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Jest to pełny : tekst przemówienia 

wygłoszonego przez Autora na plenar­
nej Sesji PAN. Tematem przemówie­

nia Jest 20-łetnl dorobek gospodarki 
narodowej w Polsce Ludowej. Autor 
— w formie syntetycznej, zilustrowa­
nej wieloma ciekawymi, nieraz jesz­
cze nigdzie nie publikowanymi, dany­
mi — przedstawia drogę naszego po- 
wojennego rozwoju gospodarczego, 
porównując jej poszczególne odcinki 
z okresem przedwojennym, ówczes­
nymi koncepcjami 1 opiniami nau­
kowców.

Kazimierz Secomski — O 
PROGRAMIE USPRAW­
NIEŃ DZIAŁALNOŚCI IN­
WESTYCYJNEJ — str. 1

Rozwój gospodarki narodowej 
w dwudziestoleciu

W opublikowanych tezach Komi­
tetu Centralnego PZPR na IV Zjazd 
Partii, uchwalonych przez XV Ple­
num KC, przedstawiony został sze­
roki materiał cyfrowy i faktyczny 
dokumentujący osiągnięcia gospo­
darcze XX-lecia Polski Ludowej w 
porównaniu z dwudziestoleciem 
międzywojennym, dwudziestoleciem 
Polski burżuazyjnej. Ten fakt zwal­

NOWA JAKOŚĆ PRZEMYSŁU

Dziewięciokrotne zwiększenie 
produkcji przemysłowej w Polsce 
Ludowej w porównaniu z r. 1938 
w zestawieniu z faktem, że do ro­
ku 1938 produkcja przemysłowa 
Polski przedwojennej nie osiągnęła 
w żadnym roku rozmiarów, produk­
cji przemysłowej z r. 1913 na te­
rytorium międzywojennego państwa 
polskiego, jest aż nadto wymowne. 
Oznacza to, że dzięki ustrojowi so- 
cjaliStycznemu i gospodarce plano­
wej w ciągu jednego pokolenia 
dzieło uprzemysłowienia Polski po­
sunęło się naprzód znacznie bar­
dziej, niż w ciągu szeregu poprzed­
nich pokoleń w epoce kapitalistycz­
nego rozwoju. Zastoju w produkcji 
przemysłowej w okresie międzywo­
jennym nie możną,, jak to usiłują 
niektóre ośrodki, zagraniczne, tłu­
maczyć wyłącznie ogólnoświatowym 
kryzysem przemysłowym ? lat trzy­
dziestych' w święcie kapitalistycz­
nym, gdyż mimo ~ wszystko produk­
cja przemysłowa świata wzrosła w 
latach 1913—19ŚS 0 ok? 50%, pod­
czas gdy w Polsce jej poziom w 
tym czasie obniżył się.

Obok wzrostu ilościowego istotne zna­
czenie mają strukturalne i jakościowe 
zmiany w potencjale wytwórczym i w 
charakterze produkcji przemysłowej. 
Najdobitniejszym wyrazem tych zmian 
jest wzrost udziału przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego oraz prze­
mysłu chemicznego, gałęzi decydujących 
o nowoczesności przemysłu, w struktu­
rze produkcji przemysłowej. Gdy w r. 
1938 udział przemysłu maszynowego i 
elektrotechnicznego w produkcji prze­
mysłowej świata wynosił 20%, w Polsce 
stanowił tylko 1%. Analogiczne cyfry 
dla r. 1963 — to 31% w święcie i 24% 
w Polsce.

W latach 1951—63 przy wzroście całej 
produkcji przemysłowej w Polsce 4,3 ra- 
za, produkcja przemysłu maszynowego 
wzrosła 11-krotnie, w tym elektrotech­
nicznego — 14-krotnie, a przemysłu che­
micznego ponad 7-krotnie. W ostatnich 
latach przemysł chemiczny współzawod­
niczy z przemysłem maszynowym o 
pierwsze miejsce pod względem tempa 
wzrostu produkcji.

i) śródtytuły pochodzą od Redakcji.

...stworzyliśmy. n woczesny przemysł urządzeń energetycznych, który opanował kolejno produkcję turbin 25, 50 i 125
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nia mnie od obowiązku przytacza­
nia podstawowych cyfr i danych, 
natomiast w większym stopniu 
chciałbym skoncentrować się na 
niektórych węzłowych problemach, 
dotyczących przede wszystkim ja­
kościowych aspektów procesu roz­
woju gospodarczego, a w pierw­
szym rzędzie socjalistycznego uprze­
mysłowienia kraju.

Liczby wskazują, że w procesie 
dalszego uprzemysłowienia kraju 
struktura produkcji przemysłowej 
wymaga dalszego unowocześnienia. 
Niemniej dokonany już fakt stwo­
rzenia nowoczesnego przemysłu 
maszynowego i chemicznego posia­
da decydujące znaczenie dla likwi­
dacji opóźnienia rozwojowego na­
szego kraju.

W okresie minionego dwudziesto­
lecia cały potencjał przemysłowy 
został odnowiony w wyniku budo­
wy nowych i rozbudowy istnieją­
cych zakładów produkcyjnych. 
Łącznie zbudowano około 500 no­
wych zakładów przemysłowych i 
kombinatów oraz nowe wydziały 
produkcyjne w ok. 700 istniejących 
przedsiębiorstwach. Poważnej roz­
budowie, rekonstrukcji oraz moder­
nizacji uległo ok. 2000 zakładów 
przemysłowych. Można oszacować, 
źę. przedsiębiorstwa nowe j ..takie, 
w których zbudowano nowe wy­
działy produkcyjne, dają dziś oko­
ło połowy produkcji przemysłowej. 
Jest to znacznie więcej niż w Euro­
pie zachodniej. Obok pozytywnych 
stron, fakt ten tłumaczy także i 
ujemne zjawisko słabego jeszcze 
często wykorzystania nowo zbudo­
wanego potencjału.

Rozwojowi przemysłu w Polsce Ludo­
wej towarzyszył masowy wzrost zatrud­
nienia w przemyśle. O ile w r. 1938 
poziom zatrudnienia w przemyśle nie 
odbiegł wiele od poziomu z r. 1913, szaco­
wanego na ok. 800 tys. osób (w przemyśle 
wielkim i średnim, tj. w przedsiębior­
stwach, zatrudniających powyżej 20 ro­
botników na jedną zmianę), to już w 
r. 1950 zatrudnienie w przemyśle wyno­
siło 2,1 min osób, a do r. 1963 wzrosło 
do 3,4 min osób. Oznacza to przyrost 
w ciągu 12 lat o 1,3 min osób. W żad­
nym kraju kapitalistycznym, poza NRF 
i Japonią, przyrost zatrudnienia w prze­
myśle w liczbach bezwzględnych nie 
był tak wysoki. Tak np. pomiędzy ro­
kiem 1950 a 1961 zatrudnienie w prze­
myśle Stanów Zjednoczonych wzrosło o 
1.200 tys. osób, w Anglii o 300 tys. osób, 
we Francji o 500 tys. osób, co flprzy 
znacznie wyższym poziomie zatrudnię-
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nia w przemyśle w tyćh krajach ozna­
cza wielokrotnie niższe niż w Polsce 
tempo wzrostu zatrudnienia.

Ten szybki wzrost zatrudnienia z jed­
nej strony jest wyrazem wysokiego tem­
pa reprodukcji społecznej w przemyśle, 
z drugiej strony wiąże się jeszcze z 
określonymi trudnościami, wynikający­
mi z braku doświadczeń i nawyków 
produkcyjnych, odpowiadających wy­
maganiom nowoczesnej technologii i or­
ganizacji produkcji — u dużej części 
nowych robotników, zwłaszcza pocho­
dzących ze wsi.

Pomimo szybkiego wzrostu zatrudnie­
nia, istotnym czynnikiem wzrostu pro­
dukcji przemysłowej był wzrost wydaj­

PALIWA, ENERGETYKA, METALE

W górnictwie węgla kamiennego 
w drodze budowy nowych i rozbu­
dowy istniejących kopalń, stworzo­
no nowy potencjał produkcyjny o 
łącznej mocy 60 min ton węgla 
rocznie. Udział węgla koksującego 
w ogólnym wydobyciu wzrósł do 
19%. Ponad 98% wydobywanego 
węgla podlega obecnie sortowaniu, 
a ponad 28% płukaniu. W ostat­
nich latach włożono ogromny wysi­
łek w poprawę bezpieczeństwa od 
ognia i bezpieczeństwa pracy, za­
stępując w poważnej skali obudo­
wę drewnianą obudową stalową, 
wprowadzając niepalną taśmę 
transporterową w miejsce zwykłej, 
wprowadzając aparaturę elektrycz­
ną w wykonaniu ognioszczelnym i 
przeciwwybuchowym itp.

W ostatnich dziesięciu latach na pod­
stawie odkryć powojennych, został w 
1‘olsce stworzony nie istniejący prak­
tycznie w Polsce przedwojennej, a ist­
niejący tylko w stosunkowo małej skali 
na Ziemiach Odzyskanych — przemysł 
węgla brunatnego. Budowa wielkich ko­
palń odkrywkowych o łącznej zdolnoś­
ci produkcyjnej 15 min ton, wyposaża­
nych w nowoczesne, potężne koparki 
frezowokolowe i zwałowarki, w sieć 
transporterów taśmowych oraz budowa 
elektrowni pracujących na węglu bru­
natnym, sprawiła, że w 1 kwartale 1964 
r., już 20% ogólnej ilości energii elek­
trycznej wyprodukowane zostało z wę­
gla brunatnego.

W dziedzinie wydobycia ropy nafto­
wej nie mieliśmy do r. 1963 poważniej­
szych sukcesów. Poziom produkcji nie 
wzrastał. Produkcja nowo uruchomio­
nych szybów zastępowała tylko uby­
tek wydobycia z istniejących. Jednak 
rozpoznanie geologiczne kraju, zwłasz­
cza przy pomocy nowoczesnych metod 
geofizycznych posunęło się znacznie na­
przód, dzięki czemu możemy obecnie 
określić struktury najbardziej perspek- 
tywiczne z punktu widzenia poszukiwań 

ności pracy, zarówno ogólnej, jak 1 In- 
dywidualnej, wynikający z lepszego uz­
brojenia robotnika w urządzenia pro­
dukcyjne oraz energię produkcyjną. 
Wartość majątku trwałego, przypadają­
cego na jednego robotnika w przemy­
śle, wynosiła na początku 1961 r. — 
156 tys. zł, w tym wartość maszyn 
57 tys. zł. Ma on obecnie do dyspozycji 
około 9 tysięcy kWh energii elektrycz­
nej rocznie, wobec 2,7 tys. kWh w 
r. 1938. Wydajność pracy, liczona war- 
tością produkcji globalnej na 1 zatrud­
nionego wzrosła w ostatnim 10-leciu 
trzykrotnie, podczas gdy w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia Polski przedwojen­
nej o 29%.

A oto podstawowe kierunki struk­
turalnych i jakościowych zmian w 
poszczególnych gałęziach polskiego 
przemysłu:

ropy i gazu. W r. 1963 przemysł nafto­
wy osiągnął pierwsze poważniejsze 
sukcesy w poszukiwaniach ropy nafto­
wej poza tradycyjnymi terenami i od­
dał do eksploatacji pierwsze szyby w 
woj. zielonogórskim i w powiecie bo­
cheńskim woj. krakowskiego. Jeszcze 
wcześniej zostały odkryte zasobne zło­
ża gazu ziemnego w rejonie Lubaczo­
wa, co umożliwi łącznie z importem 
gazu ziemnego ze Związku Radzieckie­
go — przy budowle magistralnych ga­
zociągów, zużycie w r. 1965 ponad 2 mi­
liardy m* gazu ziemnego w przemyśle 
i gospodarstwach domowych.

Zwiększenie udziału ropy naftowej w 
bilansie paliwowym kraju opiera się 
na razie na wzroście importu, jednak 
rozbudowa zdolności produkcyjnych 
przemysłu rafineryjnego — umożliwia 
potanienie tego importu. Uruchomienie 
w tym. roku pierwszego etapu rafinerii 
w Płocku'o zdolności produkcyjnej 2 
min ton połączonej rurociągiem „Przy­
jaźń” ze źródłami ropy naftowej w 
Związku Radzieckim — to przełom w 
tej dziedzinie.

W najbliższych latach przy pomocy 
Związku Radzieckiego, uzbrojeni w no­
woczesny sprzęt do badań sejsmicznych 
i do głębokich wierceń, znacznie roz­
szerzymy program poszukiwań ropy i 
gazu ziemnego w celu unowocześnie­
nia struktury bilansu paliw.

Dzięki inwestycjom w energetyce, 
uzyskaliśmy 6500 MW nowych mocy w 
nowoczesnych elektrowniach, w których 
instalowane są obecnie turbiny o mocy 
125 i 200 MW, podczas gdy moc naj­
większych turbin przedwojennych nie 
przekraczała 35 MW, a łączna moc za­
instalowana wynosiła w r. 1938 — 1.668 
MW. Zużycie paliwa umownego w elek­
trowniach cieplnych wyniosło przecięt­
nie w r. 1903 — 440 g na kilowat ogo- 
dzinę wyprodukowanej energii elek­
trycznej, podczas gdy w r. 1938 stano­
wiło 970 g. Gdy przed wojną urządze­
nia elektrowni pochodziły wyłącznie z 
importu, stworzyliśmy nowoczesny prze­
mysł urządzeń energetycznych, który w 
pełni pokrywa zapotrzebowanie kraju 
na wysoko sprawne kotły, opanował 
kolejno produkcję turbin 25, 50 i 125 MW 
oraz generatorów odpowiedniej mocy, 
obecnie przystępuje do opanowania pro­
dukcji turbiny i generatora o mocy

200 MW f zaczyna już eksportować 
kompletne elektrownie.

W hutnictwie żelaza niezależnie od 
ilościowego wzrostu produkcji, osiągnę­
liśmy zupełnie nowy, znacznie wyższy 
poziom techniczny. Budowa kombinatów 
hutniczych im. Lenina pod Krakowem, 
im. Bieruta ’ w Częstochowie, buty stali 
szlachetnych w Warszawie oraz stopnio­
wa modernizacja hut śląskich — prze­
obraża polskie hutnictwo. Największy 
przedwojenny wielki piec w hucie Koś­
ciuszko miał pojemność 4E3 m3, obecnie 
eksploatujemy już wielkie piece o po­
jemności 1719 m3, a budujemy powyżej 
2009 m3. w ciągu dwudziestolecia zbu­
dowano 8 wielkich pieców o łącznej 
pojemności ponad 8400 mJ. Zdolność 
produkcyjna zainstalowanych pieców 
martenowskich jest obecnie pięciokrot­
nie większa niż przed wojną, a średnia 
roczna produkcja przypadająca na je­
den piec martenowski wzrosła z 37 tys. 
ton w r. 1938 do 70 tys. ton w r. 1963. 
Obecnie wdrażamy w hutnictwie nowe 
technologie, jak proces konwertorowi)* 
tlenowy w stałownictwie, ciągle rozle­
wanie stali zamiast zgniataczy itp. Udział 
wyrobów ze stali szlachetnych w ogól­
nej produkcji wyrobów walcowanych 
wzrósł z ok. 5% w 1938 r. do 11,6% 
w 1963 r. Obecnie stawiamy sobie za­
danie nadrobienia w najbliższych latach 
pewnego opóźnienia w przetwórstwie 
hutniczym, zwłaszcza uszlachetnionym.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

O programie 
usprawnień 

działalności 

inwestycyjnej
KAZIMIERZ SECOMSKI

N
A' przestrzeni ostatnich 
miesięcy do najbardziej 
żywo dyskutowanych zaga­
dnień należą niewątpliwie 
problemy inwestycyjne. 
Wydaje się, iż całokształt 

dyskutowanych zagadnień można by 
rozpatrywać w 2 grupach.

Po pierwsze — jak ukształtować 
całość programu inwestycyjnego na 
najbliższe 5-lecie, a więc wysokość 
i strukturę planowanych nakładów 
inwestycyjnych, wiążąc je ściśle z 
podstawowymi zagadnieniami w 
dziedzinie polityki pełnego zatru­
dnienia oraz wzrostu dochodu na­
rodowego i stopy życiowej.

Po drugie — jak usprawnić całość 
procesu inwestycyjnego, a więc ule­
pszyć dotychczasową działalność 
inwestycyjną, dążąc do uzyskania 
wcześniejszych wyników ekonomi­
cznych przy jednoczesnym obniże­
niu kosztów inwestycyjnych.

Pierwsza z podanych wyżej grup 
zagadnień inwestycyjnych stanowi 
jeden z -centralnych punktów dy­
skusji przedzjazdowej, m. in. pod 
kątem analizy i kontroli, czy wa­
riant planu inwestycyjnego na lata 
1966-70 został dobrany w sposób 
optymalny z punktu widzenia jego 
zgodności z istotą koncepcji polityki 
ekonomicznej na najbliższe lata 
zmierzającej do równoległego roz­
wiązywania dwu> złożonych zaga­
dnień: poprawy warunków byto­
wych oraz zapewnienia wystarcza­
jącej liczby nowych miejsc pracy.

Drugą grupę problemów inwesty­
cyjnych wielokrotnie analizowano 
na łamach prasy. Wiele nowych 
wypowiedzi i projektów przynosi 
codzienna dyskusja przedzjazdowa; 
szereg elementów zostało na nowo 
lub w zmienionej formie zaakcen­
towanych w toku lutowego spotka­
nia w redakcji «Życia Gospodar­
czego”. Również Krajowa Narada 
Inwestycyjna, zwołana w Komitecie 
Centralnym PZPR w końcu kwiet­
nia b. r. położyła specjalny nacisk 
na problematykę inwestycji prze­
mysłowych i konieczność wydatne­
go ich usprawnienia, a w szczegól­
ności opanowania szeregu uje­
mnych zjawisk towarzyszących na­
dal procesowi inwestowania oraz

W ostatnim czasie do najbardziej 
żywo dyskutowanych zagadnień nale­
żą m. in. problemy inwestycyjne. Au­
tor wysuwa dwie grupy zagadnień — 
ukształtowanie programu inwestycyj­
nego na najbliższe pięciolecie i u- 
sprawnienie całości procesu inwesty 
cyjnego. W drugiej grupie zagadnień 
chodzi przede wszystkim o proble­
matykę inwestycji przemysłowych, 
opanowanie pewnych zjawisk ujem­
nych w procesach inwestycyjnych, u- 
lepszenie współpracy poszczególnych 
ogniw, występujących w tych proce­
sach.

Roman Gesing — DREW­
NO WCIĄŻ CENNYM SU-
ROWCEM — str. 3

Polska podobnie jak wiele krajów 
europejskich odczuwa poważny głód 
drewna. Stąd też postulat oszczędza­
nia tego cennego surowca nie może 
być traktowany jako zjawisko przej­
ściowe, a powinien stale towarzyszyć 
rozwojowi naszej gospodarki. Oszczęd­
ność drewna jest aktualna szczególnie 
dziś, gdy jeszcze podstawową masę 
drewna czerpiemy z roczników sta-
rych i zużywamy ją w sposób trady­
cyjny. powodujący szybkie zużycie i 
marnotrawstwo. .

Autor nakreśla główne kierunki 
eksploatacji zasobów lasów oraz pod­
niesienia ich produktywności.

Jerzy Zieliński — ROZ­
SZERZENIE UPRAWNIEŃ 
— MODEL ZJEDNOCZE­
NIA — str, 4

Paroletni okres doświadczeń wyka­
zał, że mimo założenia dość szero­
kich uprawnień zjednoczenia nie sta­
ły się faktycznymi gospodarzami 
branż. Wbrew założeniom tylko nie- 
wiełka ilość zjednoczeń sięgnęła po 
oryginalne rozwiązania organizacyjne, 
natomiast większość z nich zrutyni- 
zowala się i spełnia rolę ogniw prze­
kaźnikowych między resortem i 
przedsiębiorstwami.

Artykuł porusza trzy zagadnienia, 
kióryeh rozwiązanie usprawniłoby — 
zdaniem autora — pracę szeregu ga­
łęzi przemysłowych. Chodzi o dosta­
wy kompletnych obiektów ze szcze­
gólnym uwzględnieniem zagadnienia 
eksportu, wpływ zjednoczeń na inwe­
stycje w przedsiębiorstwach związa­
nych porozumieniami branżowymi o- 
raz o niektóre problemy finansowe 
zjednoczeń.

niedostatecznej współpracy pomię­
dzy projektantem, inwestorem, 
przedsiębiorstwem budowlanym i 
dostawcą maszyn.

Tej właśnie grupie problemów 
poświęcam poniższe uwagi.

SZCZEGÓLNIE WAŻNA SPRAWA

Nie jest to sprawa nowa, ale 
warto jeszcze raz z całym nacis­
kiem podkreślić: równie ważnym 
problemem, jak prawidłowe sfor­
mułowanie programu inwestycyj­
nego na 830—840 miliardów zło­
tych wraz z ustaleniem szczegóło­
wych kierunków inwestowania — 
jest zrealizowanie w praktyce sku­
tecznej polityki istotnego uspra­
wnienia działalności inwestycyjnej, 
zapewniającego zwiększenie efek­
tów oczekiwanych w wyniku inwe­
stycji podjętych za owe 830-840 
mld zł.

Można na pewno zaryzykować 
stwierdzenie, iż waga tej drugiej 
części ogólnego programu działania 
jest szczególnie doniosła. Na pewno 
doprowadzenie do systematycznego 
osiągania z roku na rok wszech­
stronniejszych oraz wcześniejszych 
efektów z tytułu realizacji zakre­
ślonego na 5-lecie planu inwesty­
cyjnego — należy uznać za najisto­
tniejsze zadanie lat najbliższych.

Oczywiście, nie oznacza to, aby 
nie przywiązywać równie wielkiej 
wagi do dyskusji nad kierunkami, 
strukturą i wysokością nakładów 
inwestycyjnych. Ale nie należy tra­
cić z oczu szczególnie w naszych 
warunkach ważnej sprawy, jak z 
określonej sumy wysiłku inwesty­
cyjnego osiągnąć maksimum ko­
rzyści, gdyż stanowi to niewątpli­
wie daleko większą rezerwę dla 
gospodarki narodowej, niż ewentu­
alne powiększanie lub zmniejsza­
nie globalnej kwoty planu inwesty­
cyjnego w skali 20-30 miliardów 
złotych. Nie jest bynajmniej nie­
realne zadanie, aby z tytułu uspra­
wnienia procesu inwestycyjnego 
uzyskać polepszenie efektów o ok. 
2 proc, rocznie — a taki przecież 
rezultat oznacza zapewnienie go-
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Spośród metali nieżelaznych w 
Polsce przedwojennej rozwinięta 
była tylko produkcja cynku i oło­
wiu. Nie mieliśmy przemysłu mie­
dziowego ani aluminiowego.

Tradycyjny przemysł cynkowo- 
ołowiany po wojnie znacznie roz­
winął produkcję ilościowo, mimo 
pogarszania się zawartości metali w 
rudach. Obecnie, dzięki budowie 
nowoczesnej huty tlenku cynku i 
cynku w Miasteczku Śląskim, jest 
on u progu przełomu technicznego, 
który pozwoli na ekonomiczny 
przerób uboższych surowców kra­
jowych i zmniejszenie zależności od 
importu koncentratów.

W dążeniu do częściowego unie­
zależnienia się od uciążliwego i w 
latach zimnej wojny dotkniętego 
„embargo” importu miedzi z kra­
jów kapitalistycznych, zbudowaliś­
my kopalnie i hutę miedzi, eks­
ploatujące ubogie złoża miedzi niec­
ki bolesławiecko-złotoryjskiej, roz­

MASZYNY I CHEMIA

Niezależnie od zwielokrotnienia 
produkcji, w przemyśle maszyno­
wym, w szerokim tego słowa zna­
czeniu, nastąpiły bodajże najwięk­
sze zmiany strukturalne- i technicz­
ne. Powstały całe nieznane przed 
wojną branże, jak przemysł budo­
wy kotłów i turbin, o których już 
była taowa, przemysł wielkich ma­
szyn elektrycznych, przemysł ło­
żysk tocznych, przemysł okrętowy, 
przemysł traktorowy, rozwinęły się 
z mizernych zaczątków takie gałę­
zie, jak przemysł samochodowy i 
przemysł elektroniczny.

Przemysł maszynowy rozwinął powol­
nie produkcję wielu nie produkowa- 
nych dawniej maszyn i urządzeń, jak 
np. ciężkie urządzenia dla hutnictwa 
żelaza, zwłaszcza dla wielkich pieców 
1 walcowni, maszyny górnicze, maszy­
ny budowlane, turbiny parowe i gene­
ratory, statki morskie 1 silniki okręto- 
we, łożyska toczne, traktory i nowo­
czesne maszyny rolnicze (jak np. kom­
bajny 'zbożowe, snopowiązalki, siloso- 
kombajny, koparki do ziemniaków i 
wiele innych), lokomotywy elektryczne 
i spalinowe, samochody ciężarowe i 
osobowe, które zaledwie zaczęto mon­
tować przed wojną, autobusy, lampy 
elektronowe, urządzenia radiolokacyjne, 
żeby nie wymieniać już samolotów od­
rzutowych i wielu innych rodzajów 
sprzętu obronnego.Przemysł ’ maszy nowo-elektrotechnicz- 
ny uruchomił i rozwinął, zwłaszcza po 
r. ’ 1956i produkcję ■ wielu artykułów 
powszechnego użytku. przed ..wojną me 
produkowanych, jak* telewizory, adap­
tery, lodówki, pralki, odkurzacze, fro- 
terki, skutery, motorowery, zegarkioraz 
wielokrotnie powiększył produkcję in­
nych, jak radioodbiorniki, maszyny do 
szycia, aparaty fotograficzne, motocyk­
le rowery. Umożliwiło to zaspokojenie 
wielu nowo zrodzonych i wzrastają­
cych potrzeb mas pracujących oraz po­
ważną zmianę i unowocześnienie struk- 
^'^zecz^h^iaj że tego rodzaju osiągnię­
cia nie mogłyby mieć miejsca bez po­
ważne.® rozbudowy i rekonstrukcji po- 
tencjału wytwórczego. Na rozwój P”®" 
mysiu maszynowego i elektrotechnicz­
nego wydatkowano 14—16% całości na- 
Wadów na przemysł. W tym 
szczególnie trudno jest rozgraniczyć 
Rozbudowę od budowy nowych zakła­
dów. Często w murach lub na ruinach 
starvch polskich lub poniemieckich fa 
bryk lub fabryczek, nieraz łączonych 
no kilka razem, powstawały i rozra­
stały się, w gruncie rzeczy nowe wiel­
kie zakłady. Tak powstały nasze stocz­
nie produkcyjne i remontowe w Gdań­
sku Gdyni i Szczecinie, fabryki w_ago 
nów we tVroclawiu, w Świdnicy i Zielo­
nej Górze, zakłady produkcyjne wiel­
kich maszyn elektrycznych M-S vie Wro­
cławiu i fabryka maszyn matematycz 
nvch Elwro” we Wrocławiu, fabryka 
koparek im. Waryńskiego w Warszawie, 
fabryka turbin w Elblągu, fabrykai I 
tłów W Raciborzu, większość “kładów 
przemysłu zbrojeniowego i wiele innych.

Zbudowano jednak także zakłady 
zupełnie nowe, jak fabryka samo­
chodów osobowych, fabryka telewi­
zorów i fabryka pomp w Warsza­
wie, fabryka kineskopów w Iwicz- 
nej, fabryka samochodów ciężaro­
wych w Lublinie, fabryka transfor- 

Łodzi, fabryki maszynmatorów w

POZOSTAŁE GAŁĘZIE PRZEMYSŁU

Przemysł materiałów budowla­
nych poza ilościowym wzrostem 
produkcji osiągnął poważne prze­
obrażenia strukturalne, jak rozwój 
produkcji prefabrykatów żelazobe- 
tonowych i strunobetonowych, roz­
wój przemysłu sylikatowego i gazo 
betonów.

Przemysł drzewny 1 celulozowo- 
papierniczy ze względu na ograni­
czoną bazę surowcową rozwijał się 
w tempie bardziej umiarkowanym. 
Główne zmiany jakościowe w tym 
przemyśle to unowocześnienie tech­
nologii i asortymentu produkowa­
nych mebli, rozwój nieznanej przed 
wojną produkcji płyt pilśniowych, 
wiórowych i paździerzowych, wyko­
rzystanie w produkcji celulozy gor­
szych gatunków drewna, budowa 
pierwszej w Polsce fabryki celulozy 
z drewna bukowego w Swieciu.

W przemyśle lekkim — zmiany 
strukturalne polegają na budowie 
nieznanego prawie przed wojną 
przemysłu odzieżowego, silniejszym 
wzroście dziewiarstwa, rozwoju me­
chanicznej produkcji obuwia skó­
rzanego i gumowego, modernizacji 
wielu zakładów przemysłu włókien-
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poczęte zresztą przez Niemców w 
okresie wojny. Obecnie dzięki od­
kryciom polskich geologów, mamy 
możność oprzeć dalszy rozwój prze­
mysłu miedziowego na znacznie 
ekonbmiczniejszych złożach okręgu 
głogowsko-legnickiego. Budowane 
obecnie 2 nowe kopalnie dadzą po­
ważne efekty już w latach 1966— 
—1970.

Zbudowaliśmy też nieznany przed 
wojną przemysł aluminiowy pro­
dukujący aluminium na bazie im­
portowanego z Węgier i innych 
krajów tlenku aluminium.

Z uwagi na względnie dużą ka- 
pitałochłonność i długość cyklu in­
westycyjnego, rozwój surowcowych 
gałęzi przemysłu pochłaniał dużą 
część nakładów inwestycyjnych i 
wysiłku. Tym niemniej główny wy­
siłek inwestycyjny i techniczny 
skierowany był na rozwój przemy­
słu przetwórczego, a w szczegól­
ności decydujących o rekonstrukcji 
całej gospodarki gałęzi przemysłu 
maszynowego i przemysłu chemicz­
nego.

żniwnych w Poznaniu i Płocku, fa­
bryka łożysk tocznych w Poznaniu 
i wiele innych.

Rozwój przemysłu maszynowego 
pozwolił w znacznej mierze na 
uniezależnienie procesów inwesty­
cyjnych od importu. O ile jeszcze 
w r. 1950 ok. 50% inwestowanych 
maszyn i urządzeń pochodziło z 
importu, to w r. 1963 krajowa pro­
dukcja maszyn i urządzeń pokryła 
już w 80% potrzeby inwestycji.

Jednocześnie przemysł maszyno­
wy rozwinął produkcję na eksport. 
Eksport maszyn i urządzeń w r. 
1938 stanowił zaledwie 1,4% ekspor­
tu polskiego, jeszcze w r. 1950 od­
setek ten wynosił 7,8%, a w 1963 r. 
osiągnął już 33,1%, przy czym struk­
tura eksportu zmienia się w kierun­
ku zwiększenia udziału wyrobów 
bardziej pracochłonnych i komplet­
nych obiektów przemysłowych. W 
r. 1963 na eksport przeznaczone by­
ło ok. 15% finalnej wartości pro­
dukcji przemysłu maszynowo-elek- 
trotechnicznego. Obecnie przemysł 
maszynowo-elektrotechniczny stoi 
wobec zadań dalszego wzbogacenia 
profilu swej produkcji i jej unowo­
cześnienia odpowiednio do potrzeb 
kraju i rynków zagranicznych, roz­
woju wysokokwalifikowanej pro­
dukcji eksportowej, koncentracji i 
specjalizacji produkcji w kraju w 
oparciu. o kształtujący się .między­
narodowy podział pracy w obozie 
socjalistycznym.

Drugą, najsilniej rozwijającą się ga­
łęzią przemysłu jest przemysł chemicz­
ny. I w tej dziedzinie również powsta­
ły całe nowe branże przemysłu, jak np. 
przemysł siarkowy, przemysł włókien 
syntetycznych, przemysł chemicznych 
środków ochrony roślin, a takie branże, 
jak przemysł syntezy organicznej i prze­
mysł tworzyw sztucznych rozwinęły się 
z mizernych zaczątków przed wojną. 
Przemysł chemiczny uruchomił produk­
cję takich nowych ważnych wyrobów, 
jak siarka rodzima, kauczuk syntetycz­
ny, polichlorek winylu, polistyren, 
włókno poliamidowe „steelon”, włókno 
poliestrowe „elana”, wiele nie produ­
kowanych dawniej asortymentów far­
maceutyków, barwników, chemicznych 
środków ochrony roślin itp.

Na rozbudowę przemysłu chemicznego 
przeznaczano corocznie 10—15% nakła­
dów na przemysł. Powstały wielkie 
kombinaty chemiczne w Oświęcimiu, 
Kędzierzynie, Blachowni, Tarnowie, 
Brzegu Dolnym, kombinat siarkowy w 
Tarnobrzegu. W budowle znajduje się 
kombinat rafineryjno-petrochemiczny w 
Płocku, zakłady azotowe w Puławach, 
fabryka opon w Olsztynie.

Główne zadania, które rozwiązuje 
rozwój przemysłu chemicznego, to prze­
de wszystkim chemizacja rolnictwa, 
zmniejszenie zależności od importu włó­
kien naturalnych, kauczuku i tłuszczów 
technicznych przez rozwój włókien syn­
tetycznych, kauczuku syntetycznego 1 
tłuszczów syntetycznych oraz rozwój 
tworzyw sztucznych, zastępujących de­
ficytowe surowce, jak metale nieżelaz­
ne, drewno i inne.

niczego 1 wzbogaceniu asortymentu 
produkcji.

W dziedzinie przemysłu spożyw­
czego obok modernizacji szeregu 
branż tego przemysłu należałoby 
wymienić, jako osiągnięcie jakościo­
we — budowę 20 chłodni składo­
wych, w rezultacie czego po­
wierzchnia składowania zwiększyła 
się 5,7 raza, rozwój przemysłu ole- 
jarsko-tłuszczowego na bazie krajo­
wego rzepaku i importowanych olei 
i nasion oleistych, co umożliwiło 
zmianę struktury spożycia tłusz­
czów, rozwój rybołówstwa morskie­
go i modernizację taboru rybackie­
go, co umożliwiło wyjście naszego 
rybołówstwa na dalekie łowiska i 
wzrost połowów z 13,5 tys. ton w 
r. 1938 do 210 tys. ton w r. 1963, 
wielokrotny wzrost produkcji win 
owocowych, rozwój produkcji goto­
wych papierosów, która wyparła 
całkowicie rozpowszechniony przed 
wojną wyrób domowy papierosów z 
tytoniu i gilz lub bibułki, oraz 
ostatnio silny rozwój produkcji 
pasz przemysłowych i ich kompo­
nentów. Przemysł rolno-spożywczy 
włożył duży wysiłek, w unowocześ­
nienie asortymentu produkcji 1 w. 
rozwój produkcji eksportowej, któ­
ra w swoim szczytowym punkcie 
rozwoju w 1961 r. osiągnęła 1289 
min zł dewizowych, czyli pod 
względem wartości około dwukrot­
nie przekroczyła poziom przedwo­
jenny.

SOCJALISTYCZNA A PRZEDWOJENNA 
KONCEPCJA UPRZEMYSŁOWIENIA

Godne uwagi jest to, że dzieło 
socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju zostało zrealizowane przede 
wszystkim dzięki własnemu wysił­
kowi całego narodu, a w pierwszym 
rzędzie mas pracujących, przy po­
mocy Związku Radzieckiego i 
współpracy z innymi krajami so­
cjalistycznymi, z wykorzystaniem 
przewagi ustroju socjalistycznego i 
gospodarki planowej.

Ogrom tego wysiłku i jego zna­
czenie można ocenić tylko wtedy, 
jeżeli się go zestawi z orientacją 
polskich klas posiadających przed 
wojną na oparcie rozwoju przemy­
słu o dopływ kapitału zagraniczne­
go i o pożyczki zagraniczne, orien­
tacji, która znalazła wyraz w licz­
nych wypowiedziach zarówno 
przedstawicieli ówczesnych sfer 
rządzących, jak i czołowych ekono­
mistów. Mam na myśli wypowiedzi 
Władysława i Stanisława Grabskich 
z lat 1923—1925, a z lat później­
szych Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
Romana Góreckiego, Hipolita Gli- 
wica i wielu innych.

Koncepcja oparcia rozwoju przemy sio-' 
wego Polski o inwestycje i pożyczki 
kapitału zagranicznego z góry skazana 
była na niepowodzenie. Podsumował to 
niepowodzenie jeden z wybitniejszych 
polskich ekonomistów burżuazyjnych 
Roman Rybarski w pracy pt. „Przy­
szłość gospodarcza Polski”, Warszawa 
1933: -,,...w ogromnej większości, niemal 
z reguły, tym wierzycielem krajowych 
spółek — pisał Rybarski — jest zagra­
niczny kapitał, który przez kredyty 
opanował volens nolens, cały szereg 
wielkich przedsiębiorstw w Polsce, za­
równo w sferze przemysłowej jak i w 
handlu i bankowości. A więc w braku 
krajowego akcjonariusza, w braku do- 
pływu rodzimych kapitałów do prze­
mysłu, wiele wartości przeszło w obce 
ręce, nieraz po bardzo tanich cenach. 
Ten dopływ zagranicznego kapitału nie 
ożywił na trwale naszego życia gospo­
darczego” (str. 25).

W innym miejscu tej samej pracy 
Rybarski podaje sumę 3138 min zł 
przedwojennych, jako szacunek czystego 
wzrostu zadłużenia Polski, względnie 
czystego zwiększenia się stanu posiada­
nia kapitału zagranicznego w polskim 
majątku narodowym, oceniając tę liczbę 
jako raczej zbyt nisko założoną ze 
względu na niemożność ścisłego uchwy­
cenia całości kredytów towarowych i 
gotówkowych, zaciągniętych za granicą 
przez krajowe przedsiębiorstwa.

Rybarski zwraca leż uwagę, że w 
istocie rzeczy dopływ kapitału zagra­
nicznego spowodował ogromne obciąże­
nie polskiego dochodu narodowego i 
bilansu płatniczego.

„By uprzytomnić sobie, jakie nadwyż­
ki powinien dać bilans handlowy, trze­
ba zwrócić uwagę na ciężar odsetek 
od kapitałów zagranicznych, ulokowa­
nych w Polsce, dywidend, które wydo­
bywają zagraniczne przedsiębiorstwa i 
różnych prowizji, które otrzymuje za­
graniczny kapitał. Po potrąceniu przy­
chodów w tej grupie otrzymamy czysty 
deficyt w następującej wysokości: w 
r. 1927 — 229 min, w r. 1928 — 284 min, 
w r. 1929 — 380 min, w r. 1930 — 404 
min zł. W przeciągu czterech lat wzrost 
tego obciążenia wyniósł z górą 76%. 
I to obciążenie na dłuższą metę, nieza­
leżnie od przejściowych wahań, będzie 
wzrastało”.

Te słowa i liczby odnoszą się do lat 
1927—1930, a więc do okresu ożywienia

ROLNICTWO

W przeciwieństwie do rozwoju 
przemysłu na dynamikę rozwoju 
naszego rolnictwa patrzymy ina­
czej. Przede wszystkim ze względu 
na przeżywane wciąż jeszcze trud­
ności na tle niedostatecznego w 
stosunku do potrzeb tempa wzro­
stu produkcji rolniczej. Jeżeli jed­
nak spojrzeć na rozwój naszego 
rolnictwa z szerszej perspektywy 
to i tutaj mamy wyraźne przyspie­
szenie tego rozwoju.

W latach międzywojennych 1919—1939 
cala produkcja rolnicza wzrosła o 19%, 
przy czym charakteryslyczną cechą le­
go wzrostu było to, że nastąpił on w 
dużej mierze drogą ekstensywną przy 
zwiększeniu się liczby osób pracują­
cych w rolnictwie, wzroście upraw pra­
cochłonnych, jak np. ziemniaków, pod­
czas gdy wskaźniki intensywności rol­
nictwa jak np. plony zbóż utrzymały 
aię na poziomie sprzed I wojny świa­
towej, a pod pewnymi względami, jak 
np, w zakresie zużycia nawozów sztucz­
nych, nastąpił regres w porównaniu z 
okresem sprzed I wojny światowej. W 
okresie Polski Ludowej produkcja rol­
nicza jako całość wzrosła średnio w 
latach 1961—1963 o 31% w porównaniu 
z okresem przedwojennych lat 1934—38. 
Przyspieszenie tempa wzrostu produkcji 
rolniczej wydawać się może skromne, 
jednakże pamiętać należy o dużym 
zmniejszeniu powierzchni pgólnej użyt­
ków rolnych w wyniku zhiiany granic 
państwowych, a mianowicie z 25,9 min 
ha w 1938 r. do 20,2 min ha w r. 1963. 
Dlatego też bardziej miarodajne jest 
porównanie' wzrostu produkcji rolniczej 
w przeliczeniu na hektar użytków rol­
nych. W takim ujęciu wzrost produkcji 
rolniczej do roku 1961—1963 wyniósł C5"/n 
w porównaniu ze średnim poziomem z 
lat 1934—1938 w ówczesnych granicach 
państwowych. Równocześnie zmieniła się 
struktura tego przyrostu. W przeciwień­
stwie do okresu międzywojennego 
wzrost produkcji rolnej po wojnie opie­
ra! się na istotnym, jakkolwiek wciąż 
jeszcze niedostatecznym, postępie w in­
tensyfikacji rolnictwa, znajdującym wy­
raz we wzroście wydajności pracy, 
zwiększeniu plonów z hektara i zużycia

HANDEL ZAGRANICZNY

Rozwój sił wytwórczych w prze­
myśle i rolnictwie znalazł swój wy­
raz, jakkolwiek jeszcze nie pełny, 
również w rozwoju handlu zagra­
nicznego.

Wartość obrotów handlu zagraniczne­
go Polski w 1963 r. wyniosła 3 mld 750 
min dolarów co oznacza 8-krotny wzrost 
w porównaniu z 1938 r., licząc w ce­
nach bieżących, a uwzględniając 2,3- 
krotny spadek siły nabywczej dolara w 
okresie ; powojennym ók. 3,5-krotny 
wzrost rozmiarów polskiego handlu za­
granicznego. Wzrost ten odbiega jeszcze 
od tempa wzrostu produkcji przemysło­
wej, co pozwala na stwierdzenie, że 
jak dotychczas nie zdołaliśmy jeszcze 
wykorzystać poważnie zwiększonego po- 
tencjału wytwórczego w celu rozwoju 

gospodarczego, kiedy kapitał zagranicz­
ny jeszcze nie tylko wyciągał zyski i 
dywidendy, ale także inwestował. W 
późniejszych latach kryzysu 1 depresji 
obroty kapitałowe stały się jeszcze bar­
dziej jednostronne. Kapitał zagraniczny 
już tylko wyciągałffz Polski, co mógł.

A więc reasumując — polskie 
klasy posiadające, a w szczególności 
polska burżuazja nie widziała innej 
drogi rozwoju przemysłu, poza 
przyciągnięciem kapitału zagranicz­
nego przy pomocy stworzenia mu 
szeregu przywilejów, oddania w 
pacht polskiego przemysłu, zaciąga­
nia na lichwiarskich warunkach po­
życzek państwowych za granicą.

Zagraniczne monopole wykorzy­
stały to stanowisko polskich klas 
posiadających i rządów, aby zdo­
być dominujące pozycje w polskim 
życiu gospodarczym, ale wykorzy­
stały je nie dla rozwoju polskiej 
gospodarki, nie dla uprzemysłowie­
nia kraju, ale dla wyciągnięcia jak 
największych doraźnych korzyści. 
Burżuazja polska nie była więc 
zdolna, ani sama, ani z pomocą ka-' 
pitału zagranicznego, do zrealizo­
wania programu uprzemysłowienia 
kraju.

W przeciwieństwie do tego polska 
klasa robotnicza potrafiła głównie 
w drodze akumulacji wewnętrznej, 
zgromadzić środki, potrzebne do re­
alizacji programu socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju. Środki te 
w przeważającej mierze wypraco­
wał i dostarczył sam socjalistyczny 
przemysł. A więc nacjonalizacja 
przemysłu, przejęcie go przez pań­
stwo ludowe, była podstawowym 
warunkiem rozwoju przemysłowego 
Polski.

Oczywiście korzystaliśmy i korzy­
stamy także z dostępnych kredytów, 
w szczególności z kredytów, zacią­
ganych w krajach socjalistycznych, 
a także z kredytów w krajach ka­
pitalistycznych, związanych z im­
portem maszyn i kompletnych 
obiektów przemysłowych, z zaku­
pem zboża itp. Ale pilnie uważamy, 
aby nie obciążyć nadmiernie nasze­
go bilansu płatniczego, aby nie 
przyjmować warunków uciążliwych. 
Zaciągane przez Polskę Ludową 
kredyty w żadnym razie nie dają 
kapitałowi zagranicznemu praw 
specjalnych ani przywilejów w 
stosunku do naszej gospodarki. Ma­
jątek kapitału zagranicznego w 
Polsce został przejęty na rzecz pań­
stwa, a Polska Ludowa zawarła z 
większością państw wierzycielskich 
umowy o odszkodowaniu za zna- 
cjonalizowanę mienie, przy czym 
wysokość • odszkodowań została 
określona z uwzględnieniem znisz­
czeń wojennych. Poważna część zo­
bowiązań z tytułu odszkodowania 
została już spłacona, np. zobowią­
zania w stosunku do Wielkiej Bry­
tanii zostały już spłacone w pełni.

nawozów sztucznych. Zmiany te najle­
piej wyraża proces odpływu ludności z 
rolnictwa do zawodów pozarolniczych.

Liczbę osób, które przeszły w 
okresie po II wojnie światowej z 
rolnictwa do zawodów pozarolni­
czych ocenia się na ok. 3 min, a ca­
łość ludności rolniczej zmniejszyła 
się z ok. 20 min w przedwojennych 
granicach państwowych do ,ok. 11 
min w roku 1963. Oznacza to, że o 
45% mniejsza liczba ludności rolni­
czej daje dziś o 31% większą pro­
dukcję, a w rezultacie wartość pro­
dukcji wytworzona na głowę lud­
ności rolniczej wzrosła 2,4-krotnie 
w porównaniu z okresem przedwo­
jennym. Liczba ta najlepiej, wydaje 
się, wyraża rzeczywisty postęp rol­
nictwa w Polsce Ludowej w porów­
naniu z okresem przedwojennym, 
chociaż postęp ten jest daleko 
skromniejszy niż w przemyśle, roz­
wój rolnictwa przysparza nam 
wciąż jeszcze poważnych trudności 
i kłopotów a konieczność rozwiąza­
nia problemu unowocześnienia rol­
nictwa zmuszać nas będzie w ciągu 
najbliższego 10-lecia do poważnego 
wysiłku całej gospodarki na rzecz 
przyspieszenia rozwoju rolnictwa.

Podobnie jak przemysł, również 
rolnictwo Polski Ludowej rozwijało 
się w tempie szybszym niż rolnic­
two światowe. W r. 1963 światowa 
produkcja rolna na 1 hektar użyt­
ków rolnych przekraczała o 35% 
poziom przedwojenny z lat 1934—38 
a w Polsce odpowiednio o 65°/o. Od­
mienna była sytuacja w okresie 
międzywojennym, kiedy przy 
wzroście światowej produkcji rol­
nej w latach 1919—1939 o 3O°/o, pro­
dukcja rolna w Polsce wzrosła tyl­
ko o 19%.

naszych międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych. Również analiza dyna­
miki rozwoju handlu zagranicznego w 
Polsce, na święcie i w krajach wyso­
ko rozwiniętych potwierdza to przekona­
nie.

Rozmiary światowego handlu zagra­
nicznego pomiędzy 1938 a 1963 r. wzro­
sły uwzględniając spadek cen 2,7-krot- 
nie, tzn. tylko nieznacznie mniej niż wy­
niósł wzrost obrotów w Polsce. Jednakże 
sytuacja w polskim handlu zagranicznym 
jest zasadniczo odmienna od sytuacji 
przedwojennej. W okresie międzywojen­
nym, ogólnie biorąc, polski handel za­
graniczny pozbawiony byl perspektywy 
rozwoju.

Obecnie w Polsce Ludowej tempo 
rozwoju handlu zagranicznego jesz­
cze nas nie zadowala, jednakże 

stwierdzić można z całą pewnością, 
że handel nasz ma takie perspek­
tywy rozwoju, jakich nie miał ni­
gdy poprzednio, co wynika przede 
wszystkim ze zmiany układu mię­
dzynarodowych stosunków poli­
tycznych i ekonomicznych, na sku­
tek czego Polska uzyskała dostęp 
do ogromnego rynku socjalistycz­
nego.

O możliwościach rozwoju ekspor­
tu świadczy wysoka dynamika roz­
woju polskiego handlu zagranicz­
nego w ostatnich latach oraz obser­
wowany ostatnio wzrost umiejęt­
ności naszego aparatu handlu za­
granicznego rozwijania stosunków 
gospodarczych, rosnąca prężność w 
dziedzinie akwizycji na rynkach 
międzynarodowych oraz’ wzrost 
konkurencyjności wyrobów naszego 
przemysłu w miarę wzrostu jego 
poziomu technicznego.

Jeszcze donioślejsze znaczenie niż iloś­
ciowy rozwój handlu zagranicznego ma 
zasadnicza zmiana struktury wewnętrz­
nej obrotów handlu zagranicznego, ja­
ka nastąpiła w Polsce Ludowej. Han­
del zagraniczny Polski międzywojennej 
opierał się w decydującej mierze na 
eksporcie serowców i półfabrykatów 
przemysłowych oraz artykułów rolno- 
spożywczych, które stanowiły łącznie 
9a% całego polskiego eksportu, co stwa­
rzało szczególnie niekorzystną sytuację 
Polski międzywojennej na rynkach 
międzynarodowych, uzależniając ją ód 
wahań popytu na artykuły rolne w za­
leżności od urodzaju lub nieurodzaju w 
rolnictwie światowym oraz skazując ją 
na straty w okresach zniżkowej tenden­
cji cen surowców na • rynkach świato­
wych. Równocześnie stawiało to ówcze­
sną Polskę w ogromnej zależności od 
importu maszyn oraz podstawowych nie­
zbędnych dla rozwoju gospodarczego 
artykułów i surowców, stawiając w islo-

NIEKTÓRE EFEKTY

Procesowi uprzemysłowienia to­
warzyszył proces urbanizacji kra­
ju, zarówno rozwój ludności miast, 
jak i tempo przyrostu w liczbach 
bezwzględnych znacznie wyprzedza­
ły wzrost całej ludności.

W latach 1946—1963 ludność miast 
wzrosła o 7,7 min osób, podczas guy 
luunoac ogóiem o 7 minonOw tj. o

Wraz z rozwojem gospodarczym za­
chodziły procesy zmiany aktywności za­
wodowej poszczególnych grup ludności, 
zmniejszyła się znacznie aktywność za­
wodowa młodzieży, guyż w związku z 
rozwojem szkolnictwa przesunął się 
wiek podejmowania pracy zarouaowej. 
Zwiększyła się poważnie aktywność za- 
wodówa kobiet.

Udział kobiet zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej poza rolnictwem 
wzrósł z 23,1% w 1946 r. do 36,z% w 
1963 r. a liczna zatrudnionych Kuuiet 
wzrosła w liczbach bezwzględnych z 
1063 tys. osób do 2 694’ tys. osóo.“

Jeszcze głębsze i bardziej dynamiczne 
zmiany zaszły w strukturze kwalifika­
cyjnej pracujących, o ile w 1938 r. na 
1 inżyniera przypadało ok. 350 pracow­
ników zatrudnionych poza rolnictwem, 
to w roku 1963 liczba ta zmniejszyła 
się do ok. 70. W stosunku do okresu 
przedwojennego posiadamy obecnie pra­
wie 9-krotnie więcej inżynierów i po­
nad 6 razy więcej techników. Liczna 
lekarzy medycyny przypauającycb na 
10 000 mieszkańców zwiększyła się z 3,7 
w 1938 r. do 10,6 w 1963 r.

Rozporządzamy obecnie wysokokwali­
fikowanymi kadrami wykształconymi w 
szkołach Polski Ludowej. Około 90% 
ogółu kadr z wykształceniem wyższym 
i średnim zawodowym stanowią specja­
liści, którzy zdobyli wykształcenie już 
w Polsce Ludowej.

Międzywojenne dwudziestolecie cha­
rakteryzowała niemożność opanowania 
problemu bezrobocia w mieście i prze­
ludnienia agrarnego wsi.

W 1938 r. liczba robotników zatrudnio­
nych w przemyśle wielkim i średnim 
zmniejszyła się o 5% w stosunku do 
1928 r. z 850 tys. w 1928 r. na 808 tys. w 
1938 r., przy równoczesnym wzroście 
ludności w tym okresie o 20% tj. około 
6 min osób.

Liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
w 1938 r. w stosunku do 1928 r. wzrosła 
ponad dwa „i pół raza. W 1931 r. wg 
spisu powszechnego liczba bezrobotnych

DOCHÓD NARODOWY - MAJĄTEK TRWAŁY - SPOŻYCIE

Na podstawie wzrostu produkcji 
przemysłowej i rolnej oraz innych 
działów gospodarki — dochód naro­
dowy w okresie powojennego dwu­
dziestolecia wzrósł zgodnie z aktu­
alnym szacunkiem ok. trzykrotnie 
w r. 1963 w stosurtku do r. 1937.

W ciągu dwudziestu lat powojen­
nych wydatkowano na inwestycje 
ponad 1176 mld zł w cenach 1961 r. 
Inwestycje były główną dźwignią 
rozwoju gospodarczego kraju. Re­
zultatem nakładów inwestycyjnych 
był wydatny wzrost majątku 
trwałego. Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, z ogólnego 
stanu wartości majątku trwałego w 
gospodarce uspołecznionej objętego 
powszechną inwentaryzacją, na 
dzień 1 stycznia 1961 r. 43,9% sta-’ 
nowiły środki trwałe wytworzone 
w latach 1946—1960. Uwzględniając 
przyrosty następnych lat można 
śmiało stwierdzić, że około połowy 
środków trwałych w gospodarce 
uspołecznionej pochodzi z okresu 
Polski Ludowej.

Jednocześnie wzrastało spożycie 
poprawiły się warunki bytowe 

ludności.
Na podstawie istniejących szacunków 

można stwierdzić, że spożycie na 1 mie­
szkańca z dochodów osobistych wzro­
sło do r. 1963 w porównaniu z r. 1946 
ponad dwukrotnie, chociaż wzrost ten 
nie byl równomierny w czasie. Okresy 
przyspieszonego wzrostu spożycia w la­
tach 1646—1950 i w latach 1956—1959, prze­
platały się z okresami powolniejszego 
wzrostu spożycia w latach 1951—1953 i 
1960—1963. Podstawowy wpływ na tem­
po wzrostu spożycia miała sytuacja w 
rolnictwie. Wahania tempa wzrostu pro­
dukcji rolniczej miały wpływ na wyż­
sze lub niższe tempo wzrostu . docho­
du narodowego, a tym samym odbijały 
się też na wzroście spożycia.

Niestety, nie ma dotychczas dosta­
tecznie miarodajnych obliczeń porów­
nawczych poziomu spożycia indywidual­
nego lub dochodów przypadających na 
1 mieszkańca przed wojną i obecnie. 

de rzeczy pod znakiem zapytania nie* 
zależność jej rozwoju gospodarczego i 
efektywność handlu zagranicznego z 
punktu widzenia całej gospodarki na­
rodowej. W tym świetle za jedno a 
głównych osiągnięć Polski Ludowej mi­
nionego 20-lecia należy uznać zapocząt­
kowanie, dynamiczny rozwój, a następ­
nie przekształcenie się w jedną z głów­
nych podstaw naszego handlu zagranicz­
nego — eksportu maszyn i urządzeń prze 
myślowych* . .

Obecnie Polska zajmuje 15 miejsce w 
świede wśród eksporterów maszyn i 
sprzętu inwestycyjnego. Również dyna­
miczny rozwój cechuje drugą dziedzi­
nę eksportu przemysłowego, a miano­
wicie eksport przemysłowych wyrobów 
konsumpcyjnych.

Udział tej grupy stanowił w r. 1938 
6,3% wartości całego eksportu. W r. 1963 
wynosił 12,9%.

Te zmiany w strukturze naszego 
eksportu ściśle związane z procesem 
uprzemysłowienia stanowią odbicie 
faktu przesunięcia się Polski z gru­
py krajów słabo rozwiniętych przed 
wojną do grupy krajów średnio 
rozwiniętych, są wyrazem zmniej­
szenia dystansu, jaki nas dzieli 
jeszcze pod względem ekonomicz­
nym od krajów wysoko rozwinię­
tych. W miarę dalszego ilościowe­
go i jakościowego rozwoju naszej 
gospodarki, struktura naszego han­
dlu zagranicznego będzie się coraz 
bardziej upodobniała do struktury 
handlu zagranicznego krajów wy­
soko rozwiniętych.

Uprzemysłowienie kraju spowo­
dowało zasadnicze zmiany w struk­
turze ludności według źródeł utrzy­
mania. Odsetek ludności utrzymu­
jącej się z rolnictwa zmniejszył się 
z 60% w 1931 r. do 47% w 1950 r. 
i 36% w 1963 r.

UPRZEMYSŁOWIENIA

poza rolnictwem sięgała 681 tys. osób, 
a łącznie z członkami rodzin wynosiła 
półtora miliona. W tym czasie zatrud­
nienie robotników w wielkim i średnim 
przemyśle zmniejszyło się o 634 tys. 
osoo.

Chronicznemu bezrobociu w mieście 
towarzyszyło rosnące przeludnienie 
agrarne wsi, które szacowano na około 
4 do 6 min osób.

W Polsce Ludowej problem li­
kwidacji bezrobocia w mieście i 
przeludnienia agrarnego wsi roz­
wiązano w krótkim okresie czasu, 
osiągając na gruncie stałego i szyb­
kiego rozwoju gospodarczego wy­
soką aktywność zawodową ludności.

W ten sposób rozwiążemy pro­
blem wprowadzenia do pracy wiel­
kich liczebnie roczników młodego 
pokolenia, które w rezultacie prze­
suwania się wyżu demograficznego, 
wejdą w wiek zdolności do pracy 
w następnym pięcioleciu.

Pierwszym rezultatem wyżu de­
mograficznego w obecnym pięciole­
ciu — była konieczność objęcia jak 
najszerszych rzesz młodzieży szko­
łą wszelkich typów powyżej szkoły 
podstawowej. Wymagało to wiel­
kiego wysiłku państwa i całego spo­
łeczeństwa, dziś można stwierdzić, 
że problem ten został rozwiązany. 
Ilustrują to najlepiej następujące 
liczby: o ile w 1960 r. tj. w okresie 
niżu demograficznego, na ogólną 
liczbę młodzieży w wieku 14—17 
lat wynoszącą 1 564 tysiące, było 
objętych nauczaniem 56%, to w 
1963 r. przy wzroście młodzieży w 
tej grupie wieku do 2127 tysięcy, 
odsetek młodzieży uczącej się w 
różnych typach szkół powyżej szko­
ły podstawowej wzrósł do 73%. 
Tak więc okres nadchodzącej pię­
ciolatki powinien przynieść efekty 
wielkiej inwestycji dokonanej w 
wykształcenie młodzieży.

Istniejące szacunki dokonane przez posz­
czególnych ekonomistów muszą byc trak­
towane jako nieuostaiecznle dokładne. 
Dobitne światło rzucają jednak na tę 
sprawę opublikowane w tezach na IV 
Zjazd Partii niektóre wskaźniki spoży­
cia na 1 mieszkańca podstawowych ar­
tykułów spożywczych i przemysłowych. 
Nie będę ich tutaj powtarzał. Z liczb 
tych wynika, że jednocześnie z ogólnym 
wzrosłem spożycia zaszły istotne prze­
sunięcia w jego wewnętrznej struktu­
rze, gdyż np. w grupie artykułów spo­
żywczych, spożycie mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych, tłuszczów roślinnych i cu­
kru wzrosło znacznie silniej niż np. mle­
ka i przetworów mlecznych, a zwłaszcza 
niż przetworów zbożowych.

W grupie artykułów przemysłowych 
spożycie artykułów trwałego użytkowa­
nia wzrosło znacznie silniej niż np. tka­
nin i innych artykułów bieżącej kon­
sumpcji.

Szczególnie dotyczy to okresu po r. 
1655 kiedy to rozwinęła się masowa pro­
dukcja metalowych i elektrotechnicz­
nych artykułów trwałego użytku. Udział 
wydatków na artykuły trwałego użytku 
z funduszu spożycia indywidualnego 
wzrósł z 3,6% w 1955 r. do 8% w roku 
1962. Ilustracją zmian w tej dziedzinie 
jest wskaźnik sianu posiadania tych ar­
tykułów na 1000 mieszkańców.

I tak np. stan posiadania. radioapara­
tów wynosił w r. 1938 18 na looo miesz­
kańców, a w roku 1955 już 60, a w r. 
1963 — 141. Stan posiadania motocykli 
i skuterów — z 0,3 na 1000 mieszkańców 
w 1938 r. wzrósł do 6 w r. 1955 i do 
38 w 1963 r. .Stan posiadania samocho­
dów osobowych z 0,6 w 1938 r. do 1,5 
w 1955 r. i do 6 w 1963 r.

Telewizory, pralki i lodówki dawniej 
prawie nie były znane w ogóle.

W r. 1963 stan posiadania na 1000 mie­
szkańców wyniósł 42 telewizory. 100 nra- 
lek i 15 lodówek.

Rozpatrując sprawę wzrostu spo­
życia nie można pominąć warun­
ków mieszkaniowych i komunal­
nych, które uległy znacznej popra­
wie w stosunku do okresu przed­
wojennego, chociaż w żadnym razie 
nie możemy być z nich zadowole­
ni obecnie.



dowej.
OCHRONA ZDROWIA. OŚWIATA. KULTURA

W silniejszym tempie niż spoży­
cie indywidualne wzrastało w okre­
sie dwudziestolecia spożycie zbio­
rowe, obejmujące wydatki rzeczo­
we w. zakresie oświaty, nauki i kul­
tury i ochrony zdrowia, jak i np. 
wydatki rzeczowe administracji pań­
stwowej, wydatki rzeczowe na 
utrzymanie dróg, domów mieszkal­
nych oraz wydatki rzeczowe przed­
siębiorstw, świadczących usługi nie­
produkcyjne.

Wpłynął na to niewątpliwie rozwój 
służby zdrowia, która może pochwalić 
się obniżeniem liczby zgonów z 19 do 
7,9 na 1000 mieszkańców, przedłużeniem 
przeciętnej długości życia ludzkiego, 
zwiększeniem ilości lekarzy medycyny 
i pielęgniarek w stosunku do liczby 
ludności. W szczególności liczba pielęg­
niarek na 10 tysięcy mieszkańców 
zwiększyła się z niespełna 2 w 1938 r. 
do 21,8 w 1963 r. Liczba porad lekar­
skich w lecznictwie otwartym wzrosła 
pięciokrotnie na 1 mieszkańca w po­
równaniu z 1916 r.

Znacznie rozszerzyła się opieka nad 
matką i dzieckiem, systematycznie roz­
wijają się wczasy pracownicze, kultura 
fizyczna i turystyka.

Działem, który pochłania wielką sumę 
nakładów inwestycyjnych i wydatków 
bieżących, jest szkolnictwo. Dzięki od­
daniu do użytku w latach 1947—1961 
około 48,3 tysięcy nowych izb lekcyj­
nych dla szkół podstawowych, zmniej­
szyła się w szkolnictwie podstawowym 
przeciętna ilość4uczniów na 1 izbę. W 
szczególności na wsi liczba uczniów na 
1 izbę spadla w okresie dwudziestole­
cia z 64 do 33.

Szkolą siedmioklasową objęto w zasa­
dzie wszystkie dzieci w wieku obowiąz­
ku szkolnego, podczas gdy przed wojną 
około miliona dzieci w wieku 7—13 lat 
nie uczęszczało do szkoły podstawowej 
z powodu braku miejsca.

O ile w roku szkolnym 1937/1938 licz­
ba absolwentów VII klasy szkół pod­
stawowych wynosiła 127 tys. osób, to 
w bieżącym roku szkolnym ukończy 
szkolę podstawową ponad 622 tys. absol- 
V entów.

Przy tym liczba młodzieży wiejskiej 
kończącej szkoły podstawowe zwiększy­
ła się ośmiokrotnie.

Coraz korzystniej układają się mo­
żliwości dalszego kształcenia się absol­
wentów szkół podstawowych w różnych 
typach szkól zawodowych i liceów ogól­
nokształcących. Obecnie odsetek ten wy­
nosi 80,9%, gdy w roku szkolnym 1936/37 
wynosił on 17,2%. Liczba uczniów w 
liceach ogólnokształcących wzrosła prze­
szło dwukrotnie, a w szkołach zawodo­
wych przeszło sześciokrotnie w porów­
naniu w rokiem 1936/37,

Liczba szkół wyższych tuż przed 
wojną wynosiła 32. Już w roku 
4946 działały 53 uczelnie, ,ą. obec­
nie posiadamy 73 szkoły Wyższe. 
Liczba studentów wzrosła z 48 tys. 
przed wojną, dó 86,5 tys. w 1946- r. 
i do 209 tysięcy w roku 1963/1964. 
W latach 1919—1939 ukończyło nau­
kę w szkołach wyższych około 83 

^...robotnik w przemyśle ma obecnie do dyspozycji około 9 tys. kWh energii elektrycznej rocznie wobec 
2,7 tys. kWh w roku 1938.*’

tysięcy osób, w latach' 1946—1964 
około 327 tys. osób.

Liczba samodzielnych pracowni­
ków nauki wzrosła ponad trzy­
krotnie, a liczba pomocniczych pra­
cowników nauki siedmiokrotnie w 
porównaniu z okresem przedwo­
jennym. W stosunku do potrzeb 
liczba ta jest jednak niewystarcza­
jąca i dlatego została podjęta spe­
cjalna uchwała o rozwoju młodej 
kadry naukowej do roku 1970.

Liczba instytutów naukowo - ba­
dawczych, centralnych laborato­
riów, zakładów naukowych i pra­
cowni wynosi obecnie 245, a wy­
datki bieżące na badania naukowe 
przeszło 3*/s mld zł rocznie.

Również w dziedzinie material­
nych podstaw kultury został osiąg­
nięty wybitny postęp. Ilość biblio­
tek publicznych wzrosła z 427 w 
1946 r. do 8000 w r. 1963, a księ­
gozbiory we wszystkich bibliote­
kach z 17 min egz. w 1938 r. do 
131 min egz. w r. 1963.

Wzrosła liczba wydawanych ksią­
żek i nakłady prasy.

Zasięgiem telewizji objęto prze­
szło połowę powierzchni kraju za­
mieszkiwaną przez 2/3 liczby ludno­
ści. Liczba miejsc w kinach wyno­
si 22,0 na 1000 mieszkańców wobec 
8,1 w 1938 r.’

*

Bez nauki, bez rozwoju badań nie 
byłoby możliwe osiągnięcie tych 
sukcesów w dziedzinie rozwoju 
gospodarczego kraju i podniesie­
nia poziomu kultury. Wkład nauki 
w uprzemysłowienie kraju miał 
ogromne znaczenie a obecnie w 
związku z trudniejszymi i bardziej 
złożonymi zadaniami, jakie stoją 
przed naszą gospodarką narodową 
i techniką, znaczenie badań nauko­
wych jeszcze bardziej wzrasta.

Uroczystości 600-lecia nauki pol­
skiej, jakie obchodziliśmy parę dni 
temu w związku z jubileuszem Uni­
wersytetu Jagiellońskiego uświa­
domiły nam wielki dorobek nauki 
polskiej w przeszłości. Okres ostat­
niego dwudziestolecia otworzył 
przed nauką polską nowe możliwo­
ści i perspektywy, a jednocześnie 
stworzył ogromny napór „zapotrze­
bowania" społecznego na badania 
naukowe, zarówno stosowane jak i 

u podstawowe.
« Pozwolę- sobie -wjrrazić .przekona­

nie, że W przyszłości rozwój nauki 
jeszcze skuteczniej będzie- torował 
drogę rozwojowi gospodarczemu 
kraju.

STEFAN JĘDRYCHOWSKI

W
YDAWAĆ się może, że 
nasza epoka, oszała­
miająca bujnym roz­
kwitem nowoczesnej 
techniki, odwraca się 
o<l drewna. Wykreśla 

je ze spisu materiałów konstruk­
cyjnych budownictwo, znikły z 
mórz statki drewniane. Kolejnictwo 
i energetyka wprowadzają podkła- 
dy i słupy z betonu i stali, górnicy 
czynią podobne wysiłki w obudo­
wie chodników. Nawet przemysł 
meblarski, tale zdawałoby się moc­
no związany z drewnem, uzupeł­
nia je coraz szerzej innymi nie- 
drzewnymi tworzywami.

A jednak są to tylko pozory. W 
rzeczywistości narasta w gospodar­
ce światowej głód drewna, w wie­
lu krajach skrupulatnie przelicza 
się zasoby i wprowadza oszczęd­
ności w gospodarce drzewnej, pro­
wadzi się kosztowne prace zale­
sieniowe i zadrzewieniowe. Oka­
zało się bowiem, że drewno jest 
zbyt cennym surowcem, aby je u- 
żytkować starymi sposobami w po­
staci budulca, opalu, podkładów to­
rowych itp.

Jeszcze i dziś wykorzystujemy 
tylko naturalne walory poszczegól­
nych gatunków pni drzewnych. Do­
bieramy je stosownie do potrzeb, 
dzieląc pojedyncze kłody na sorty­
menty o różnych cechach, gdy in­
ne są nieprzydatne. Nie można 
przy takiej gospodarce wykorzystać 
całej masy pozyskiwanego drewna, 
a przy dalszej obróbce mechanicz­
nej mnożą się nowe odpady, troci­
ny, wióry, obrzynki. Nawet w zwy­
kłej zapałce zostaje w końcowym 
efekcie zaledwie połowa masy 
drzewnej z kloca wziętego do prze­
robu.

*

Kraj wchodzący dopiero na dro­
gę uprzemysłowienia musi z ko­
nieczności zużywać z początku 
wiele drewna, zastępując nim ce­
głę, cement i stal, które popłyną 
szerszym strumieniem dopiero póź­
niej. Na tym etapie oszczędzanie 
drewna mogło nie być problemem 
naczelnym. Ale staje się nim, gdy 
gospodarka narodowa rozwinęła się 
i okrzepła na tyle, że stać ją już 
na wybór dróg dalszego rozwoju i 
unikanie marnotrawstwa. W takiej 
sytuacji znajduje się Polska.

Nadszarpnęliśmy w dwudziesto­
leciu nasze zasoby drzewne, a nie 
mieliśmy ich bynajmniej w nad­
miarze. Stało się konieczne wpro­
wadzenie w całej' gospodarce za­
sad oszczędnej gospodarki drew­
nem — uchwałami Rady Ministrów 
z 1957 i 1962 r.

Postulat oszczędzania drewna 
jest koniecznością dla krajów pod 
tym względem deficytowych, do 
których i Polska należy. W ''świa­
towej produkcji' tarcicy, celulozy i 
papieru nasz udział jest stosunko­
wo niewielki. Ale trzeba tu do­
dać, że tylko kilka państw na świę­
cie gra tu dominującą rolę. Są to 
przede, -wszystkim ZSRR i USA o- 
raz Brazylia, w dalszej kolejnoś­
ci — Kanada, Indonezja, Japonia i 
Chiny. Z państw europejskich do 

krajów „drzewnych" można zali­
czyć chyba tylko Finlandię i Szwe­
cję^ Reszta krajów posiada skrom­
ne zasoby lasów użytkowane dla 
potrzeb wewnętrznych, kraju.

Różne są także metody eksplo­
atacji. Świadczy o tym choćby sto­
sunek ogólnej masy pozyskania do 
masy drewna użytkowego. W Pol­
sce doszliśmy do bardzo dobrych 
wyników w surowcu iglastym, 
gdzie procent drewna użytkowego 
wynosi około 95%, w surowcu na­
tomiast liściastym, gdzie opał wy­
nosi jeszcze 31% — istnieją rezerwy.

W szerokim wachlarzu „rozrzu­
tu" zasobów drewna na świecie 
Polska znajduje się w rzędzie kra­

Bariera surowcowa

Drewno wciqż
cennym

surowcem
ROMAN GESING

jów, które są w stanie pokryć z 
grubsza własne potrzeby produk­
cją własnego drewna i rozwijać 
przemysł oparty na surowcu 
drzewnym bez obawy o niebez­
pieczne uzależnienie się na tym od­
cinku od kapitalistycznych mono­
poli drzewnych. Roczna produkcja 
masy drzewnej, tj. przyrost, wyno­
si u nas ok. 15 min m3. Mniej wię­
cej tyle wynosi roczne pozyskanie. 
Związaliśmy więc koniec z końcem, 
ale wynikałoby z tego, że nie ma­
my widoków dalszego rozwoju. Co 
więcej: prźyrost masy drzewnej od­
kłada się w naszych lasach w 
drzewostanach młodych, które jesz­
cze co najmniej przez lat 30 sta­
nowić będą ponad 70% areału pań­
stwowego gospodarstwa leśnego. 
Na dojrzałość tych drzewostanów 
trzeba jeszcze długo czekać, a je­
żeli tymczasem utrzymamy na dzi­
siejszym poziomie użytkowanie 
drzewostanów rębnych, to uszczu­
plimy nadmiernie ich stan.

*
Naczelną tezą rozwoju gospodar­

stwa leśnego jest podniesienie pro­
duktywności, czyli podniesienie za­
pasu na pniu i przyrostu drzewne­
go przez oddziaływanie na siedlis­
ko i drzewostan. Wchodzą tu w 
grę prace z zakresu zalesiania, pie­
lęgnowania, melioracji i ochrony 
lasu. Kluczowym problemem stają- 
się czynności hodowlane, wiążemy 
je bowiem z pozyskiwaniem su­
rowca drzewnego z cięć pielęgna­
cyjnych. Przy odpowiednim nakła­
dzie sił i środków wielkość użyt­
ków przędrębnych może się zwięk­
szyć do 4,5 min m3 rocznie, zmniej­
szając znakomicie nacisk na użyt­
kowanie drzewostanów rębnych.

Jednakże masa drzewa pozyski­
wana z cięć pielęgnacyjnych — to 
już inny zupełnie surowiec i nie 
zastąpi grubizny w jej tradycyj­
nych sortymentach tartacznych. Aby 
jej nadać wysoką wartość użytko­
wą, trzeba zastosować odmienny, 
nowoczesny sposób fizykochemicz-

WICEPREMIER Z. NOWAK O ROZWO­
JU ZIEM ZACHODNICH. W wywiadzie 
dla Zachodniej Agencji Prasowej wice­
premier stwierdzi! m. in., że spośród 1,5 
min młodzieży, która osiągnie wiek pro­
dukcyjny w najbliższej pięciolatce, ok. 
600 tys. przypada na ziemie zachodniej 
I północnej Polski. Sytuacja ta stawia 
określone zadania w stworzeniu odpo­
wiedniej ilości nowych miejsc pracy. 
Obok lepszego wykorzystania istnieją­
cych mocy produkcyjnych (zwłaszcza 
przez wprowadzenie pracy wielozmiano- 
wej) zakłada się poważny wzrost usług.

Równocześnie na Ziemiach Zachodnich 
I Północnych w następnej pięciolatce bę­
dzie nadal prowadzona rozbudowa ist­
niejących okręgów przemysłowych oraz 
przewiduje się budowę wielu nowych fa­
bryk, a także poważną rozbudowę istnie­
jących.

Według wstępnych założeń ocenia s1ę< 
że najbliższe lata przyniosą na Ziemiach’ 
Zachodnich i Północnych podjęcie lub u-

N. W. MC LACHLAN — 
RÓWNANIA RÓŻNICZKO­
WE ZWYCZAJNE NIELI­
NIOWE W FIZYCE I NA­
UKACH TECHNICZNYCH 
— przełożył z języka an­
gielskiego J. Muszyński — 
str. 362, cena zł 40.— Pań­
stwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, Warszawa 1964.

Książka poświęcona ma­
tematycznemu ujęciu i roz­
wiązywaniu pewnych zagad­
nień fizycznych i inżynier­
skich za pomocą przybli­
żonego rachunku, opartego 
na zwyczajnych równa­
niach różniczkowych nie­
liniowych.

MECHANIKA TEORE­
TYCZNA I STOSOWANA 
— tom I — zeszyt 1 — 
str. 110, cena zł 27.— Pań­
stwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, Warszawa 1063.

Wydawnictwo zawiera 
prace poglądowe, orygi­
nalne prace naukowe teo­
retyczne 1 doświadczalne, 
komunikaty naukowe, bi­
bliografię oraz omówienie 
najważniejszych pozycji 
wydawniczych.

G. M. FICHTENHOLZ — 
RACHUNEK RÓŻNICZKO­
WY 1 CAŁKOWY — tom I 

nego przerobu drewna. Nadają się 
do tego celu znakomicie: przemysł 
celulozowo-papierniczy oraz prze­
mysł płyt wiórowych i płyt pilś­
niowych.

Zalety tych przemysłów polega­
ją na tym, że mają one bardzo 
skromne wymagania w stosunku do 
surowca drzewnego: są w stanie 
przerabiać i cieniznę, i odpady prze­
mysłowe, a w efekcie dają produk­
ty bardzo cenne na rynkach świa­
towych, a coraz bardziej niezbęd­
ne dla gospodarki i ’ kultury. Po­
zytywna rola tych gałęzi przemysłu 
w gospodarce drzewnej widoczna 
jest już dzisiaj. Za ich sprawą sor­
tymenty maiowartościowe trakto- 

wane niedawno jako opał, prze­
chodzą do zasobów drewna użyt­
kowego. Widzimy więc wyraźnie, 
ze istnieją jeszcze wielkie możli­
wości racjonalnego wykorzystania 
masy drzewnej, a pozyskanie jej z 
gospodarstwa leśnego może na­
stąpić o wiele wcześniej, bez szko­
dy, a nawet z pożytkiem dla racjo­
nalnej bodowii lasu.

Warunkiem jest odpowiednia roz­
budowa przemysłu celulozowo-pa­
pierniczego i przemysłu płytowego.

Tu nasuwać się może niepokoją­
ce pytanie: czemu tak proste i lo­
giczne rozwiązanie stawiamy sobie 
dopiero teraz, a nie zrobiliśmy te­
go już dawniej?

Odpowiedź jest prosta. Budowa 
kombinatów celulozowo-papierni­
czych i płytowych jest kosztowna. 
Prowadzimy ją od dłuższego czasu 
nieustannie w miarę gromadzo­
nych na ten cel środków. Na tym 
jednak sprawa się nie kończy, się­
ga ona bowiem drugim skrzydłem 
w głąb gospodarki leśnej.

*
Wydobycie z gospodarstw^ leśne­

go kilku milionów metrów sześ­
ciennych masy drzewnej w postąp 
ci drewna cienkiego z cięć pie­
lęgnacyjnych jest zupełnie innym 
zadaniem, niż pozyskanie grubiz­
ny w zrębach, wymaga innej me­
tody pozyskania i przygotowania 
drewna do przemysłowego przero­
bu. Ważnym problemem staje się 
w gospodarce leśnej udostępnienie 
lasu ludziom i maszynom, które tu 
mają pracować znacznie dłużej i 
wykonywać o wiele więcej zabie­
gów trudnych, pracochłonnych, wy­
magających wyższych kwalifikacji 
fachowych.

A to pociąga za sobą przede 
wszystkim konieczność lepszego za­
gospodarowania obszarów leśnych w 
drogi, w urządzenia melioracyjne, w 
osady administracyjne, techniczne i 
robotnicze stanowiące niezbędne ba­
zy operacyjne. Mamy pod tym

kończenie budowy co najmniej 20 no­
wych większych fabryk oraz rozbudowę 
i zasadniczą rekonstrukcję techniczną ok. 
40 większych zakładów przemysłowych.

SUROWCE WTÓRNE — TEMATEM 
PLENUM KDW. Obradujące 18 maja br. 
plenum Komitetu Drobnej Wytwórczości 
zajmowało się sprawą pełniejszego wy­
korzystania w produkcji przemysłu drob­
nego surowców wtórnych — odpado­
wych oraz surowców miejscowych. Jak 
bowiem wiadomo, surowce i materiały 
centralnie bilansowane nie zdołają w 
pełni zaspokoić potrzeb drobnych zakła­
dów. Znaczne możliwości w tej dziedzi­
nie istnieją w wykorzystaniu odpadów z 
przemysłu kluczowego. Jak podaje „Zy­
cie Warszawy" w sprawozdaniu z ple­
num KDW,i obecnie przemysł drobny wy­
korzystuje odpady z kluczowych zakła­
dów metalowych — w 28 proc., skórza­
nych — w 6.7 proc., papierniczych — w 
20 proc., włókienniczych — w 10 proc., 
tworzyw sztucznych — w 38 proc., zaś 
zakładów kluczowego przemysłu drzew­
nego zaledwie w 0,2 proc.

Poprawa zaopatrzenia materiałowego 
zakładów przemysłu drobnego zależy 
również w poważnym stopniu od bar­
dziej efektywnego wykorzystania surow­
ców miejscowych.

rasiażki 
nadesłane

- przełożyli z rosyjskiego B. 
Gleichgewicht, A. Goetz, 
T. Huskowski — wydanie 
drugie — str. 511, cena zł 
66,— Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Warsza­
wa 1964.

Trzytomowa praca pro­
fesora Uniwersytetu Le- 
ningradzkiego jest jednym 
z najlepszych podręczni­
ków rachunku różniczko­
wego i całkowego. Tom I 
zawiera rachunek różnicz­
kowy jednej i wielu zmien­
nych oraz jego zastosowa­
nia do geometrii różnicz­
kowej.

EXPRESS — BIULETYN 
INFORMACYJNY — nr 3 
— str. 76, Zakład Badań i 
Doświadczeń przy Poznań­
skim Zjednoczeniu Budow­
nictwa, Poznar) 1964.

Zeszyt 3/1964 „Express 
Biuletynu Informacyjnego’’ 
Poznańskiego Zjednoczenia

Budownictwa 1 Komisji 
Koordynacji Branżowej, 
wydany został pod auspi­
cjami osiągnięć budownic­
twa wielkopolskiego w 
XX-leciu PRL 1 „Dnia 
Budowlanych”. W części 
pierwszej zeszytu znajdu­
jemy reasumpcję dorobku 
i perspektywy budownic­
twa regionu w szerokim 
zakresie powiązań branżo­
wych. W drugiej części 
zeszytu publikowany jest 
stały i podstawowy serwis 
informacji bieżących,, nie­
zbędny w pracy kadr 
techniczno - ekonomicznych 
przedsiębiorstw PZB.

FRANCISZEK TOMCZAK 
— UPRZEMYSŁOWIENIE 
REJONU A CZYNNIK 
PRACY W ROLNICTWIE 
— Zeszyt 1 — str. 220 — 
Komitet Badań Rejonów 
Uprzemysławianych przy 
Prezydium PAN — Kate­
dra Ekonomiki Rolnictwa 
Szkoły Głównej Planowa­
nia T Statystyki, Warszawa 
1963.

Do wywołujących wiele 
kontrowersji problemów 
nowego planu 5-letniego 
należy niewątpliwie ocena 
wpływu uprzemysłowienia

względem poważne braki. Nie były 
one tak dokuczliwe przy tradycyj­
nym systemie gospodarowania, sta­
ją się dziś przeszkodą, którą ko­
niecznie trzeba usunąć, aby otwo­
rzyć drogę do lepszego wykorzysta­
nia masy drzewnej w sposób wy­
żej naszkicowany.

Tak np. na 100 ha gruntów_ leś­
nych mamy przeciętnie tylko 1,5 km 
dróg, w tym dróg utwardzonych 
zaledwie 170 mb. Brak osad leś­
nych w skali potrzeb najbliższego 
pięciolecia szacuje się na 6000. Po­
ważnych nakładów i zorganizowa­
nia bazy technicznej wymagać bę­
dą melioracje. Mała atrakcyjność 
zawodu leśnika i trudne warunki 
bytowania i pracy wysuwają na 
czoło problemy placowo-bytowe Ł 
szkoleniowe kadry pracowniczej, 
wpływają one bowiem na realiza­
cję podstawowego zadania, jakim 
jest podniesienie produktywności 
lasów.

Jak widać, przesunięcie środka 
ciężkości użytkowania lasu z rocz­
ników starych ku młodszym — nie­
uniknione w naszych warunkach — 
nie jest sprawą prostą. Wymaga to 
poważnych nakładów inwestycyj­
nych i w przemyśle, i w gospodar­
stwie leśnym — rówąólegle, gdyż 
tylko w powiązaniu z przerobem 
przemysłowym przyniesie efekt. Jas- . 
ne jest, że tak poważne zadanie mu­
si być realizowane etapami na prze­
strzeni szeregu lat w zależności od 
środków, jakimi gospodarka naro­
dowa będzie dysponować. Nie da 
się wszakże odsunąć w odległą przy- 
sziość, ponieważ groziłoby to albo 
brakiem drewna, albo dewastacją 
lasów, do czego nie możemy do­
puścić.

Za przyspieszeniem zagospodaro­
wania lasów przemawia także fakt 
mocnego powiązania podstawowych 
inwestycji leśnych, jak np. drogi 
i melioracje z podniesieniem kul­
tury sąsiednich terenów rolniczych. 
Wiąże się z tym również akcja za- 
drzewień śródpolnych, które prócz 
dodatkowej masy drzewnej odgry­
wają pożyteczną rolę w kształtowa­
niu się warunków środowiska rol­
niczego. Kompleksowe rozwiązywa­
nie tych zadań da oczywiście lepszy 
wynik przy niższych kosztach i 
krótszych terminach realizacji.

Zarysowane tu w ogólnych rzu­
tach widoki polepszenia naszej go­
spodarki drzewnej wskazują wy­
raźnie, że nawet w perspektywie 
Polska nie stanie się krajem dyspo­
nującym nadmiarem drewna.

Stąd postulat oszczędzania drew­
na nie może być traktowany jako 
zjawisko przejściowe, wywodzące 
się tylko z wojennych zniszczeń. 
Będzie on stale towarzyszyć rozwo­
jowi naszej gospodarki, a obowią­
zuje szczególnie dziś, gdy jeszcze 
podstawową masę drewna czerpie­
my z roczników starych i zużywa­
my ją w sposób tradycyjny, powo­
dujący szybkie zużycie i marno­
trawstwo.

■ Ochrona drewna przed deprecja­
cją, ograniczenia w stosowaniu 
drewna, rozwój przemysłów prze-, 
rabiających mniej wartościowe dre­
wno i jego odpady, rozbudowa pro­
dukcji materiałów i środków za­
stępujących drewno, rozszerzanie 
bazy surowców zastępczych i ■wtór­
nych — leżą w interesie wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej. Z sa­
tysfakcją podkreślić trzeba, że po­
stulaty te spotkały się z pełnym 
zrozumieniem, że uczyniono już 
sporo dla ich realizacji. Do pełne­
go jednak sukcesu jeszcze jest da­
leko i wysiłki te trzeba prowadzić 
nadal.

Wysunięte postulaty znajdują peł­
ne odzwierciedlenie w tezach Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej na IV 
Zjazd Partii.

Instytut Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła opracował już technologię przero­
bu i zastosowania surowców odpadowych 
i miejscowych dla wielu wyrotJow. W 
czasie plenum wyniki badań w tym za­
kresie zostały zademonstrowane uczest­
nikom obrad.

NIE TYLKO INWESTYCJE — DECY­
DUJE ORGANIZACJA. Analiza wykorzy­
stania mocy produkcyjnej w zakładach 
przemysłu maszynowego i elektrotech­
nicznego była przedmiotem szeregu arty­
kułów opublikowanych w naszym piśmie 
pod wspólnym tytułem „Nie tylko in­
westycje — decyduje organizacja". Ostat­
nio problemom tym wiele uwagi poświę­
ciło Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego. 
Oto. jak informuje ..Trybuna Ludu", w 
ministerstwie tym ustalono program dzia­
łania, zmierzający do osiągnięcia w ska­
li rocznej wzrostu produkcji wartości ok. 
13 mld zł. Zadania te zrealizowane zosta­
ną m. in. przez podniesienie wskaźnika 
zmianowośei, uzupełnienie parku maszy­
nowego, rozwój budownictwa mieszka­
niowego oraz uzupełnienie zatrudnienia 
o ok. 35 tys. osób. Łączne koszty inwe­
stycyjne związane z programem wzrostu 
produkcji o ok. 13 mld zl oszacowane 
zostały na ok. 4 mld zl.

na kształtowanie zasobów 
siły roboczej w rolnictwie 
i na warunki jego rozwo­
ju. Interesujące światło 
rzuca na to zagadnienie 
omawiana publikacja roz­
patrująca je na przykła­
dzie rejonu warszawskiego 
i podlaskiego.

JÓZEF TOBIASZ —ROL­
NICTWO OKRĘGU PRZE­
MYSŁOWEGO (Problemy 
struktury przestrzennej i 
typologii rolnictwa na 
przykładzie Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego) — 
str. 103, Komitet Badań 
Rejonów Uprzemysławia­
nych przy Prezydium PAN 
— Katedra Geografii Eko­
nomicznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, Warszawa.

Trwała, systematyczna 
rozbudowa przemysłu spra­
wia, że rzeczą bardzo istot­
ną jest rozwinięcie badań 
nad rozwojem rolnictwa na 
terenach uprzemysłowio­
nych. Godnym uwagi kro­
kiem w tym kierunku jest 
wydana praca Józefa To­
biasza. Poddaje ona wni­
kliwej analizie warunki 
rozwoju rolnictwa w Gór­
nośląskim Okręgu Przemy­
słowym.



W WYNIKU przeprowadzonej w 
1958 roku reorganizacji Narzą­
dzania przemysłem kluczowym 

powołano do życia zjednoczenia 
branżowe! które powinny reprezen­
tować interesy i problemy rozwojo­
we określonych branż. Idąc konsek­
wentnie po tej linii, dalsze akty nor­
matywne z roku 1960 dały nowe 
przywileje zjednoczeniom przez roz­
ciągnięcie ich wpływów na przed­
siębiorstwa nie podlegające im or­
ganizacyjnie, ale produkujące bran­
żowo te same wytwory. Dia wyko­
nywania swoich zadań zjednoczenia 
zrstały wyposażone w odpowiednie 
środki organizacyjne, ekonomiczne 
i techniczne. '

Paroletni okres doświadczeń wy­
kazał, że (mimo założenia dość sze­
rokich uprawnień) zjednoczenia nie 
stały się faktycznymi gospodarzami 
branż. Wbrew założeniom tylko nie­
wielka ilość zjednoczeń sięgnęła po

Model zjednoczenia

ROZSZERZENIE 
UPRAWNIEŃ

JERZY ZIELIŃSKI

oryginalne rozwiązania organizacyj­
ne, natomiast większość z nich zru- 
tynizowała się i spełnia rolę ogniw 
przekaźnikowych między resortem 
i przedsiębiorstwami. Nie można za 
to winić wyłącznie zjednoczeń. 
Przyznać jednak należy, że zjedno­
czenia stosunkowo mało wykazały 
inicjatywy w stworzeniu odrębnych 
warunków pracy dostosowanych do 
swojej specyfiki.

Dążąc do zmiany dzisiejszej sytu­
acji, chciałbym poruszyć trzy za­
gadnienia, których rozwiązanie 
usprawniłoby pracę szeregu gałę­
zi przemysłowych. Chodzi o dosta­
wy kompletriych obiektów ze 
szczególnym uwzględnieniem za­
gadnienia eksportu, wpływ zjed­
noczeń na inwestycje w przedsię­
biorstwach związanych porozumie­
niami branżowymi oraz niektóre 
problemy finansowe zjednoczeń.

W przemyśle maszynowym coraz 
częściej ' wyłania się potrzeba do­
stawy pełnych linii technologicz­
nych, lub nawet całych komplet­
nych obiektów zarówno dla kra­
ju, jak i dla zagranicy. Jest to słu­
szne dążenie, zapewniające odbior­
cy kompleksową dostawę, ale wy­
maga ono reorganizacji pracy we­
wnątrz poszczególnych branż. Ta­
kie zadania mogą być rozwiązane 
w rozmaity sposób, ale w każdym 
przypadku wymagają odrębnej or­
ganizacji kompletacyjnej i ścisłego 
powiązania z ogólną polityką zjed­
noczenia. W zależności od specyfi­
ki przemysłu można tworzyć osob­
ne przedsiębiorstwa kompletacyjne 
lub w ramach aparatu zjednocze­
nia wyodrębnić komórki, które 

zajmowałyby się stroną kompleta- 
cyjną przy ogólnym nadzorze kie­
rownictwa zjednoczenia. Wymaga 
to odrębnego aparatu i pewnej sa­
modzielności finansowej, którą 
można osiągnąć w porozumieniu 
z NBP i Ministerstwem Finansów. 
Uczyniono to już w Zjednoczeniu 
Przemysłu Budowy Maszyn Cięż­
kich „Zemak" i w niektórych in­
nych zjednoczeniach przez zastosowa­
nie nowych form kredytów banko­
wych, planowanie obrotu towaro­
wego i rozwijanie innych dziedzin 
działalności gospodarczej. Nie roz­
wiązuje to jednak wszystkich pro­
blemów zjednoczenia, a co naj­
ważniejsze — nie' zmienia ich roli 
w kształtowaniu eksportu.

Nie ulega wątpliwości, że naj­
korzystniejszą i najbardziej opła­
calną formą eksportu maszyn jest 
eksport kompletnych obiektów 
przemysłowych. W eksporcie tym 

można sprzedać rezultaty myśli 
technicznej, zużytej na projekto­
wanie i kompletację eksportowego 
obiektu, można także, w ramach 
pełnej linii technologicznej lub 
kompletnego zakładu, wyeksporto­
wać poważny asortyment takich 
maszyn i urządzeń produkcji kra­
jowej, który ze względu na swo­
ją mniejszą atrakcyjność nie 
wchodziłby w rachubę jako towar 
indywidualnego eksportu.

Najbardziej predestynowanym 
organizmem do sprostania tym za­
daniom wydaje się być aparat 
zjednoczeń. Wymaga on jednak 
poważnych przestawień organiza­
cyjnych i uzyskania pewnych u- 
prawnień. Pamiętać należy, że ek­
sport kompletnych obiektów prze­
mysłowych wymaga od generalnego 
dostawcy skonsolidowania roz­
strzelonych w szeregu resortach 
funkcji. Chodzi tu zwłaszcza o:

— stworzenie raportów technicz­
no-ekonomicznych branży w prze­
kroju regionu lub kraju, do którego 
ma się eksportować.

— dostarczanie obiektu „pod 
klucz” łącznie z projektowaniem, 
konstruowaniem, produkowaniem 
większości sprzętu, wykonywaniem 
robót budowlanych, montażowych 
i uruchomieniem całego obiektu,

— przeprowadzenie normalnej 
kampanii lub prób gwarancyjnych 
pod własnym zarządem na miejscu 
budowy,

— organizowanie różnego rodza­
ju usług jak: szkolenie zagranicz­

nych kadr, transport, opieka tech­
niczna nad dostarczonymi już o- 
biektami,

— modernizację obiektu w mia­
rę wprowadzenia postępu technicz­
nego,

— permanentne zaopatrywanie 
klientów w części zamienne itd.

Zę względu na narzuconą przez 
konkurentów i odbiorców ,.bitwę 
z- czasem” przemysł musi wziąć na 
siebie zarówno, ryzyko, polegające 
na braku możliwości wcześniejszego 
uzgodnienia terminów z poddostaw- 
cami, jak i ryzyko poprawek i 
zmian projektów wykonanych. Za­
chodzi często konieczność wprowa­
dzenia na życzenie klienta, już w 
czasie wykonywania kontraktów, 
szybkich zmian wymagających za­
równo przeprojektowania instala­

cji, jak i ewentualnego dostarcze­
nia innych dodatkowych urządzeń.

Te trudne zadania nie są w tej 
chwili jednolicie sterowane. „Bit­
wę” tę prowadzą dwa sztaby, mia­
nowicie sztab własny generalnego 
dostawcy przemysłowego i włączo­
na na każdym etapie działania or­
ganizacja odpowiedniej centrali 
handlu zagranicznego.

Zaczynając od okresu akwizy­
cyjnego, oprócz fachowców i dele­
gatów przemysłu, ■wyjeżdżają dele­
gaci central handlu zagranicznego, 
przy czym często role tych przed­
stawicieli dublują się. Realizacja 
kontraktów jest skomplikowana 
przez włączenie pracowników cen­
trali handlu zagranicznego, otrzy­
mujących wytyczne od swoich 
władz.

Podział ról • przy budowie na 
sprawy techniczne i handlowe, ste­
rowane przez różne ośrodki dyspo­
zycyjne odległe o wiele tysięcy ki­
lometrów, jest nieżyciowy. Prak­
tycznie nie ma granicy pomiędzy 
sprawami technicznymi generalne­
go dostawcy i handlowymi. Jed­
ne wynikają z drugich i załatwie­
nie ich musi się harmonijnie wią­
zać. Nieskoordynowane dyspozycje 
wychodzące z dwóch ośrodków w 
Warszawie powodują sprzeczności 
w działaniu, brak rozgraniczenia 
odpowiedzialności, wątpliwości 
przy decydowaniu, a w konsek­
wencji — nadmierne koszty dewi­
zowe i nadmierny personel, zaj­
mujący się tymi sprawami w kra­
ju i za granicą. Klienci zagraniczni 
dziwią się tej organizacji, a opóź­

nienia, brak koordynacji itd. upa­
trują właśnie w tej dwutorowości 
handlu i przemysłu. I mają racje. 
Wystarczy zbadać chociażby bieg 
jakiegoś listu od klienta do kraju 
w . sprawach dodatkowych narzę­
dzi, gwarancji technicznej itp., aby 
zorientować się na ilu biurkach 
leżą listy, ile osób ma prawo wy­
dawać decyzje i — ile czasu to 
trwa. Można na podstawie do­
świadczeń stwierdzić, że 2 miesią­
ce, to minimum na załatwienie 
spraw stosunkowo prostych.

Podział ról pomiędzy handlem 
zagranicznym i przemysłem w ek­
sporcie tzw. towarów biegowych 
oraz wielu objętych katalogami 
wyrobów przemysłu maszynowego, 
łącznie z szeregiem obrabiarek — 
jest niewątpliwie celowy. Nie po­
winien on jednak być stosowany 
do skomplikowanego eksportu 
kompletnych obiektów. Sprawą 
zasadniczą jest stworzenie takiej 
organizacji, aby mogła być zacho­
wana jednolitość i szybkie działa­
nie, aby mogła być w sposób ja­
sny określona odpowiedzialność w 
odniesieniu do realizacji całości 
dostawy, a szerzej mówiąc — do 
handlu kompletnymi obiektami w 
ogóle, rodzącymi przeważnie dal­
szą kooperację przemysłową po­
między dostawcą i klientem zagra­
nicznym.

W związku z powyższym wydaje 
się celowe wykorzystanie istnieją­
cego od wielu lat przepisu usamo­
dzielnienia niektórych zjednoczeń 
w dziedzinie handlu zagranicznego. 
Minister Handlu Zagranicznego 
musi mieć naturalnie decydujący 
głos odnośnie do polityki akwizy­
cyjnej i kredytowej na rynkach 
zagranicznych, polityki cen oraz 
zezwoleń wywozu. Zjednoczenie 
zaś prowadziłoby pożyteczną pra­
cę przemysłowo-handlową, co jest 
niezbędnym krokiem dla zapew­
nienia prawidłowego rozwoju ek­
sportu, a szczególnie w komplet­
nych obiektach.

Drugim zagadnieniem, które 
pragnę zasygnalizować, jest konie­
czność wyposażenia zjednoczeń 
wiodących w pewną pulę środków 
inwestycyjnych, umożliwiającą do­
inwestowanie zakładów zrzeszo­
nych w porozumieniach dobrowol­
nych, a nie podporządkowanych 
formalnie zjednoczeniu. Nie chodzi 
tu o jakieś większe kwoty. Które 
naruszałyby równowagę polityki 
inwestycyjnej rodzimych zjedno­
czeń. Środki te umożliwiłyby pra­
widłową politykę zjednoczenia 
wiodącego, które miałoby wówczas, 
w uzgodnieniu ze zjednoczeniem 
macierzystym, wyposażyć zakład 
w pewne środki inwestycyjne dla 
lepszego wywiązywania się z za­
dań branżowych.

Wreszcie ostatnia, sprawa, to nie­
które problemy finansowe zjedno­
czeń. Chodzi tu zwłaszcza o fun­
dusz zakładowy, który — moim 
zdaniem — mógłby być tworzony 
również w zjednoczeniach na pod­
stawie . osiągnięć poszczególnych 
zakładów. Oczywiście, wymagało­
by to starannego opracowania za­
sadniczego funduszu, aby nie spo­
wodować subiektywnego zaintere­
sowania zjednoczeń wynikami 
przedsiębiorstw. Szczególnie rażące 
jest pokrzywdzenie aparatu zjed­
noczeń w zakresie usług socjal­
nych i mieszkaniowych. Wydaje 
mi się, że gdyby była nie do przy­
jęcia pełna forma funduszu zakła- 
dowego dla zjednoczenia, to można 
by pomyśleć o funduszu socjalno- 
mieszkaniowym w celu umożliwie­
nia pracownikom tych jednostek 
wypracowania pewnych kwot na 
własne potrzeby.

USŁUGI NA PLAN

W poszukiwaniu 
form organizacyjnych

Wśród całego szeregu czynników 
hamujących i komplikujących ro­
zwój uspołecznionych zakładów u- 
sługowych jeden posiada szczególną 
wagę. Jest nim dość powszechne 
rozdrobnienie sieci zakładów usłu­
gowych, nieuniknione ze względu na 
aktualne warunki lokalowe, ograni­
czone możliwości transportowe, zbli­
żenie usługi do miejsca zamieszka­
nia osób z niej korzystających, lub 
zgoła ze wzglęjiu na brak środków 
na budowę osławionych „fabryk" u- 
sług. Rozbudowa tych ostatnich nie 
zawsze okazuje się zresztą celowa 
ze względu na często nie niższe 
koszty funkcjonowania tych dużych 
zakładów usługowych niż małych. 
W małych, 1—2-osobowych zakła­
dach usługowych rozmiar i koszty 
prac administracyjnych są jednak 
zazwyczaj nieproporcjonalnie wyso­
kie, a skuteczna kontrola ich dzia­
łalności jest praktycznie niemożli­
wa.

Z tych też względów godne uwagi 
wydają się doświadczenia spółdziel­
czości pracy, która w małych zakła­
dach usługowych z powodzeniem 
stosuje tzw. „zryczałtowany rozra­
chunek gospodarczy", przedstawiony 
przez S. Wielońskiego w nr 5/1964 
„Przeglądu Drobnej Wytwórczości". 
W myśl zasad tego typu rozrachun­
ku kierownicy punktów usługowych 
odprowadzają do kasy spółdzielni, 
przy nie zmienionych warunkach 
pracy i wynikach, stałą, z góry o- 
kreśloną kwotę. Jej wysokość okre­
ślona jest na podstawie obciążają­
cych danych punkt usługowy świad­
czeń z tytułu:

— podatku od operacji nietowarowycb 
1 dochodowego,

— podatku od wynagrodzeń,
— ubezpieczeń społecznych,
— przelewów na fundusze spółdzielcze, 
— Innych Świadczeń zakładu na rzecz 

spółdzielni (amortyzacja, koszty za- 
rządu, administracji Itp.).

Różnica pomiędzy osiągniętym 
przez zńkład usługowy obrotem i 
sumą zryczałtowanych świadczeń, to 
fundusz płac do podziału pomiędzy 
pracowników tego zakładu i środki 
na opał, energię, światło itp. Pra­
cownicy takich punktów usługo­
wych starają się więc o maksymal­
ne zwiększenie obrotów, poprzez 
podnoszenie jakości usług oraz sta­
ranności i kultury obsługi. Pozwala 
to na ograniczenie do minimum 
kontroli typu administracyjnego, 
zlikwidowanie prawie całej kłopo­
tliwej i pracochłonnej dokumentacji 
oraz likwiduje straty w małych za­
kładach usługowych.

Niekiedy można się jednak spot­

kać ze zdaniem, że w gruncie rze­
czy takie punkty usługowe na zry­
czałtowanym rozrachunku niczym 
nie różnią się od prywatnych zakła­
dów usługowych. Zapewniają one 
natomiast pracownikom swoiste u- 
przywilejowanie w stosunku do za­
kładów prywatnych.

Z poglądami tego typu nie można 
się jednak zgodzić. Zarówno bo­
wiem z ekonomicznego jak i spo­
łecznego punktu widzenia zakłady 
na zryczałtowanym rozrachunku w 
sposób istotny różnią się od zakła­
dów prywatnych.

Właścicielem lokalu i narzędzi 
pracy pozostaje przecież spółdziel­
nia. Ona też gromadzi środki na re­
konstrukcję zakładu i inwestycje, 
ona również decyduje o profilu pra­
cy punktu usługowego, zakresie je­
go świadczeń, kontroluje ceny i okre­
śla kto ma w danym punkcie być 
zatrudniony. Pracownicy tego typu 
punktów usługowych korzystają 
natomiast ze wszystkich uprawnień 
i przywilejów, przysługujących pra­
cownikom zatrudnianym w przedsię­
biorstwach uspołecznionych.

Wydaje się więc, że nie ma i być 
nie powinno żadnych przeszkód, aby 
zastosowane przez spółdzielczość 
pracy „zasady zryczałtowanego" 
rozrachunku zostały wykorzystane 
przez inne organizacje rozwijające 
działalność usługową. Jest to bo­
wiem godna uwagi forma organiza­
cji działalności usługowej, rozwią­
zująca problemy ekonomicznie zwią­
zane z prowadzeniem małych, uspo­
łecznionych zakładów usługowych. 
Szerokie zastosowanie powinna ona 
znaleźć m. in. w organizacjach spo­
łecznych i przedsiębiorstwach uspo­
łecznionych zajmujących się ubocz­
nie działalnością usługową oraz w 
całym pionie usług turystycznych.

Podjęcie prac, zmierzających w 
tym kierunku, może i powinno w 
znacznym stopniu ułatwić rozwój 
działalności usługowej, prowadzonej 
przez przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne. Zachętą do wysiłków, zmierza­
jących w tym kierunku powinien 
być fakt, że omawiany „zryczałto­
wany rozrachunek" zdał dobrze eg­
zamin w około 4 tys. punktów usłu­
gowych prowadzonych przez spół­
dzielczość pracy; stał się on pod­
stawą dla podwojenia w latach 
1961—1963 liczby spółdzielczych 
punktów usługowych.

G. PISARSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
spodarce narodowej korzyści ró­
wnoważnych z podaną wyżej cyfrą 
zaoszczędzonych nakładów inwe­
stycyjnych.

Jednakże zagadnienie w praktyce 
polega nie na tym, jak słuszny jest 
problem usprawnienia działalności 
inwestycyjnej oraz w jakich winien 
być poprowadzony kierunkach, ale 
na konkretyzacji metod i 
środków działania gwaran­
tujących rzeczywiste osiągnięcie 
zamierzonych rezultatów.

Przytłaczająca większość niedo- 
magań w procesie inwestycyjnym 
jest dość wszechstronnie poznana i 
zbadana; w stosunku do tych nie- 
domagań sformułowane zostały 
określone kierunki przeciwdziała­
nia. Zarejestrowano wiele zjawisk 
i faktów świadczących o pewnej 
poprawie. Chodzi jednak o to, aby 
całości osiągnięć w tych różnoro­
dnych i złożonych dziedzinach za­
pewnić wyraźnie większą' skutecz­
ność.

Chodzi więc dziś o to, aby skon­
centrować się na programie dal­
szego działania, umożliwiającego 
uzyskanie poważnego postępu za­
równo w odniesieniu do tych tru­
dności-lub zakłóceń procesu inwe­
stycyjnego, gdzie już uzyskano wy­
raźną poprawę, jak też w odniesie­
niu do tego typu zjawisk, które 
świadczą o utrzymywaniu się nadal 
chronicznych braków i niedoma- 
gań. Trzeba bowiem wielokrotnie i 
systematycznie powracać do ta­
kich dziedzin, gdzie wyniki dotych­
czasowych wysiłków są niezadowa­
lające i gdzie należy ,w dalszym 
ciągu z całym naciskiem stosować 
nowe środki oddziaływania.

Pod tym kątem widzenia sformu­
łowane są niżej niektóre propozy­
cje i wnioski, stanowiące zresztą 
nawiązanie do szeregu niejedno-
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krotnie już wysuwanych koncepcji 
usprawnień działalności inwesty­
cyjnej.

PROGRAMOWANIE

Zbliżający się nowy 5-letni okres 
rozwoju gospodarki narodowej 
sprawia, iż na czoło problematyki 
inwestycyjnej wysuwa się na nowo 
wybitne polepszenie programowa­
nia inwestycji. Jest to cały zespół 
zagadnień, spośród których w per­
spektywie następnego planu 5-let- 
niego należy zaakcentować sprawy 
najistotniejsze.

Tak więc trzeba — przede wszy­
stkim w dziedzinie przemysłu — 
doprowadzić do konkretyzacji roz­
winiętych programów rozwojowych 
poszczególnych branż i gałęzi, z ró­
wnoczesnym postawieniem zadania 
wewnętrznej koordynacji między- 
branżowej i międzygałęziowej oraz 
przeprowadzenia w pierwszej fa­
zie ogólnych badań ekonomicznej 
efektywności inwestycyjnej w uję­
ciu porównawczym międzygalęzio- 
wym. Metodyka badań w tym za­
kresie — mimo oczywistych tru­
dności uzyskania precyzyjnych wy­
ników — pozwala na dokonanie 
ogólnej oceny porównawczej 1 wy­
snucia odpowiednich wniosków co 
do celowszego użycia przewidzia­
nych planem środków inwestycyj­
nych.

W programaęh rozwojowych po­
szczególnych branż i gałęzi gospo­
darki narodowej należy wyodrębnić 
— przede wszystkim w zakresie 
przemysłu — programy general­
nych rekonstrukcji i modernizacji, 
akcentując również 1 tutaj koniecz­
ność ekonomicznego i demografi­
cznego uzasadnienia słuszności wy­
boru (i zakwalifikowania do reali­
zacji) szeregu konkretnych projek­
tów generalnej . rekonstrukcji, 
zwłaszcza na płaszczyźnie wielo­
stronnych porównań (pomiędzy po­
szczególnymi zakładami i w sto­
sunku do zakładów, lub oddziałów 
nowych).

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje sprawa nadania właściwej 
rangi 1 zapewnienia wykorzystania 
w praktyce bilansów zdolności pro­
dukcyjnych w przemyśle, sporzą-

O programie usprawnień
dzonych na dzień 31. XII. 1962 r. 
Zgodnie z podjętymi decyzjami, bi­
lanse te muszą być poddane obec­
nie weryfikacji oraz zaktualizowa­
niu na dzień 1. I. 1964 r. stając się 
tym samym podstawą dla orawi- 
dłowego sformułowania wniosków 
inwestycyjnych dla najbliższego 
roku oraz nadchodzącego 5-lecia.

Bilanse te powinny odgrywać 
obecnie kluczową rolę w całości 
programowania inwestycji. Nie 
chodzi tu o sprowadzenie tego pro­
blemu jedynie do uproszczonego 
wniosku: czy podejmować daną, 
nową inwestycję czy też jej nie po­
dejmować. Najistotniejsze bowiem 
jest dziś analizowanie, jakie uzu­
pełniające, a więc z reguły 
niewielkie środki należy dodatkowo 
uruchomić, aby w daleko wszech­
stronniejszy sposób wykorzystać 
posiadane zdolności produkcyjne.

Co więc należy doinwestować, jak 
trzeba uzupełnić park maszynowy, 
co trzeba zrobić dla wprowadzenia 
drugich lub trzecich zmian, w tym 
m. in. w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego — oto przykłado­
wo zasadnicza problematyka wyni­
kająca z obecnej fazy analizowania 
zdolności produkcyjnych. Oznacza 
to zarazem szereg konsekwencji dla 
innych zakładów i gałęzi przemy­
słu, pod kątem prawidłowego i 
kompleksowego ujmowania całego 
zespołu zagadnień inwestycyjnych 
i produkcyjnych.

Wreszcie, należy w zakresie pro­
gramowania uwypuklić decydujące 
znaczenie wskaźników kapitaio- 
chlonności dla realnego określenia 
planu inwestycyjnego na lata 1966- 
1970. Wskaźniki te — ostatnio opra­
cowane dla przeważającej większo­
ści branż i gałęzi przemysłu jak też 
dla niektórych innych dziedzin — 
pozwalają w oparciu o doświadcze­
nia lat ubiegłych na daleko pra- 
widłowszą wycenę wysokości przy­
szłych nakładów inwestycyjnych, 
niezbędnych dla zrealizowania wie­
lu nowych obiektów. Jakkolwiek 

szereg tych wskaźników kapitalo- 
chłonności wymagać będzie jeszcze 
weryfikacji na tle bieżących do­
świadczeń, to jednak już obecnie 
stanowią one istotny krok naprzód 
w przygotowaniu bardziej realnego 
projektu 5-letniego planu.

PROJEKTOWANIE

Projektowanie inwestycji — to 
jedna z najbardziej krytykowanych 
dziedzin w latach ubiegłych. Trze­
ba stwierdzić, iż w zakresie przy­
śpieszenia prac projektowych osta­
tni okres przyniósł poważną popra­
wę. Nadal jednak szwankuje wy­
raźnie jakość prac projektowych, a 
przede ' wszystkim utrzymuje się 
zjawisko niedokładności kosztory­
sów. W wielu przypadkach konsta­
tuje się nadmierne wydłużanie cyk­
lu projektowania.

Jeśli jednak — na tle stałej po­
prawy dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej — skoncentrować się 
na najistotniejszych' tutaj zagadnie­
niach, to w pierwszym rzędzie trze­
ba wysunąć sprawę wydanego 
dźwignięcia poziomu opracowań I 
analiz ekonomicznych w przygoto­
wywanych projektach Inwestycyj­
nych. Znana jest powszechnie sła­
bość komórek ekonomicznych w 
biurach projektowych, a często wy­
stępuje nawet zjawisko braku eta­
tów na ich zorganizowanie lub wy­
datne wzmocnienie. Analizy ekono­
miczne nie wyprzedzają postępu­
jących znacznie naprzód opracowań 
technicznych i tym samym nie 
wpływają na wybór najprawidlo- 
wszego ich kierunku.

Na początek trzeba przynajmniej 
zrealizować już w najbliższych 
miesiącach zasadę, aby najważniej­
sze zamierzenia inwestycyjne były 
w stadium założeń — a następnie 
podstawowych elementów projektu 
wstępnego — przygotowywane 
przez 2 lub 3 odrębne komórki lub 
biura projektowe, w celu zagwa­
rantowania pełnej możliwości do­

konania szerokich porównań i 
wyboru istotnie najlepszego z 
rozwiązań. Jedynie ta droga do­
prowadzi w praktyce do słusznej i 
celowej konkurencji w stadium 
krystalizowania jeszcze samej kon­
cepcji inwestycyjnej, a następnie 
jej skonkretyzowanego rozwinięcia 
w formie podstawowych elementów 
projektu wstępnego.

Udokumentowanie 1 wielowarian­
towość prac projektowych trzeba 
uznać za minimalny program po­
sunięć najbliższego okresu. Prócz 
tego nasuwa się wyjątkowo ostry 
problem opanowania nagminnie 
występującego zjawiska błędów ko­
sztorysowych, co zostanie jeszcze 
oddzielnie oświetlone.

PLANOWANIE

System planowania inwestycji 
przechodził przez szereg przemian 
i faz rozwojowych. Każda z nich 
była także w pewnym sensie wyni­
kiem przeprowadzanych dyskusji i 
głosów krytycznych. Osiągnięcie 
wydatniejszego, postępu w tej dzie­
dzinie należy obecnie wiązać z kil­
ku centralnymi zagadnieniami wy­
nikającymi z ich nowego ujęcia lub 
lepszego rozwiązania.

Tak więc, wprowadzona przed 
rokiem zasada planowania 2-letnle- 
go winna być odpowiednio rozwi­
nięta. Już obecnie zarysowały się 
wyraźnie korzyści z tytułu przejścia 
na system 2-letniego planu inwe­
stycyjnego. System ten stworzył 
daleko wyraźniejsze i konkretniej­
sze perspektywy rozwoju potencjału 
przedsiębiorstw wykonawczych oraz 
ich sieci terenowej. To samo doty­
czy działu zamawiania maszyn 1 
urządzeń. Chodzi jednak o to, aby 
obecny system planowania 2-let­
niego daleko szerzej rozwinąć w 
odniesieniu do wszystkich wię­
kszych inwestycji, zwłaszcza o 
dłuższym cyklu realizacji, jak też 
prawidłowo powiązać zadania 2- 
letnie w dziedzinie inwestycji z 

programami rozwojowymi poszcze­
gólnych branż oraz występującymi 
tam zadaniami produkcyjnymi i 
usługowymi.

Prócz tego należy wyraźnie zmie­
rzać do rzeczywistej stabi­
lizacji ustaleń zawartych w pla­
nie 2-letnim. Jedynie -wówczas bo­
wiem staje się możliwe wszchstron- 
ne wykorzystanie tych efektów, ja­
kie przynosi wydłużenie horyzontu 
czasowego na okres 2-laL

Wraz z planem 2-letnim wystę­
puje aktualnie konieczność wydat­
nej poprawy sporządzanych dotych­
czas bilansów w zakresie robót bu­
dowlano - montażowych oraz w za­
kresie zakupu maszyn krajowych i 
importowanych.

Metody bilansowania krajowej 
produkcji maszyn z zapotrzebowa­
niem na cele inwestycyjne i ekspor­
towe oraz metody powiązania planu 
inwestycyjnego z limitowaniem im­
portu inwestycyjnego wymagają 
dalszych istotnych ulepszeń. Wiąże 
się z tym także konsekwentna reali­
zacja opracowanego w głównych 
resortach przemysłowych 2‘/:-let- 
niego planu zamontowania maszyn 
i urządzeń przedwcześnie dostar­
czonych'' lub znajdujących się na 
składzie wskutek dokonanych w 
międzyczasie zmian i ograniczeń 
nakładów inwestycyjnych. Z dru­
giej strony coraz częstsze stają się 
przypadki opóźnień dostaw ma­
szynowych i innych braków koor­
dynacyjnych w harmonogramach 
robót budowlanych i terminach za- 
maszynowania.

Również terenowe bilansowanie 
potencjału przedsiębiorstw wyko­
nawczych oraz zadań wynikających 
z planu inwestycyjnego i kapital­
nych remontów nastręcza wciąż je­
szcze wiele trudności, stając się po­
wodem do istotnych zakłóceń w 
procesie inwestowania. Jakkolwiek 
procentowa skala tych zjawisk wy­
datnie zmalała, to jednak wciąż je­
szcze deficyt potencjału wykona­
wczego - ostatnio zwłaszcza w za-
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Jak podaje komunikat GUS o wykonaniu NPG 
w 1963 r., nakłady inwestycyjne w gospodarce uspo­
łecznionej (bez rolniczej spółdzielczości produkcyj­
nej, kółek rolniczych oraz spółdzielczości mieszkanio­
wej) wyniosły w 1963 r. w cenach bieżących 103,6 mld 
Złotych, co oznacza wykonanie założeń NPG w 97,8 
proc., a planu skorygowanego w 100,9 proc. W porów­
naniu z 1962 r. nakłady inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej (liczone w cenach porównywalnych) 
wzrosły o 2,4 proc., w tym tna inwestycje produkcyjne 
wzrosły o ok. 4 proc., natomiast na inwestycje nie­
produkcyjne obniżyły się o ok. 3 proc.

• Według działów gospodarki narodowej wielkość na­
kładów inwestycyjnych *) w gospodarce uspołecznio­
nej ukształtowała się w latach 1962—1963 na następu­
jącym poziomie (w min zł — ceny 1962 r.):

1962-t. 1969 r.

Ogółem 104 S91SS 107 987,6
Przemyśl 49 091,9 51 94137
Budownictwo 4 157,1 4 405.3
Rolnictwo 8 069,4 8 540,2
Leśnictwo 923,8 408,4
Transport 1 Łączność 12 824,2 13 007,9
Obrót towarowy 3 587,4 3 592,8
Gospodarka komunalna i mieszkaniowa 17 730,8 17 458,8

w tym gospodarka mieszkaniowa 12 982,7 12 658,2
Oświata, nauka Ł kultura , 5 294,3 5 320,0
Ochrona zdrowia, opieka społeczna 

i kultura fizyczna 2 508,4 2 142,8
Inne 1 004,1 1 167,4

W NPG na rok 1964, jak wiadomo, plan inwesty­
cyjny obejmuje lata 1964—1965, przy czym dane do­
tyczące 1965 r. mają charakter wstępny i będą uści­
ślone w toku prac nad projektem NPG na rok 1965.

Zakładane na rok 1964 i 1965 globalne rozmiary na­
kładów inwestycyjnych na tle założeń planu 5-letniego 
dla tych lat przedstawiają się następująco:

136* r. 1965 r.
« min sł - eejsy 4*63 r.

piana 
5-1 1^9 o

TPG wg piana 
5-letniego

lniani 
•St.tJM.

Ogółem nakłady w ęospo* 
*arc^ •w * 303

*1 tymt

¢.«. •vJarka ospolsMnloaa

PbziJtałe nakłady

118 176

14 690

112 910

12 365

141 781

125 W
16 644

152

119 070

15 410

Jak widać z zestawienia, przyjęty poziom nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce narodowej jest niższy 
od ustaleń planu 5-letniego o ok. 7,6 mld zł w 1964 r. 
oraz o ok. 9,3 mld zł w 1965 r.

Wiadomo, jakie czynniki limitowały tempo wzrostu 
Inwestowania w ostatnich dwóch latach bieżącego 
planu 5-letniego oraz jakie spowodowały zmiany w 
kierunkach inwestowania. W uchwale o NPG na rok 
1964 stwierdza się:

—' Nadmiernie rozwinięty front inwestycyjny nie 
dostosowany w pełni do zdolności przerobowych 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych oraz możli­
wości materiałowych pociągnął za sobą podniesienie 
kosztów oraz poważne opóźnienia w oddawaniu no­
wych obiektów do użytku. Wobec tego, że zadania

•) Łączni® ze spółdzielniami produkcyjnymi i budownic­
twa mieszkaniowego, bez kółek rolniczych. Patrz Biuletyn 
Statystyczny nr 2/1964 r. str. 41.

Rola służb psychospołecznych
Przy Krakowskim Oddziale PTE od 

dwóch lat działa Sekcja Polityki Społe­
cznej, której przewodniczy dr Ferdy­
nand Michoń, Sekcja grupuje pracowni­
ków naukowych: ekonomistów, socjolo­
gów, psychologów i fizjologów z krako­
wskich ośrodków naukowych oraz eko­
nomistów pracujących w przemyśle. Sek­
cja tworzy ramy organizacyjne dla 
wspólnej pracy naukowców i praktyków, 
których Interesują „pozaekonomiczne" 
aspekty pracy z punktu widzenia wy­
dajności pracy.

Ostatnio sekcja zorganizowała w poro­

zumieniu z Komitetem Miejskim PZPR 
w Krakowie zebranie dyskusyjne na te­
mat roli służb psychospołecznych w po­
lityce kadrowej przedsiębiorstwa. Na 
spotkaniu zgromadziło się ponad 100 o- 
sób, głównie dyrektorów i aktywistów 
z miejscowych przedsiębiorstw. Referat 
wygłosił dr Rajmund Kowalczuk — przed­
stawiciel środowiska naukowego. Kore­
ferentem był dyr. Stanisław Pabian. Re­
ferent i koreferent systematycznie przed­
stawili problematykę objętą tematem 
zebrania, która zyskuje sobie coraz szer­
sze zainteresowania.

W dyskusji zwrócono uwagę, te w 
przedsiębiorstwach wciąż jeszcze nie do­
cenia się zagadnień związanych z hu­
manistyczną stroną pracy ludzkiej, że w 
ogólnym postępie, jaki osiągnęły nasze 
zakłady pracy, ta właśnie dziedzina po- 
zostaje w tyle. Sprawy te — stwierdzo­
no — cieszą się dużym poparciem Komi­
tetów PZPR, Związków Zawodowych. 
Rozproszonym jeszcze w tym zakresie

w zakresie tworzenia dochodu narodowego nie są 
w pełni realizowane, utrzymywanie nakładów inwe­
stycyjnych na poziomie' zbliżonym do ustaleń planu 
5-letniego stanowiłoby nadmierne obciążenie dla go­
spodarki ■ narodowej i zwiększałoby stan napięcia, 
między innymi przez nadmierne w stosunku do istnie­
jących możliwości zwiększenie siły nabywczej ludnoś­
ci. Jednocześnie nastąpiło bardzo poważne pogorsze­
nie wzajemnych proporcji pomiędzy powolnym wzro­
stem produkcji i niedostatecznym wzrostem wydaj­
ności ‘ pracy a nadmiernym, przekraczającym usta­
lenia planu, wzrostem zatrudnienia i wzrostem wy­
nagrodzeń.

W oparciu o to uzasadnienie NPG na rok 1964 for­
mułuje (jako jedno z podstawowych zadań na rok 
bieżącv) następującą dyrektywę: .

— Należy dostosować poziom nakładów inwesty­
cyjnych do realnych możliwości gospodarki narodowej 
zapewniając jednocześnie radykalne usprawnienie 
działalności inwestycyjnej.

— W tym celu konieczne jest zwolnienie tempa 
wzrostu nakł dów inwestycyjnych, a zwłaszcza na­
kładów na roboty budowlano-montażowe, jak również 
konieczna jest zmiana struktury j kierunków inwesto­
wania'.

Przyjęte rozmiary nakładów inwestycyjnych w latach 
1964 i 1965 opracowano przy założeniu maksymalnego 
utrzymania w planie przede wszystkim inwestycji pro­
dukcyjnych. Ograniczenia, jakie nastąpiły, dotyczą 
głównie inwestycji nieprodukcyjnych, a w zakresie 
produkcyjnych — przede wszystkim inwestycji pomoc­
niczych. Ponadto redukcje objęły prawie wyłącznie 
inwestycJe nowo rozpoczynane i tylko w wyjątko­
wych przypadkach niezbędne będzie również zamro­
żenie inwestycji kontynuowanych o niewielkim stop­
niu zaawansowania.

Zwiększenie udziału inwestycji produkcyjnych w ca­
łości nakładów inwestycyjnych w stosunku do ustaleń 
planu 5-letniego wyraża się w następujących zmianach 
proporcji: z 70,1 proc, w roku 1964 i 68,8 proc, 
w roku 1965 — jak przewidywał .plan 5-letni — na­
stąpi wzrost do 73,9 proc, w 1964 roku i 74,2 proc, 
w 1965 r., jak ustalono w NPG na rok 1964 (dla roku 
1965 — wstępnie).

Proporcje planu inwestycyjnego na lata 1964 i 1965 
w konfrontacji z założeniami planu 5-letniego ilu­
struje następujące zestawienie:

Struktura hakładów inwestycyjnyeh

ly azcsególnienie 1964 r. 1965 r.
wg planu 
5-letniego

BPG wg planu 
5-letniego

założenia 
wstępne

Ogółem gospodarka narodowa . 100,0 100,0 100,0 100,0
I, Inwestycje produkcyjne 70,1 73,9 60,0 74,2

- przemysł 39,6 42,1 56,6 39,4
— budownictwo 2.0 3,1 2,1 3,2
- rolnictwo 15,4 16,5 16,3 19,0
- leśnictwo 0,2 0,4 0.3 O.3
• transport 1 łączność 10,a 10,1 11,5 10,5
- obrót towarowy 2,1 1.9 2,0 1,8

XX» Inwestycje niepro­
dukcyjna 29,9 26;i 51.2 25.8
- gospodarka komunalna 4,0 3,2 4,1 3.1
- n mieszka­

niowa 10,0 15,9 20,1 16,1
- oświata, nauka i 

kultura ♦.2 *.? 4 1’ 9,5
• ochrona zdrowia» 

opieka społeczna 
1 kultura fis® 2,0 1,4 2,0 1,3

• administracja pub­
liczna i inno insty­
tucje 0,9 O.9 0,9 0.8

wysiłkom należy stworzyć solidną ba­
zę fachowo-kadrową i organizacyjną. 
Ale - zwracano uwagę — przemysł dy­
sponuje zbyt małą ilością psychologów 
i socjologów w stosunku do zapotrze­
bowania. Proponowano utworzenie w 
Krakowie instytutu psychologii przemy­
słowej, szkolenie dyrektorów w tej dzie­
dzinie oraz wprowadzenie problematyki 
psychologii i socjologii pracy do progra­
mów kształcenia ekonomistów i inży­
nierów. Zwrócono uwagę, że wobec bra­
ku fachowych kadr występuje niebezpie­
czeństwo spłycania badań i w ogóle dzia­
łalności „humanizacyjnej" przez osoby 
niekompetentne. Potrzebne jest również 
określenie kompetencji, zakresu zadań 
psychologów i socjologów w przemyśle, 
gdyż brak tego może przyczynić się tak 
do arbitralnych rozstrzygnięć z ich stro­
ny, Jak 1 upatrywania w nich panaceum 
na wszelkie dolegliwości, co byłoby szko­
dą dla dobra sprawy.

Z. M.

Przy ogólnym wzroście nakładów inwestycyjnych 
w roku bieżącym o około 1,7 proc, w porównaniu 
z 1963 r. oraz o 5,7 proc, w 1965 r. w stosunku do pla­
nu na rok bieżący — inwestycje produkcyjne rosną 
w 1964 r. o 4,0 proc, i w 1965 r. o 0,2 proc., natomiast 
inwestycje nieprodukcyjne maleją o 4,2 proc, w roku 
1964 i uzyskują wzrost w 1965 roku o 4,4 proc, w sto­
sunku do założeń tegorocznych. Oznacza to poważne 
przesunięcie w kierunkach realizacji nakładów prze­
widywanych w planie 5-letnim. Zmiany te podyktowa­
ne zostały koniecznością zwiększenia- nakładów na 
rolnictwo i dziedziny z nim związane, potrzebami 
handlu zagranicznego, utrzymaniem wysokiego po­
ziomu nakładów na rozbudowę krajowej bazy surow­
cowej itp. Zgodnie z tym, w ramach inwestycji pro­
dukcyjnych rosną nakłady w dziale rolnictwa o 27,8 
proa w 1964 r. oraz o 22,7 proc, w 1965 r.

Założony W NPG na rok 1964 wzrost nakładów in­
westycyjnych w gospodarce uspołecznionej wynika 
z różnego tempa wzrostu inwestowania w poszczegól­
nych grupach — w układzie tym przedstawia się ono 
następująco:

. 198« r.
Ogółem 100,0
— inwestycje centralne 40,7
— inwestycje zjednoczeń '12,0
— inwestycje przedsiębiorstw 

planu centralnego C,0
— inwestycje jednostek budowlanych tjt
— inwestycje organizacji społecznych, 

politycznych i zawodowych 0,2
— inwestycje rad narodowych 23,4
— inwestycje spółdzielczości (łącznie ze spół­

dzielczością produkcyjną i kółkami rolni­
czymi) sf7

— rezerwa poślizgowa (plan centralny) 2,0
— rezerwa ogólna 03
w tym rezerwa na inwestycje związane 

z handlem zagranicznym 0,3
— szacunek inwestycji realizowanych w trybie 

odrębnych przepisów 2,7

1003
28,1 
12,0

M 
W

253

M 
23
13

W

2,6

Na zakończenie wypada dodać, że dla usprawnienia 
procesu inwestowania w latach 1964 i 1965 oraz dla 
jak najlepszego wykorzystania ograniczonych nakła­
dów inwestycyjnych — zastosowany będzie szereg 
środków, z których do najważniejszych należą:

— dodatkowa kontrola przez Radę Ministrów całoś­
ci inwestycji nowo rozpoczynanych, pozostawionych 
w planie tegorocznym w obrębie inwestycji planu 
centralnego i terenowego o wartości kosztorysowej 
nakładów ponad 3 min zł i robót budowlano-montażo­
wych o wartości ponad 1 min zł;

— wykaz inwestycji, które uległy w roku 1964 
i 1965 skreśleniu w grupie podstawowych inwestycji 
produkcyjnych planu centralnego, zostanie szczegółowo 
przeanalizowany z punktu widzenia skutków ekono­
micznych oraz uszeregowany według ich znaczenia dla 
gospodarki narodowej, niezależnie od przynależności 
resortowej; dla inwestycji tych przewiduje się za­
pewnienie możliwości sporządzenia dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej w ramach nakładów przewi­
dzianych w planach resortów na dokumentację przy­
szłościową, a także zanalizowanie możliwości skróce­
nia cyklu ich realizacji w latach następnych, pod 
kątem jak najmniejszego opóźnienia dotychczas prze­
widywanego terminu ich ukończenia;

— podjęte zostaną również skuteczne środki mające 
na celu przeciwdziałanie nadmiernemu rozszerzeniu 
inwestycji nielimitowanych, z wyjątkiem inwestycji 
szybko rentujących się i związanych z handlem zagra­
nicznym oraz wykonywanych w ramach czynów spo- 
Secznych i środków SFOS.

II. S.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWLANEGO ZA SZKODĘ 
WYRZĄDZONĄ

JEGO DZIAŁALNOŚCIĄ

Ostatnio opublikowane zostało cie­
kawe orzeczenie Sądu Najwyższego, 
które stawia w nowym świetle za­
gadnienie odpowiedzialności przed­
siębiorstw budowlanych za szkody 
wyrządzone ich działalnością — oso­
bom trzecim.

Dotychczas utrzymywała się zasa­
da, że przedsiębiorstwo budowlane 
nie będąc „wprawiane w ruch za 
pomocą siły przyrody (pary, gazu, 
elektryczności, wody itp-)", ni® odpo­
wiada za szkody wyrządzone jego 
działalnością na zasadzie tzw. ry­
zyka prowadzenia przedsiębiorstwa 
(w myśl art. 152 kodeksu zobowią­
zań) ł) a tylko w razie dopuszczenia 
się określonego czynu lub za­
niedbania z elementami winy 
(art. 134 k. z.)

Odpowiedzialność na zasadzie ry­
zyka jest — jak wiadomo — zna­
cznie szersza, gdyż wystarczy udo­
wodnić związeft przyczynowy między 
szkodą a ruchem przedsiębior­
stwa, aby otrzymać odszkodowanie, 
przy czym nie zachodzi potrzeba 
wykazania, że przedsiębiorstwo do­
puściło się jakiegoś czynu niedo­
zwolonego, tzn. że zachodzi wina po 
jego stronie.

Taka właśnie sytuacja miała 
miejsce w rozpatrywanej przez Sąd 
Najwyższy sprawie, której stan fak­
tyczny był następujący:

Michał S. idąc 19 grudnia (...) oko­
ło godz. 6-tej rano do pracy w ma­
gazynie Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Warszawie przy 
ul. Młjmarskiej spad! do wykopu, 
wykonanego przez Przedsiębiorstwo 
Budowy Sieci Cieplnych w Warsza­
wie w związku z prowadzonymi 
wówczas robotami. Michał S. do­
znał złamania kręgosłupa, a następ­
nie zmarł w toku procesu wytoczo­
nego o odszkodowanie, wobec cze­
go w jego miejsce wstąpili do spra­
wy — jako spadkobiercy — żona 
i dzieci.

Sąd Wojewódzki zasądził od 
wspomnianego Przedsiębiorstwa 
32 141 zł. Zdaniem tego Sądu przy­
czyną wypadku było to, że mostek 
prowadzący przez wykop był w 
chwili wypadku zabezpieczony ba­
rierą z jednej tylko strony, gdyż 
druga bariera została złamana, a po­
za tym mostek nie był dostatecznie 
oświetlony. W tej sytuacji Sąd 
Wojewódzki przyjął odpowiedzial­
ność Przedsiębiorstwa za szkodę w 
oparciu o czyn niedozwolony tj. na 
zasadzie winy (art. 134 k. z-)-

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Cie­
plnych wniosło rewizję.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 
1 grudnia 1962 r. nr 1 CR 460/62 za­
jął następujące stanowisko o dużym 
znaczeniu praktycznym:DZIAŁALNOŚĆ PTE W LICZBACH

Treść 1954 1956 1958 1960 1961 1962 1963

Członkowie 1484 2114 4040 4327 5737 6076 9412
Oddziały 10 12 12 12 12 13 14
Delegatury 1 4 8 9 . 8 4 4
Koła 3 18 27 53 68 98 155
Sekcje 25 55 58 69 70 66 73
Zebrania
dyskusyjne 419 620 589 567 519 615 850
Konferencje
naukowe — — — — — 7 22

Źródło: Biuletyn PTE nr 6/64.

działalności inwestycyjnej
kresie przedsiębiorstw specjalizo­
wanych i podwykonawców — nie 
został opanowany. To także stano­
wi jedną z istotnych ujemnych po­
zycji w działalności inwestycyjnej, 
a dzisiejsze straty ponoszone w tej 
dziedzinie można zarazem potrak­
tować jako pokaźną rezerwę po-. 
prawienia wyników ekonomicznych 
procesu inwestowania w latach 
przyszłych.

I wreszcie — sprawa rezerw w 
planowaniu inwestycji. Doniosłe 
znaczenie faktu pcsiadanla rezerw 
w planie inwestycyjnym było do­
strzegane od dawna. Szczególnie 
jednak błędy kosztorysowe w po­
przednich latach stały się przyczy­
ną pochłaniania — i to z pokaźną 
nadwyżką — wszystkich możliwych 
rezerw, których wyczerpanie pro­
wadziło w następnym stadium dc 
konieczności skreślania wielu 0- 
biektów inwestycyjnych i przebu­
dowy całości planu.

Obecnie przechodzi się na zasadę 
wytworzenia całego systemu re­
zerw odpowiednio współdziałają­
cych — od centralnej rezerwy pla­
nu poprzez rezerwy w resortach, 
zjednoczeniach i w poszczególnych 
zakładach Sprawa polega na tym, 
aby w żelazny i konsekwentny spo­
sób zapewniać pierwszeństwo wy­
gospodarowania i pozostawienia re­
zerw — bez względu na bi e- 
żący ostry nacisk potrzeb 
inwestycyjnych, a nawet robót kon­
tynuowanych. Wtedy bowiem ma 
miejsce świadomy dobór zakresu 
dopuszczonych do realizacji inwe­
stycji, a nie późniejsze opanowy­
wanie często żywiołowo narastają­
cych zjawisk. Oczywiście systemo­
wi rezerw w środkach inwestycyj­
nych muszą towarzyszyć odpowied­
nie zasady tworzenia' rezerw ma­
teriałowych i wykonawczych.

REALIZACJA

Realizacja planu inwestycyjnego 
— to przede wszystkim dążeni» do

sprawnie przebiegającego i usta­
wicznie skracanego cyklu inwesty­
cyjnego. Nie wystarcza jednak o- 
parcie się tutaj na normatywnych 
cyklach inwestycyjnych wraz z 
poddawaniem ich okresowej weryfi­
kacji i kontroli. Bowiem istota 
sprawy polega na wydatnym zwięk­
szaniu mechanizacji i modernizacji 
samego budownictwa, a przede 
wszystkim — dalszego zdecydowa­
nego postępu na czołowych placach 
budowy i na terenie głównych za­
głębi budowlanych. Tu bowiem 
koncentruje się główny wysiłek 
przedsiębiorstw wykonawczych, tu 
także istąjeją największe rezerwy 
i możliwości potanienia i przyśpie­
szenia budownictwa, m.in. w dro­
dze skupiania ciężkiego sprzętu l 
współdziałającego z nim transpor­
tu, jak też pracy na dwie, a w nie­
których przypadkach — na trzy 
zmiany. Jest oczywiste, iż jedynie 
wówczas, przy skoncentrowanym 
użyciu ciężkich maszyn budowla­
nych pracujących w ruchu ciągłym, 
można osiągnąć najwyższe korzy­
ści ekonomiczne.

Bezsprzeczny jest znaczny postęp 
uzyskany w ostatnich latach w za­
kresie typizacji budownictwa ogól­
nego, a w pierwszym rzędzie — 
budownictwa mieszkaniowego, szkół 
podstawowych oraz przytłaczającej 
większości obiektów rolnych. Na­
tomiast — jak to wykazała ostat­
nia Krajowa Narada Inwestycyjna 
— trzeba obecnie skupić wysiłki 
dla uzyskania analogicznego po­
stępu w zakresie typizacji budo­
wnictwa przemysłowego. Wiele pro­
jektów w tej dziedzinie jest w to­
ku rozwiązywania, ale przede 
wszystkim chodzi tu o konkretne 
wdrażanie typizacji w praktyce 
projektowania i realizowania o- 
biektów przemysłowych.

Za najistotniejsze zagadnienie w 
zakresie budownictwa przemysło­
wego trzeba uznać również cało­
kształt prac kosztorysowych i wią- 
tącego się s tym systemu roillcień.

Ceny ryczałtowe 1 nowy system 
rozliczeń zdały w pełni egzamin w 
dziale budownictwa mieszkaniowe­
go i niektórych innych form bu­
downictwa ogólnego. Na pewno już 
w najbliższym okresie system ten 
zostanie rozciągnięty powszechnie 
na budownictwo rolne oraz inne 
kategorie budownictwa ogólnego.

Stoimy wobec konieczności prze­
prowadzenia analogicznej reformy 
polegającej na wprowadzeniu sta­
łych cen za obiekty prze- 
mysłowe. Wymaga to podniesie­
nia rangi opracowywanych koszto­
rysów. Niezależnie bowiem od 
przejścia na zryczałtowane ceny w 
odniesieniu do prostszych obiektów 
budownictwa przemysłowego, trze­
ba konsekwentnie wprowadzać za­
sadę ustabilizowania — w umowie 
pomiędzy inwestorem a przedsię­
biorstwem wykonawczym — ceny 
kosztorysowej za określony obiekt 
lub zadanie inwestycyjne. Jedynie 
ta droga umożliwi niezmienność tej 
części planu inwestycyjnego oraz 
zapewni wdrożenie nowego systemu 
uproszczonych rozliczeń. Bez sta­
łości cen kosztorysowych nie osią­
gniemy istotnej stabilizacji podsta­
wowej części planu inwestycyjnego.

INNE PILNE PROBLEMY
Wśród- specjalnych problemów, 

które winny być zaakcentowane w 
aktualnym programie usprawnienia 
podstawowych elementów w dzia­
łalności inwestycyjnej, należy tak­
że wymienić konieczność otoczenia 
Specjalną opieką działu Inwestycji 
proeksportowych oraz Inwestycji 
zapewniających oszczędność w zu­
życiu surowców. Zagadnienie to po­
siada już — szczególnie na tle 
doświadczeń ostatniego roku — 
sformułowane metody rozwiązań, 
jednakże wyodrębnienie 1 ustawicz­
ne przez szereg lat eksponowanie 
obu tych pozycji planu inwestycyj­
nego jest niezbędne.

Chodzi tu zarówno o uprzywlle- • 
jowanie tych kierunków inwestycji

już przy samym ustalaniu planu 
inwestycyjnego, jak też o zapew­
nienie ułatwień w dodatkowym 
rozszerzaniu obu tych dziedzin, w 
oparciu o stale tworzoną rezerwę 
celową. M.in. dotyczy to zagadnie­
nia stałego, bieżącego podejmowa­
nia decyzji o inwestycjach takich, 
jak inwestycje oszczędzające wę­
giel, a więc rozwiązywanie proble­
mu bazy paliwowej poprzez stale 
funkcjonujący system inwestycji 
krótkoterminowych, zastępujących 
kosztowniejsze i długotrwałe in­
westycje w rozbudowę bazy su­
rowcowej.

Również na osobne podkreślenie 
zasługuje w perspektywie szeregu 
najbliższych lat uprzywilejowane 
stanowisko inwestycji poprawiają­
cych sytuację w handlu zagranicz­
nym. Dla tego typu inwestycji rów­
nież muszą być utrzymane specjal­
ne ułatwienia i dodatkowe możli­
wości w toku realizacji bieżących 
planów rocznych.

Wreszcie należy pamiętać o 
wciąż niedostatecznie docenianym 
zagadnieniu: jak zagwarantować 
szybsze dochodzenie do nominal­
nych zdolności projektowych nowo 
budowanych zakładów lub oddzia­
łów produkcyjnych. Ostatnio zosta­
ły zakończone w tej dziedzinie pod­
stawowe prace normatywne dla 
przeważającej większości obiektów 
przemysłowych. W oparciu o tę 
pracę, trzeba w praktyce stosować 
takie środki działania, które w 
skuteczny sposób umożliwią wy­
datne skrócenie czasu niezbędnego 
dla uzyskania przez nowo budowa­
ne obiekty założonych zdolności 
produkcyjnych.

Jednocześnie wiąże się to ze 
sprawą powtórnej analizy ekono­
micznej efektywności już zrealizo­
wanych Inwestycji, a więc zesta­
wienia planowanych do osiągnięcia 
l w rzeczywistości uzyskanych 
efektów.

Przyśpieszenie terminu dojścia

do projektowych zdolności pro­
dukcyjnych i usługowych wyma­
ga postawienia znacznie wcześniej 
sprawy szkolenia przy­
szłej ą a 1 o g i, i to w daleko 
większym odsetku niż dotychczas. 
Prosty rachunek ekonomiczny 
wskazuje wyraźnie na to, iż wielo­
milionowe nakłady inwestycyjne 
trzeba jak najwcześniej w pełni wy­
korzystać. przeznaczając m. in. do­
datkowe fundusze na przeszkolenie 
niekiedy przynajmniej połowy, a 
czasami 90 proc, nowej załogi. Zaw­
sze musi to dotyczyć całej kadry 
inżynieryjno-technicznej oraz robot­
ników wysokokwalifikowanych. Wy­
datki z tego tytułu trzeba uważać 
za wydatki typu inwestycyjnego i 
pokrywać je z planu nakładów 
inwestycyjnych.

*

W dyskusjach wiele uwagi po­
święcono zagadnieniu bodźców eko­
nomicznych i ich skoordynowane­
mu oddziaływaniu na współpracę 
projektanta, inwestora i wykonaw­
cy. Niewątpliwie i w tej dziedzinie 
są niezbędne dalsze posunięcia, z 
których poważna część jest obecnie 
przygotowana. Złożony charakter 
występujących tu zjawisk, jak też 
kierunki przygotowanych obecnie 
zmian, wymagają odrębnego, szer­
szego omówienia.

Sumując, trzeba zwrócić uwagę 
na to, iż całokształt przedstawio­
nych wyżej w zarysie ważniejszych 
posunięć' w dziedzinie usprawnie­
nia procesu inwestycyjnego musi 
się odbywać w warunkach rosną­
cego z roku na rok poziomu na­
kładów inwestycyjnych. Oznacza 
to, iż dokonywanie niezbędnych 
zmian i usprawnień trzeba prze­
prowadzać na tle wzrastającego z 
roku na rok wysiłku inwestycyjne­
go. Projektant, inwestor l przedsię­
biorstwo budowlano-montażowe 
muszą przeto z jednej strony — 
realizować corocznie dużo wyższe 
zadania, a z drugiej strony — or­
ganizować swą pracę sprawniej, 
szybciej I przy niższych kosztach.

KAZIMIERZ SECOMSKI

1. Do obowiązków przedsiębior­
stwa, które rozkopuje ulicę, należy 
takie zabezpieczenie wykopków, by 
w maksimum wyłączyć niebezpie­
czeństwo grożące przechodniom.

2. Nowoczesne przedsiębiorstwo 
budowlane, a w szczególności przed­
siębiorstwo zajmujące się budownic­
twem przemysłowym, budową mo­
stów, budową rurociągów, budo­
wą urządzeń komunikacyjnych itp„ 
opierające swą działalność produk­
cyjną prawie wyłącznie na pracy 
różnych maszyn (dźwigi, koparki, 
samochody), poruszanych silnikami 
elektrycznymi lub spalinowymi — 
należy uważać za przedsiębiorstwo 
„wprawiane w ruch za pomocą sil 
przyrody" co uzasadnia jego odpo­
wiedzialność za wyrządzone szko­
dy na zasadzie ryzyka, tj. niezależ­
nie od winy w ich spowodowaniu.

Uzasadniając powyższe stanowisko 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Strona pozwana zarzuca narusze­
nie art. 134 k. z. wskazując, że za­
opatrzono mostek w dwie bariery 
i niemoże odpowiadać za to, że w 
nocy, gdy roboty nie były prowadzo­
ne, ktoś złamał i usunął jedną ba­
rierę. Zarzut ten nie jest słuszny. 
Do obowiązków przedsiębiorstwa, 
które rozkopuje ulicę, należy takie 
zabezpieczenie wykopów, by do 
maksimum wyłączyć niebezpieczeń­
stwo- grożące przechodniom. Nale­
żało więc pozostawić przy mostku 
dozorcę, który pilnowałby oświetle­
nia (rzekomo latarnia miejska znaj­
dująca się za mostkiem została zga­
szona) i całość urządzeń zabezpie­
czających.

Niezależnie od kwestii prawidło 
wego zastosowania art. 134 k. z., 
stwierdzić trzeba, że stroną pozwa­
na odpowiada także na podstawie 
art. 152 k. z. Nowoczesne bowiem 
przedsiębiorstwo budowlane, a w 
szczególności przedsiębiorstwo zaj­
mujące się budownictwem' przemy­
słowym, budową mostów, budową 
rurociągów (jak właśnie strona po­
zwana), budową urządzeń komuni­
kacyjnych itp., opiera swą działal­
ność produkcyjną już prawie wy­
łącznie na pracy różnych maszyn 
(dźwigi, koparki, samochody) poru­
szanych silnikami elektrycznymi lub 
spalinowymi. Stopień posługiwania 
się maszynami przez omawiane 
przedsiębiorstwa jest w aktualnych 
warunkach technicznych i ekono­
micznych tak wysoki, że uzasadnia 
to uznanie nowoczesnych przedsię­
biorstw budowlanych w rozumieniu 
art. 152 k. z. za „wprawianie w ruch 
za pomocą sil przyrody". Wykładnia 
art. 152 k. z. z punktu widzenia za­
liczenia tych czy innych kategorii 
przedsiębiorstw, do wymienionych w
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tym' przepisie, jest bowiem histo­
rycznie. uwarunkowana... postępem 
techniki i dlatego uzasadnione jest 
jej rozszerzenie w miarę następowa­
nia zmian w panujących stosun­
kach faktycznych.

Zarzuty co do wysokości zadość­
uczynienia nie są także uzasadnione. 
Ciężkie uszkodzenie ciała, ’ jakiego 
doznał Michał S. i które uczyniło 
go na ' dłuższy czas niezdolnym do 
pracy i normalnego życia (koniecz­
ność noszenia gorsetu gipsowego), a 
zapewne też t przyspieszyło jego 
śmierć, usprawiedliwia zasądzenie 

^30 000 zł zadośćuczynienia. Z mocy 
art. 165 § 3 k. z. roszczenie o takie 
zadośćuczynienie przeszło na spad­
kobierców, którymi są powodowie.

Z braku uzasadnionych podstaw 
rewizja podlega więc oddaleniu (art. 
383 k. p. ć.)“.

Jak wynika z przytoczonego tu 
stanowiska Sądu Najwyższego przed­
siębiorstwa budowlane, posłu­
gujące się maszynami winny ponosić 
odpowiedzialność rozsze­
rzoną tzn. za wszelkie szkody spo­
wodowane swym ruchem, chyba 
że udowodnią, iż szkoda powstała 
wyłącznie z winy poszko­
dowanego >lub osoby trzeciej. *)

*) Art. 152. g 1. Właściciele przedsię­
biorstw lub zakładów, wprawianych w 
ruch za pomocą sil przyrody (pary, ga­
zu, elektryczności, wody itp.), albo wy­
twarzających materiały wybuchowe lub 
posługujących się nimi, odpowiadają 
za szkodę na osobie lub mieniu, wy­
rządzoną komukolwiek przez ruch przed­
siębiorstwa lub zakładu; od tej odpo­
wiedzialności mogą uwolnić się tylko 
wówczas, gdy udowodnią, że szkoda po­
wstała wyłącznie z winy poszkodowane­
go lub osoby trzeciej, albo wskutek siły 
wyższej.

,) Art. 131. Kto z winy swej wyrządził 
drugiemu szkodę, obowiązany jest do jej 
naprawienia.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

WSTĘPNE PRACE
NAD PROJEKTAMI PLANU 

INWESTYCYJNEGO I PLANU 
BUDOWNICTWA NA LATA

1965 i 1966

W nr 30 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie Przewodniczące­
go Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów z dnia 30 kwietnia 
1964 r. w sprawie wstępnych prac 
związanych z opracowaniem planu 
inwestycyjnego i planu budownic­
twa na lata 1965 i 1966 (poz. 133).

Wstępne prace, o których wyżej 
mowa, rozłożone są na dwa eta­
py i objąć winny zarówno zadania 
kontynuowane, jak też nowo 
rozpoczynane po dniu 1 stycz­
nia 1965 r.

OBSŁUGA PRAWNA JEDNOSTEK 
GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ 
PRZEZ ZESPOŁY ADWOKACKIE

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 36 z dnia 26 kwietnia 
1964 r. ustalił wytyczne dla wyko­
nywania obsługi prawnej jednostek 
gospodarki uspołecznionej przez ze­
społy adwokackie (Monitor Polski 
Nr 31, poz. 135).

W myśl tych wytycznych jednost­
ka gospodarki uspołecznionej może ~ 
zwrócić się do zesipołu adwokackiego 
o wykonanie określonej usługi pra­
wnej, takiej jak udzielenie porady 
prawnej, wydanie opinii, zastępowa­
nie jej w określonej sprawie w 
postępowaniu sądowym, arbitrażo­
wym lub administracyjnym, jeżeli:

a) nie ma zorganizowanej obsługi 
prawnej;

b) mimo posiadania zorganizowa­
nej obsługi prawnej, zachodzą 
obiektywne przeszkody uniemożli­
wiające występowanie radcy praw­
nego lub referenta prawnego tej 
jednostki w postępowaniu sądo­
wym, arbitrażowym lub admini­
stracyjnym, postępowanie toczy się 
poza siedzibą zainteresowanej jed­
nostki lub poza bliską okolicą jej 
siedziby, bądź .też postępowanie do­
tyczy siprawy nietypowej i skompli­
kowanej, a stałą obsługę prawną 
wykonuje, referent prawny;

c) wykonanie obsługi prawnej wy­
maga zaangażowania wybitnego spe­
cjalisty,

W zasadzie przed udzieleniem ze­
społowi adwokackiemu zlecenia na 
wykonanie usługi prawnej jednost­
ka gospodarki uspołecznionej obo­
wiązana jest zwrócić się o wykona­
nie tej usługi do swojej jednostki 
nadrzędnej, jednak w przypadkach 
niecierpiących zwłoki — jednostka 
gospodarki uspołecznionej może 
udzielić zlecenia zespołowi Adwokac­
kiemu mimo nieposiadania zezwole­
nia jednostki nadrzędnej.

O udzielonym zleceniu zawiada­
mia się jednostkę nadrzędną praż 
prezesa właściwej komisji arbitra­
żowej. .

Przy zleceniu wykonania usługi^ 
prawnej jednostka gospodarki uspo­
łecznionej może wskazać adwokata, 
który ma wykonać usługę prawną.

Po wykonaniu usługi prawnej ze­
spół adwokacki wystawia rachunek, 
w którym powinien być określony 
rodzaj wykonanej usługi i prawna 
podstawa ustalenia kwoty wymie- 

, nionej w rachunku.
Zapłata należności za usługi praw­

ne następuje, z bezosobowego fun­
duszu płac' w trybie określonym dla 

.rozliczeń za usługi. wykonywane 
przez jednostki gospodarki uspołecz­
nionej. s

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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W
YSOKIE plony — 158 
q ż ha ziemniaków — 
uzyskane w 1963 r. po 
dotkliwej suszy letniej 
stanowiły spore zasko­
czenie. ' Osiągnęliśmy je 

dzięki korzystnemu przebiegowi po­
gody w okresie jesieni Ale przecież 
w roku 1961 zebraliśmy również po 
160 q z ha. Oprócz sprzyjających lat, 
w których pogoda miała niewątpli­
wy wpływ na wysokość plonów, nie 
można nie dostrzegać w tym pozy- 

, tywnego wysiłku rolnictwa. Można 
więc zaryzykować twierdzenie, że w 
uprawie ziemniaków został przeła­
many niedawny wieloletni impas i 
spodziewać się, że plony ziemnia­
ków w najbliższych latach będą o- 
scylowały bliżej poziomu 160 niż 
130 q z ha. Duży obszar uprawy 
(2.910 tys. ha w roku 1962) i niema­
ła wartość zbiorów stawia ziemnia­
ki w rzędzie głównych 'problemów 
naszego rolnictwa. Zbiory te w 1962 
r. wyniosły 37,8 min ton, co przy 
cenach skupu z dostaw ponadobo- 
wiązkowych.w wysokości 101 zł za 
q stanowi wartość 38,2 mld zł, pod­
czas gdy wartość całej ilości mleka 
wyprodukowanego w 1962 r. wg 
przeciętnej ceny skupu wyniosła 25,4 
mld zł. Dla porównania: roczna 
wartość produkcji węgla w 1962 r. 
wyniosła po ówczesnych cenach de­
talicznych (I ki. — 250 zł) 26,6 mld 
zł.

W literaturze ekonomiczno-rolniczej by­
ło -W ostatnich latach sporo uwag kry­
tycznych w sprawie ziemniaków. Uwagi 
te można streścić w następujących te­
zach:

— Ziemniaki dają niskie plony i nie 
wykazujące wyraźnej tendencji zwyżko­
wej. Również ilość składników pokarmo­
wych dostarczana przez ziemniaki z jed­
nostki powierzchni, w porównaniu z wy- 
sokowartośclowyml roślinami pastewny­
mi jest niska. Wobec tego obszar uprar 
wy ziemniaków należy uznać za zbyt du­
ży.

_ Uprawę ziemniaków trudno zmecha­
nizować. Wymaga ona za dużo pracy 
ręcznej, co nie sprzyja uzyskiwaniu do­
brych wyników, szczególnie w PGR.

— Ziemniaki stanowią zbyt jednostron­
ną paszę węglowodanową, wymagającą 
dodatku dużej ilości białka, składnika 
deficytowego w naszej gospodarce.

— Ziemniaki przechowują się źle (wy­
sokie straty), a samo przechowywanie i 
przygotowywanie ich do skarmiania jest 
zbyt pracochłonne.

— Rozbudowa przemysłu ziemniacza­
nego wymaga dużych inwestycji, a prze­
twórstwo jest kosztowne, a więc nie ro­
kujące szybkiej amortyzacji nakładów.

Jednak przy tej dość obfitej kry­
tyce bądź nie wskazywano innych 
rozwiązań, bądź wykazywano roz­
wiązania mało realne. Ani bowiem 
kukurydza, ani buraki cukrowe w 
naszych warunkach, w ciągu naj­
bliższych lat nie mają szans zastą­
pienia poważniejszej części obszaru 
uprawy ziemniaków. A także waż­
kość argumentów przeciwko ziem­
niakom budzi szereg wątpliwości.

OBSZAR UPRAWY I PLONY

Duży obszar uprawy ziemniaków 
uzasadniają u nas przede wszyst­
kim warunki glebowe. Ziemniaki na 
pewno nie są rośliną najcenniejszą. 
Nie można jednak zapominać, że 
właśnie wszystkie cenniejsze rośliny 
mają wyższe wymagania glebowe. 
Obszar dobrych gleb, na których 
można uzyskiwać dość pewne plony 
pszenicy, koniczyny, buraków, jęcz­
mienia i rzepaku ocenia się u nas 
na 3,5 min ha. Stanowi to około 22 
proc, gruntów ornych. Znaczna część 
tych cenniejszych roślin może przy­
chodzić po sobie na to samo pole 
dopiero po kilku latach. Zakładając 
więc na przykład uprawę buraków 
cukrowych co pięć lat, ich obszar 
maksymalny może sięgać 700 tys. 
ha. Przy obecnej koniunkturze na 
cukier byłoby uzasadnione wzięcie 
już obecnie pod przemysłowe bura­
ki cukrowe nawet 500 tys. ha. Tru­
dno więc przewidywać uprawę bu­
raków cukrowych na paszę w naj­
bliższych latach. Zresztą na nowych 
terenach nie można liczyć na tak 
wysokie plony buraków cukrowych 
na paszę, jakie uzyskujemy na plan­
tacjach przemysłowych.

Ponad 60 proc, ogólnego obszaru grun­
tów orpych zajmują gleby lekkie, na 
których można uprawiać ograniczony a- 
sortyment roślin, dających względnie 
pewne plony. Co najmniej połowa tych 
gleb to grunty żytnlo-zlemnlaczane. Dla­
tego te dwie rośliny od lat zajmują du­
ży obszar, ulegający zaledwie nieznacz­
nym zmianom (w 1938 r. żyto — 33,4 
proc.,.ziemniaki — 17,2 proc.; w 1960 r. 
żyto — 31,8 proc., ziemniaki — 18,4 proc, 
gruntów ornych), ziemniaki w ciągu o- 
statniego dwudziestolecia wykazały na­
wet pewien wzrost zajmowanego obszaru, 
wobec nieco większej obniżki obszaru 
żyta.

i
Na przeważającym obszarze gleb 

lekkich możliwość uprawy żyta jest 
niemal nieograniczona. Wynika z te­
go konieczność przerobienia słomy

nów ziemniaków w omawianym dwudzie­
stoleciu w krajach o bardzo wysokim 
poziomie rolnictwa, na przykład w NRF 
łub Holandii, mówi co innego.

W NRF największy wzrost plonów o- 
sięgnięto w uprawie żyta (42,7 proc.) i 
ziemniaków {36,9 proc.), podczas gdy plo­
ny pszenicy wzrosły o 22,5 proc., a bu­
raków cukrowych tylko o 3,6 proc. W 
Holandii natomiast, w której do uprawy 
ziemniaków przywiązuje się dużo uwa­
gi (rozwinięty przemysł ziemniaczany i 
eksport przetworów) wzrost plonów 
ziemniaków (32,1 proc.) jest prawie tak 
wysoki jak pszenicy (34,0 proc.). 2yto 
osiągnęło tam wzrost plonów o 27,3 proc., 
a buraki cukrowe o 12,0 proc.

• Zmiany te zarówno w NRF jak i w 
Holandii nastąpiły przy wysokich plo­
nach wyjściowych. W pięcioleciu 1'931—38 
plony ziemniaków wynosiły w NRF śre-

nych,-średnio wczesnych i późnych"; 
a nawet szczegółowej agrotechniki 
dla określonych, choćby na począ­
tek, najważniejszych odmian. Wyda­
je się jednak, że w sumie jest to 
wszystko jeszcze wysoce niewystar­
czające, by podnieść'plony do pozio­
mu; jaki jest w naszych warunkach 
możliwy do osiągnięcia.

Weźmy np. sprawę koniecznego w o- 
kresie najbliższych lat wzrostu nawoże­
nia. Nie znamy na tym. odcinku wielu 
zjawisk nie tylko związanych z lepszym 
wykorzystaniem obornika, ale badania 
nawozowe nie dają na razie wskazań co 
do efektywności znacznie zwiększonego 
nawożenia mineralnego. Zbyt pobieżnie 
traktuje się sprawę mikroelementów, 
których rola przy wzrastających plonach 
zwiększa się bardzo wyraźnie. Zwiększo­

ZIEMNIAKI-ROŚLINA 
GLEB LEKKICH

STANISŁAW KUBAS

dnio 166 q a w Holandii 196 q * ha, 
zaś buraków cukrowych odpowiednio 356 
i 381 q z ha oraz pszenicy 22,1 i 30,3, 
a żyta 18,5 i 22,7 q z ha.

na obornik, a więc odpowiednio wy­
sokiej obsady bydła. Ale rozwój po­
głowia bydła ograniczony jest tam 
niedostatkiem pasz białkowych. O- 
bornik zaś limituje obszar uprawy 
ziemniaków, które jako pasza dla 
bydła mogą wchodzić w rachubę w 
stopniu nieznacznym. Stanowią one 
podstawę tuczu trzody, a także w 
znacznej mierze chowu drobiu. Te 
dwie grupy zwierząt są bardzo cen­
ne jako źródło wartościowych pro­
duktów, ale dają nieznaczną ilość o- 
bornika. Jest to z kolei hamulcem 
dalszego rozwoju upraw ziemniacza­
nych, a zwłaszcza wzrostu plonów.

Przeprowadzając porównanie zbioru 
składników pokarmowych z 1 ha żyta 1 
ziemniaków, w oparciu o plony przecięt­
ne z roku 1960 (ziemniaki — 132 q z ha, 
żyto — 15,4 q z ha — zbliżone do śred­
niej wieloletniej), po odliczeniu tej czę­
ści, która musi być przeznaczona na siew 
lub sadzenie, otrzymujemy wyniki zde­
cydowanie korzystne dla ziemniaków. 
Przynoszą one bowiem o około 50 proc, 
składników pokarmowych więcej niż ży­
to. Przewaga ziemniaków jest widoczna 
przede wszystkim pod względem skrobi, 
ale też wbrew rozpowszechnionemu po­
glądowi również pod względem białka, 
zwlasącza jako pasza dla drobiu, z dwu 
więc głównych roślin gleb lekkich bez­
sporną przewagę wykazują ziemniaki.

MOŻLIWOŚCI 
PODNIESIENIA PLONÓW

Uznając więc tę przewagę- ziem­
niaków nad żytem warto zastanowić 
się, jakie istnieją szanse zwiększa­
nia obszaru i podnoszenia plonów 
tej uprawy. Pod tym względem 
istotna jest konkurencyjność innych 
roślin okopowych, które uprawia 
się na oborniku oraz rzepaku, które­
go uprawa w ostatnich latach stała 
się bardzo atrakcyjna. Przyjmując 
za 100 powierzchnię upraw z 1950 r. 
otrzymamy następujące wskaźniki 
wzrostu areału ważniejszych roślin 
uprawnych w 1962 r.: ziemniaki — 
109,7, buraki cukrowe — 147,3, o- 
kopowe pastewne — 93,7, warzywa 
— 133.3, rzepak — 170,0. Wzrost a- 
reału ziemniaków był więc w latach 
powojennych minimalny.

Do niedawna panował również dość 
powszechny sceptycyzm odnośnie możli­
wości podniesienia plonów ziemniaków. 
Był on pozornie uzasadniony, gdyż plony 
ziemniaków w okresie powojennym u- 
trzymywaly się długo na niższym po­
ziomie niż przed wojną, podczas gdy plo­
ny zbóż wyraźnie wzrosty (o około 30 
proc, w stosunku do lat 1934—38). Ale to 
samo dotyczy buraków cukrowych, któ­
rych plony wzrosły wyraźnie dopiero w 
latach 1960—63. Znaczny wzrost plo­

Przedstawione liczby wskazują, że 
długoletnią stagnację j^onów ziem­
niaków u nas należy raczej przypi­
sać brakowi rzetelnego zaintereso­
wania tą rośliną. Gdyby ziemnia­
kom poświęcono np. tyle uwagi, co 
burakom cukrowym, można by o- 
czekiwać podobnego wzrostu plonów 
ziemniaków, jaki uzyskaliśmy przy 
burakach w ostatnich trzech la­
tach, albo nawet takiego jak w NRF 
lub w Holandii.

Przytoczone porównania wskazują, 
że nawet przy przeciętnym zaintere­
sowaniu ziemniakami, wynikającym 
z ogólnej konieczności intensyfikacji 
rolnictwa, plony ich muszą szybko 
wzrastać. Plony 200 .q ziemniaków i 
24 q żyta z ha, przewidywane w 
planie perspektywicznym na rok 
1980, stanowią — wydaje się — 
szacunek zbyt skromny dla ziemnia­
ków. A dyskutowany poziom 170 
q ha ziemniaków na najbliższą pię­
ciolatkę oznacza, moim zdaniem, 
rezygnację z "wykorzystania dużej 
rezerwy. Warto tu przypomnieć, że 
ziemniaki na glebach lekkich przy­
czyniają się również do wzrostu 
plonów żyta (nawożenie stosowane 
pod ziemniaki jest w znacznej mie­
rze wyzyskiwane przez roślinj’ na­
stępcze).

Podnoszenie plonów ziemniaków, 
obok problemu zbożowego, stanowi 
więc jedno z najważniejszych zadań 
w produkcji roślinnej. Warto o tym 
pamiętać zwłaszcza teraz, gdy tezy 
na IV Zjazd PZPR stawiają po raz 
pierwszy w sposób zdecydowany na 
szybszy wzrost produkcji roślinnej 
niż zwierzęcej, a więc odwrotnie niż 
było dotychczas. Zadanie to, zupeł­
nie wykonalne, nie jest jednak pro­
ste wobec dotychczasowych zanied­
bań i złożoności całej sprawy. Do­
tyczy ono głównie poprawy agro- 
techniki obejmującej zarówno do­
bre sadzeniaki, jak i nawożenie o- 
raz ochronę roślin.

Przeglądając wyniki prac do­
świadczalnych należy z satysfakcją 
podkreślić, że po dość długim okre­
sie żastoju, w ostatnich latach do- 
świadczalnicy mogą się pochwalić 
sporym dorobkiem. Można tu wska­
zać na zespół zagadnień związanych 
z sadzeniem (przygotowanie sadze­
niaków, ich wielkość, optymalna 
rozstawa, związek tych zabiegów ze 
zdrowotnością i wysokością plonów), 
częściowo na sprawy nawożenia i 
pielęgnowania w powiązaniu z ele­
mentami mechanizacji. Jest wśród 
nich również interesująca teza o po­
trzebie różnicowania agrotechniki w 
stosunku do grup odmian wczes­

ne nawożenie mineralne trzeba widzieć 
w powiązaniu z całym zespołem juź dziś 
aktualnych sposobów zwiększania uro­
dzajności gleby. W NRF np. mimo zna­
cznie wyższych dawek nawozowych do 
dziś nie osłabła troska rolników o próch­
nicę wnoszoną do gleby w postaci orga­
nicznych nawozów gospodarskich i roślin 
motylkowych. Nasze rolnictwo zaniedbu­
je wiele w tej-.dziedzinie. I znów warto 
o tym pamiętać, skoro zamierzamy na 
koniec przyszłej 5-latki prawie potroić 
zużycie nawozów mineralnych w stosun­
ku do obecnego.

Podobnie można by przytoczyć sporo 
życzeń pod adresem hodowców, od któ­
rych praktyka oczekuje odmian plen­
nych, odpornych na choroby i ew. szko­
dniki, bardziej dostosowanych do kie­
runków produkcji (wysoko-skrobiowe, 
wysoko-bialkowc), a handel zagraniczny 
— dobrych odmian jadalnych. I tu rów­
nież nie chodzi o krytykę tego co zro­
biono, ale o taicie ustawienie prac, aby 
zapewniały konieczne wyprzedzenie, pra­
cowały nad potrzebami, które uzyskują 
większe nasilenie za la* kilka.

ROZCHODOWA STRONA 
BILANSU

Wśród warunków sprzyjających 
zwiększeniu plonów duże znaczenie 
ma lepsze zagospodarowanie zbiorów 
ziemniaków. Z wyliczenia przepro­
wadzonego przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Ziemniaczanego dla zbiorów 
1962 r. (zbiór łączny 36 min ton) 
wynika, że spożycie na cele jadalne 
wyniosło 19,5. sadzeniaki 17,0 oraz 
ubytki i straty 10,0 proc. — łącznie 
46.5 proc, zbioru.

Drugą grupę stanowi zagospodaro­
wanie zbioru ziemniaków na cele 
paszowe (47,2 proc.). Jest to dzie­
dzina cechująca się dużą zmiennoś- 
cid- Przy wzroście plonów z reguły 
spasanie wzrasta, przy obniżce — 
odpowiednio maleje. Ta ilość ziem­
niaków ma zasadniczy wpływ na 
poziom produkcji trzody. Należy 
więc szukać rozwiązań jak najbar­
dziej ekonomicznego wyzyskania w 
tuczu znacznej masy ziemniaków. 
Trzecią, największą grupę stanowi 
przemysłowe (5,5 proc.) i eksporto­
we (0.8 proc.) zagospodarowanie 
części zbiorów ziemniaków.

Dotychczasową strukturę zagospo­
darowania ziemniaków należy uznać 
za wadliwą, zwłaszcza w zakresie 
eksportu i wykorzystania przemysło­
wego. Plany rozwojowe przemysłu 
ziemniaczanego do roku 1980 należy 
oceniać jako skromne, co w zesta­
wieniu z obecnym poziomem prze­
mysłu ziemniaczanego w innych 
krajach jest niepokojące (w 1975 r. 
Stany Zjednoczone mają przerobić 
na produkty uszlachetnione 50 proc, 
swoich zbiorów). Mówiąc o potrze­
bie intensyvvniejszego rozwoju prze­
mysłu ziemniaczanego należy wska­
zać szeroki wachlarz galanterii spo­
żywczej (puree, prażynki, płatki, 
skrobia pęczniejąca, bliny i inne), 
która może przy pewnym upow­
szechnieniu zastąpić wiele produk­
tów mącznych (musi być jednak 
dość tania), jak też glikozę krysta­
liczną, syrop, dekstryny, krochmal 
a także spirytus. Przy znaczniejszym 
tempie rozwoju przemysłu i popra­
wie jakości produkcji powinny wzro­
snąć również możliwości eksporto­
we tych produktów, jako źe nasza 
baza surowcowa jest stosunkowo 
większa niż w innych krajach. Gdy­
by uznać za niepokonalne trudności 
inwestycyjne w dziedzinie precyzyj­
nych maszyn do produkcji galanterii 
ziemniaczanej, to za celową powin­
no się uważać chociażby budowę 
sieci gorzelni i płatkarni rolniczych, 
które oprócz produktu potrzebnego 
przemysłowi (spirytus do produkcji 
kauczuku syntetycznego) umożliwia­
łyby zużycie odpadków na tanią pa­
szę. Analogicznie postulować należy 
wzmożenie eksportu ziemniaków — 
zarówno sadzeniaków, jak i kon­
sumpcyjnych.

Przemysł ziemniaczany i eksport 
zapewniają większe korzyści uprawy 
ziemniaków, nie tylko przez samą 
cenę. Rolnika bardzo interesują od­
padki przemysłu, a także te ziem­
niaki, które pozostają po wyselek­
cjonowaniu materiału eksportowe­
go. Odpadki te stanowią z .reguły 
paszę tańszą.

Mówiąc o przemyśle ziemniacza­
nym rolnicy rozumieją w tym rów­
nież przetwórstwo ziemniaków na 
paszę w postaci płatków ziemnia­
czanych zwykłych lub drożdżowa­
nych. Płatki te można przechowywać 
dość długo, a także skarmiać w auto­
matach, stosować do mieszanek. Wo­
bec obecnego układu cen 1 q płat­
ków (500—600 zł) sprawa ta może 
stanowić na razie tylko nadzieję ro­
związania jej przy dalszym postępie 
technicznym, który zapewniłby 
przystępniejszą cenę płatków. Przy 
rozwoju mieszalnictwa pasz, w nie­
których krajach rozwija się produk­
cja mieszanek paszowych w formie 
granulowanej (wyższa strawność). 
Uparowane ziemniaki stanowią do­
skonałe lepiszcze granulek. Wów­
czas ich suszenie odbywa się „przy 
okazji'1, bo wysuszenia wymaga też 
każde inne lepiszcze (uprzednio 
zwilżone). Ta interesująca dziedzina 
wymaga niewątpliwie dużych nakła­
dów i może być realizowana stop­
niowo. Istotnym rozwiązaniem na 
jutro jest natomiast upowszechnienie 
kiszenia ziemniaków, które może 
przyczynić się do obniżenia strat 
przy przechowywaniu, jak też sta­
nowić okazję do wzbogacenia ki­
szonki w białko młodych zielonek.

Poruszyłem tu przykładowo kil­
ka zagadnień związanych z koniecz­
nością zwiększania plonów ziemnia­
ków. Wydaje się, że roślina ta ma 
u nas jeszcze na długo zarezerwo­
waną podstawową rolę i wobec te­
go należy poświęcić jej więcej uwa­
gi i wysiłku. Kraj taki jak nasz, 
hojnie „wyposażony11 przez naturę 
w gleby lekkie nie może uciekać od 
roślin, które na te gleby są najod­
powiedniejsze.
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W UBIEGŁYM roku w zakła­
dach produkcyjnych NRD 
produkcja wyrobów opatrzo­

nych znakiem wysokiej jakości „Q“ 
zwiększyła się z 7 do 10,2 procent. 
Tak wysoki wzrost produkcji wyro­
bów wysokiej jakości nie został ni­
gdy jeszcze dotychczas osiągnięty. 
Poza wysiłkami zatrudnianych w za­
kładach produkcyjnych pracowni­
ków, duży wpływ na to osiągnięcie 
miała działalność Niemieckiego Urzę­
du Pomiarów i Kontroli Towarowej 
(DAMW). Ta organizacja państwo­
wa, podległa bezpośrednio Radzie 
'Unistrów przyznaje wyrobom znak 
ysokiej jakości, może go również 
jfnąć poszczególnym zakładom pro- 
iukcyjnym i jest odpowiedzialna za 
■.•odnoszenie jakości w produkcji.

Znak wysokiej jakości „Q" przy- 
mawany jest w NRD wyrobom od­
znaczającym się wybitną jakością, 
stanowiącą o ich poziomie świato­
wym. Znak wysokiej jakości 1 ozna­
cza dobrą jakość, odpowiadającą 
przeciętnej analogicznych produk­
tów ©ferowanych na rynkach świa­
towych, natomiast znak wysokiej ja­
kości 2 przyznawany jest wyrobom 
o jakości przeciętnej. Poza tym ist­
nieje jeszcze ochronna marka, któ­
rej nadanie uwarunkowane jest 
przyznaniem znaku wysokiej jako­
ści 1. Urząd Kontroli Towarów de­
cyduje również o tym, jakie wyro­
by podlegają kontroli.

Produkcja towarów ze znakiem 
jakości wzrosła w dziedzinie budo­
wy maszyn ciężkich i transporto­
wych z 0,4 na 19,1 proc., w elektro­
technice — z 6,9 na 14,1 proc. Jed­

Na famach czasopism radzieckich

NOWA
KONCEPCJA
PLANOWANIA
5 numer „Komunisty" przynosi 

obszerny artykuł prof. Niemczynowa 
pt. „Gospodarka socjalistyczna a 
planowanie produkcji". Nić prze­
wodnia artykułu prof. Niemczynowa 
— to konieczność zmiany wzajem­
nych stosunków między organami 
planowania i przedsiębiorstwami. 
Autor proponuje stopniowe przecho­
dzenie od systemu „planu-dyrekty- 
wy“ do systemu „planu-zamówie- 
nia“. U podstaw tego systemu po­
winny leżeć ekonomiczne, oparte na 
rozrachunku gospodarczym, stosun­
ki między organami planowania i 
przedsiębiorstwami. Przejście do sy­
stemu planowania opartego na roz­
rachunku gospodarczym, zdaniem 
autora, uwolni kierowanie gospodar­
ką od wielu niedociągnięć, umożliwi 
rozwiązanie problemu kształtowania 
cen, problemu planowania mocy 
produkcyjnych, rentowności przed­
siębiorstw, szybsze przejście do 
zautomatyzowanego systemu zarzą­
dzania gospodarką.

Postaramy się zapoznać Czytelni­
ków z głównymi tezami artykułu.

Rozpatrując dotychczasowy sy­
stem scentralizowanego planowania 
autor zwraca uwagę na jego niedo­
mogi. Żadna instancja nadrzędna — 
pisze on — nie może równie dobrze 
znać wewnętrznych zasobów pro­
dukcyjnych i warunków produkcji 
jak samo przedsiębiorstwo. Dlatego 
przy scentralizowanym planowaniu 
szczególnie ważne jest zachowanie 
niezbędnej miary centralizacji, aby 
zawsze pozostawić wystarczające 
pole działania dla planowania od­
dolnego i inicjatywy mas. W żadnym 
przypadku nie można liczyć na 
to, że zwiększenie liczby wskaź­
ników planowych zapewni racjonal­
ną ekonomiczną współzależność mię­
dzy centralnym planifikatorem a 
przedsiębiorstwem.

Gospodarka narodowa jest, jak 
wiadomo, skomplikowanym syste­
mem ekonomicznym, który nie jest 
tożsamy ze zwykłą sumą swych ele­
mentów i podstawowych komórek. 
Między tymi komórkami powstają 
nie tylko sprzężenia jednokierunko­
we, ale również sprzężenia zwrotne.

Prymitywne pojmowanie organicz­
nych związków między wielkimi i 
małymi systemami ekonomicznymi 
może doprowadzić do powstania je­
dynie skostniałego, mechanicznego 
systemu, w którym z góry założone 
są wszystkie parametry zarządzania, 
a cały system zalimitowany jest od 
góry do dołu na każdy odcinek 
czasu i w każdym punkcie. Taki za­
limitowany od góry do dołu system 
jest jedynie hamulcem społecznego 
i technicznego postępu i zostanie 
obalony prędzej czy później pod na­
ciskiem realnego procesu życia go­
spodarczego — stwierdza prof. Niem- 
czynow.

OD DYREKTYWĘ 
DO ZAMÓWIENIA

Stosunki ekonomiczne oparte na 
rozrachunku gospodarczym wyma­
gają skoordynowania gospodarczych 
możliwości przedsiębiorstw z wymo­
gami gospodarki narodowej jako 
całości. Możliwe to jest pod wa­
runkiem radykalnej zmiany stosun­
ków wzajemnych między organami 
planowania i oddolnymi przedsię­
biorstwami. Dla zrealizowania tego 
postulatu wskazane jest, aby orga­
ny planowania za pośrednictwem 

nakże przeciętny wzrost produkcji 
towarów o wybitnej jakości wyra­
żający się w roku 1963 cyfrą 3,2 
proc, wskazuje, iż w Innych gałę­
ziach przemysłu orientacja na po­
prawę jakości nie jest jeszcze w 
żadnym wypadku wystarczająca.

Reformy u zachodniego sąsiada

Trzy razy 

jakość

Bliższa obserwacja gałęzi przemy­
słu, które osiągnęły sukcesy wyka­
zuje, iż kierownictwo zakładów pro­
dukcyjnych i zjednoczeń poświęca 
coraz więcej uwagi problemowi po­
prawy jakości. Począwszy od prac 
badawczych i obróbki, zatroszczyły 
się one o to, by niedociągnięcia w 
technologii i organizacji pracy, po­
wodujące obniżenie jakości, zostały 
usunięte. Tam gdzie te niedociąg­
nięcia występowały, organizowano 

sieci komórek gospodarczych roz­
dzielały między przedsiębiorstwa 
produkcyjne i budowlane dostatecz­
nie rentowne zamówienia na dosta­
wę produkcji, wynikającej z planu 
ogólnogospodarczego. Każde przed­
siębiorstwo powinno zawczasu 
przedłożyć organom planowania 
swoje propozycje w sprawie warun­
ków, na jakich podejmuje się ono 
wykonać to lub inne zamówienie 
planowe na dostawę produkcji (z 
wyszczególnieniem asortymentu, ja­
kości, terminów i ceny). Organiza­
cje gospodarcze i komórki planowa­
nia powinny plasować swe zamó­
wienia jedynie w tych przedsiębior­
stwach, które zaproponują najbar­
dziej korzystne, z punktu widzenia 
całej gospodarki narodowej, warun­
ki wykonania zamówień planowych.

Z chwilą przyjęcia przez przed­
siębiorstwo odpowiedniego zadania 
planowego i wyrażenia swej zgody 
na piśmie, dyrektywa planowa 
przekształca się w zamówienie pla­
nowe. Takie stosunki ekonomiczne 
można nazwać systemem opartym 
na rozrachunku gospodarczym, po­
nieważ w nich łączą się organicznie 
zasady planowania i rozrachunku 
gospodarczego — te właśnie zasady, 
które powinny regulować każdą 
działalność gospodarczą w socjali­
zmie.

Podstawowym mankamentem obo­
wiązującego systemu planowania — 
twierdzi Niemczynow — jest jego 
założenie polegające na jednostron­
nych obowiązkach. Przedsiębiorstwa 
bowiem otrzymują wciąż z góry 
określone zadania planowe w za­
kresie wzrostu produkcji, wzrostu 
wydajności pracy, obniżki kosztów 
własnych itd., a instancje odgórne z 
reguły nie ponoszą przed tymi 
przedsiębiorstwami żadnej odpowie­
dzialności za dysproporcje w pla­
nach. Plany produkcji, zatrudnienia, 
plany finansowe, kredytowe, zaopa­
trzenia materiałowo - technicznego 
często nie są ze sobą zsynchronizo­
wane. Główna przyczyna tego stanu 
rzeczy tkwi w odrębnym planowa­
niu poszczególnych elementów go­
spodarki. Mechanizm planowania 
jest tak zbudowany, że każda pozy­
cja planu, każdy jego element mają 
swego gospodarza, a brak jest kom­
pleksowości planowania. Zmiany 
wprowadzane do jednych elemen­
tów planu wcale nie muszą pocią­
gać za sobą .odpowiednich przesu­
nięć innych wskaźników. Wzajemne 
obowiązki w postaci umów z pro­
ducentami i stroną zamawiającą 
mają miejsce bardzo rzadko. Dla­
tego też można mówić o tym, że 
system umów między stronami jest 
bardzo słabo rozwinięty.

SYSTEM KSZTAŁTOWANIA CEN

Permanentne braki w zaopatrze­
niu materiałowo-technicznym, przy­
pisuje autor przede wszystkim te­
mu, że wszystkie artykuły zaopa­
trzeniowe są ' traktowane nie jako 
towary (wraz z ich prawem ekwi­
walentnej wymiany), lecz jako 
obiekty prostej wymiany towarowej. 
Aby proces wymiany ekwiwalentnej 
mógł się odbywać nieprzerwanie, 
przedmioty produkcji zakładów 
przemysłowych powinny być prze­
kazywane do wymiany jedynie do 
sieci hurtowej państwowego handlu.

Warunkiem niezakłóconego prze­

narady i różnymi środkami wpły­
wano na pracowników, których pra­
ca decyduje o jakości produkcji, by 
czynnie współdziałali w realizacji 
postawionego zadania. Również 
Urząd Kontroli Towarów' publiko­
wał w prasie listy otwarte do kie­

rownictwa i załóg tych zakładów 
produkcyjnych, których produkcja 
wykazywała złą jakość. Przeprowa­
dzano w związku z tym krytykę nie­
dociągnięć i wysuwano projekty 
usprawnień, a jednocześnie zobowią­
zywano kierownictwo do poczynie­
nia kroków zmierzających ku po­
prawie.

Nie ograniczano się przy tym 
tylko do metody przekonywania, 
lecz zastosowano również bodźce 

biegu procesu produkcji i obrotu 
jest stworzenie na podstawie naro­
dowego planu gospodarczego łączne­
go systemu równań, w których eko­
nomiczne oceny i planowe ceny bę­
dą wzajemnie skoordynowane i bę­
dą odpowiadać fizycznej strukturze 
produkcji i spożycia.

Regulująca rola cen jest na tyle 
wielka, że burżuazyjni ekonomiści, 
z reguły, przeciwstawiają ceny — 
planowi i często głoszą zasadę „ce­
na zamiast planu". Radzieccy eko­
nomiści bardzo często zajmują prze­
ciwstawne stanowisko i twierdzą 
„plan zamiast ceny". Wydaje się, 
że jedynie słuszne rozwiązanie tego 
problemu polega na właściwym po­
wiązaniu planu i cen. Priorytet pla­
nu pozostanie utrzymany przez sam 
fakt, że ceny podlegają również 
planowaniu: planowe ceny powinny 
w pełni odpowiadać obiektywnemu 
procesowi kształtowania cen i pro­
cesowi tworzenia i ponownego po­
działu wartości.

Planowa kontrola nad zgodnością 
cen z ich wartością może być zor­
ganizowana w postaci ścisłych eko­
nomicznych i planowych obliczeń. 
W obliczeniach tych znajdzie swoje 
odbicie nie tylko ewidencyjna, lecz 
również stymulująca rola cen. Na 
tej podstawie możliwa będzie stała 
i systematyczna kontrola nad pro­
porcjami cenowymi i ich zgod­
nością z poziomem wartości.

Bardzo interesujące są propozycje 
prof. Niemczynowa odnośnie syste­
mu kształtowania cen. Oto co pisze 
na ten temat:

„Sama procedura bieżącego pla­
nowania cen może być zorganizowa­
na bez obecnego, nadmiernie rozbu­
dowanego systemu planowania, obej­
mującego scentralizowane sporzą­
dzanie szczegółowych cenników. 
Przede wszystkim stałe, rzadko 
zmieniające się ceny należałoby 
ustalić tylko dla ograniczonej liczby 
towarów, mających wyjątkowo waż­
ne znaczenie. Chodzi tu o ważniej­
sze towary określające materialno- 
kulturalny poziom życia społeczeń­
stwa oraz towary określające po­
ziom kosztów produkcyjnych. Więk­
szość pozostałych ' towarów może 
wchodzić do grupy, dla której usta­
la się tylko tak zwane „ceny kon­
trolowane". Ceny te opracowują 
zjednoczenia gospodarcze i resorty, 
a zatwierdza je Najwyższa Rada 
Gospodarki ZSRR lub rządy repu­
blik związkowych. Ceny towarów 
produkowanych nieseryjnie mogą 
ustalać same przedsiębiorstwa, pod 
warunkiem ścisłego przestrzegania 
zatwierdzonej metodyki kalkulacji 
tych cen".

O WARIANTOWOSCI 
PLANOWANIA, RENTOWNOŚCI

I DŹWIGNIACH 
EKONOMICZNYCH

Przy sporządzaniu ' planów tech­
niczno-produkcyjno - finansowych 
podstawowe zadanie sprowadza się 
do prawidłowego określenia poten­
cjału produkcyjnego zakładów. Mo­
ce produkcyjne zależą od planowa­
nego asortymentu produkcji, od ja­
kości surowców i paliwa, od możli­
wości likwidacji „wąskich gardeł" 
limitujących produkcję. Dlatego też 
celowe jest, aby oddolne plany 
zawsze zawierały kilka wariantów 
wzrostu mocy produkcyjnych jako 
rezultatu odpowiedniej zmiany pla­
nowanego asortymentu, jakości su­
rowców i paliw, zatwierdzenia 
określonych środków inwestycyj­
nych niezbędnych dla likwidacji 
„wąskich gardeł" itd.

Zadanie organów planowania i 
zjednoczeń gospodarczych polegać 
będzie na właściwym rozmieszcze­
niu planowych zadań — zamówień, 
przy uwzględnieniu potencjału pro­
dukcyjnego przedsiębiorstw.

Każda załoga otrzymuje od społe­
czeństwa określone moce produk­
cyjne. Rzecz jasna, że każda załoga 
zobowiązana jest zapewnić określo­
ną rentowność ich wykorzystania. 
Dlatego też pełna fabryczna war­
tość produkcji powinna składać się 
nie tylko z kosztów fabrycznych, 
ale i z obowiązkowych normatyw­
nych narzutów na środki trwałe i 
obrotowe, które zostały przekazane 
przez społeczeństwo do dyspozycji 
przedsiębiorstw. Narzuty na środki 
trwałe i obrotowe zobowiążą przed­
siębiorstwa do zapewnienia mini­

ekonomiczne. Np. przyznanie premii 
uzależniano od osiągnięcia określo­
nych wskaźników w jakości pro­
dukcji. Przeobrażeniu uległy rów­
nież rola i zadania zakładowych or­
ganów kontroli technicznej powoła­
nych do nadzorowania ustawowo 
obowiązujących norm jakości i prze­
prowadzających jakościową kontro­
lę produkcji. Organa kontroli nie 
ograniczały się do stwierdzania nie­
dociągnięć, lecz zaczęły również ana­
lizować przyczyny tych mankamen­
tów i dążyć za pośrednictwem kie­
rownictwa zakładów do usunięcia 
braków. Pracownicy Kontroli Tech­
nicznej podlegają równocześnie kie­
rownictwu swego zakładu i Urzędo­
wi Kontroli Towarów. Kierownic­
two zakładów ponosi tak jak i do­
tychczas odpowiedzialność za jakość 
produkcji. Może ono odmówić speł­
nienia żądań kierownika Kontroli 
Technicznej, by wstrzymać przej­
ściowo produkcję na jakimś odcin­
ku — do chwili usunięcia braków 
jakościowych. W tym przypadku 
kierownik Kontroli Technicznej 
zwraca się o decyzję do swego prze­
łożonego z Urzędu Kontroli Towa­
rów, który zarządza z kolei przepro­
wadzenie kontroli i może wydać za­
rządzenie, by kierownictwo zakła­
dów spełniło polecenie Kontroli 
Technicznej. Istnienie tych dwóch 
instancji kontrolnych powoduje ko­
nieczność współpracy pomiędzy Za­
kładową Kontrolą Techniczną a kie­
rownictwem zakładów, jednocześnie 
zaś, dzięki temu, że o wysokości za­
robków i premii Kontroli Technicz­
nej decyduje Urząd Kontroli Towa­
rów — kierownik Kontroli Technicz­

malnej ekonomicznej efektywności 
(rentowności) funkcjonujących w 
nich środków.

Normatywne narzuty na środki 
trwałe i obrotowe są jedną z form 
wyrażających minimalne wymogi 
społeczeństwa w zakresie spodzie­
wanych efektów gospodarczych pły­
nących z wykorzystania środków 
produkcyjnych. Wspomniane narzu­
ty należy rozpatrywać jako obiek­
tywną metodę planowania rentow­
ności przedsiębiorstw.

Zastosowanie obowiązkowych norm 
narzutów na środki trwałe i obro­
towe doprowadzi do likwidacji 
„bezpłatności" środków trwałych, 
jednocześnie umożliwi bardziej eko­
nomiczne wykorzystanie środków 
produkcyjnych, zmniejszy wydatko­
wanie wszelkich środków na jed­
nostkę produkcji globalnej i obniży 
kapitalochłonność jednostki przyro­
stu produkcji.

Cały system dźwigni ekonomicz­
nych — pisze w dalszym ciągu arty­
kułu Niemczynow — powinien być 
uregulowany poprzez normatywy 
długotrwałego działania i ceny w 
taki sposób, aby dla przedsiębiorstw 
korzystne było wykonywanie dyTek- 
tyw i wytycznych narodowego pla­
nu gospodarczego.

W ekonomice socjalistycznej, roz­
wijającej się pod przemożnym wply- 
wem prawa planowego (proporcjo­
nalnego) rozwoju, istotne znaczenie 
ma również prawo wartości. Oparty 
na rozrachunku gospodarczym sy­
stem planowania umożliwi połą­
czenie działania tych dwóch praw 
i kojarzenia ogólnogospodarcze­
go optimum (kształtującego się 
pod wpływem prawa proporcjonal­
nego rozwoju) z lokalnym optimum 
(kształtującym się pod wpływem 
prawa ■wartości).

Takie kojarzenie różnych optimum 
(ogólnogospodarczego i lokalnego) 
zapewnia przedsiębiorstwom i zjed­
noczeniom niezbędną .inicjatywę 
gospodarczą i stwarza szerokie mo­
żliwości wyboru metod i dróg rea­
lizacji planowego zamówienia. Ciąg­
łość procesu gospodarczego zapew­
niana jest w ten sposób, że bieżące 
plany roczne sporządzane są jako 
określone kalendarzowe odcinki 
planu perspektywicznego, a roczne 
i bieżące kalendarzowe plany przed­
siębiorstw warunkowane są portfe­

Budownictwo uprzemysłowione
w ubiegłym tygodniu, pod protektora­

tem rektora Politechniki Warszawskiej 
prof. dr J. Bukowskiego, odbyła się w 
Warszawie trzydniowa konferencja nau­
kowa, poświęcona problematyce budow­
nictwa uprzemysłowionego. Zorganizowa­
ły ją Rady Wydziałów Architektury 1 In­
żynierii Budowlanej Politechniki War­
szawskiej. Temat konferencji stanowił 
dziedzinę o licznych, wspólnych zainte­
resowaniach obydwu wydziałów.

Budownictwo uprzemysłowione, pośród 
innych rodzajów budownictwa, odznacza 
się szczególną specyfiką, stanowiącą 
przedmiot zainteresowania szerokich kól 
architektonicznych 1 inżynierskich nie 
tylko w naszym kraju. Wląże się to z 
nieuchronnym zwycięstwem przemysło­
wych metod produkcyjnych wszędzie 
tam, gdzie chodzi o realizację masowego 
zapotrzebowania na budownictwo, zwłasz­
cza mieszkaniowe, które szczególnie na- 
daje się do stosowania metody uprzemy­
słowionej, gdyż najłatwiej jest w nim 
stosować typizację.

Warunkiem masowego wprowadzania 
takich nowych rozwiązań w budowni­
ctwie powinno być wyprzedzanie ich 
określonymi pracami naukowo-badaw­
czymi 1 naukowymi. Jednakże dynami­
czny rozwój uprzemysłowionego budow­
nictwa mieszkaniowego nie zawsze po­
zwalał na zachowanie tego podstawowego 
warunku. Stąd też w początkowym 
okresie wprowadzenia na szeroką skalę 
lego rodzaju budownictwa napotykaliśmy 
pewne niepowodzenia, a nawet czasami 
rozczarowania.

Dlatego też Wydziały Architektury i In­
żynierii Budowlanej pragną przyczynić 
się do rozbudowy podstaw teoretycz­
nych tego nowego budownictwa.

Problematyka budownictwa uprzemy­
słowionego z jej szczególną specyfiką 
wymagała ustalenia określonej systema­
tyki tematycznej. Dokonano jej poprzez 

nej jest w swych posunięciach unie­
zależniony od dyrekcji zakładu pro-. 
dukcyjnego.

Czynności kontrolne, badawcze i 
klasyfikacyjne odnoszą się też w 
coraz większym stopniu do formy 
zewnętrznej wyrobów, zmierzając 
do zespolenia odpowiedniej jakości 
z wysokim standardem zewnętrz­
nym.

W dziedzinie planowania pomyśla­
no również o wskaźnikach jakościo­
wych. Zarzucono już metody pla­
nowania wyłącznie ilościowego na 
rzecz połączenia ilości z jakością. 
Tak na przykład I>rzy produkcji 
opon samochodowych występuje już 
mocne powiązanie pomiędzy zapo­
trzebowaniem gospodarki narodowej 
a wytrzymałością opon. Zostały tu 
ustalone wskaźniki zakładające 
wzrost wytrzymałości opon. Te 
wskaźniki jakościowe związane są z 
momentami ekonomicznymi jak np-. 
zróżnicowania cen w celu wywoła­
nia dopingu ekonomicznego dla pro­
dukcji o wyższej jakości. To zróżni­
cowanie cen w zależności od klas 
jakościowych zostało ostatnio usank­
cjonowane odpowiednimi ustawami.

Urząd Kontroli Towarów nie ogra­
nicza się więc tylko do problemów 
czysto jakościowych, lecz wywiera 
również wpływ na czynniki ekono­
miczne. Sama tylko dobra jakość 
nie wystarcza, musi być ona osiąg­
nięta przy jak najmniejszym na­
kładzie kosztów, co posiada istotne 
znaczenie z punktu widzenia gospo­
darki narodowej. __

E. BlślRAU
(Berlin)

lami zamówień 1 terminami Ich 
wykonania, zgodnie z zawartymi 
umowami.

Proponowany przez prof. Niem­
czynowa system planowania oparty 
na rozrachunku gospodarczym spro­
wadza się do następujących zasad:

1) Przedsiębiorstwa przedkładają ko­
mórkom planowania zjednoczeń i sow- 
narchozów warianty planu rozszerzenia 
swych mocy produkcyjnych z wymie­
nieniem nakładów eksploatacyjnych 1 
inwestycyjnych. Biorąc za punkt wyjścia 
narodowy plan gospodarczy i warianty 
planów oddolnych organy planowania 
rozdzielają między zjednoczenia i przed­
siębiorstwa plany zamówień, sporządzone 
w postaci umów z wyszczególnieniem 
ceny i innych warunków dostaw.

2) Przedsiębiorstwa kalkulują nie tylko 
fabryczny koszt własny produkcji, lecz 
określają równie! pełną wartość fabrycz­
ną, która równa się obecnym fabrycz­
nym kosztom własnym plus obowiązko­
we narzuty na środki trwałe i obroto­
we, ustalane według normatywów dłu­
gotrwałego działania. Rezultaty działal­
ności gospodarczej ustalane są w posta­
ci różnicy między ceną planową a pełną 
wartością fabryczną. Różnice dodatnie 
charakteryzują dodatkowy zysk, a ujem­
ne — kwotę zysku, której nie osiągnięto.

3) Planowe ceny hurtowe ustala się 
na poziomie przeciętnej wartości branżo­
wej. w przypadkach nieskoordynowa­
nie systemu cen hurtowych i detalicz­
nych wprowadza się fundusz regulowa­
nia cen, uzupełniony z dochodów pań­
stwa i wydatkowany na subsydiowanie 
hurtowej sieci handlowej.

4) Zamiast systemu funduszów w na­
turze, regulujących wykorzystanie zaso­
bów materiałowych, wprowadza się sy­
stem wartościowy społecznych fundu­
szów docelowych, regulujących cały pro­
ces reprodukcji rozszerzonej, zarówno 
na szczeblu ogólnogospodarczym jak i 
na szczeblu przedsiębiorstw.

5) W celu radykalnego polepszenia 
procedury i techniki planowania 1 za­
rządzania produkcją społeczną tworzy 
się zautomatyzowany, elektronowy sy­
stem odbierania i przetwarzania infor­
macji ekonomicznych, a także zautoma­
tyzowany system masowych ekonomicz­
nych, planowych i technicznych obli­
czeń niezbędnych dla podejmowania w 
centrum I w terenie uzasadnionych de­
cyzji gospodarczych.

Prof. Niemczynow kończy swój 
artykuł następującymi słowami:

„Oparty na rozrachunku gospo­
darczym system planowania ma 
ogromną wyższość nad obowiązują­
cym obecnie systemem procentowej 
repartycji wskaźników narodowego 
planu gospodarczego pomiędzy zjed­
noczeniami i przedsiębiorstwami. 
System ten w pełni odpowiada za­
sadom centralizmu demokratycznego 
i pozwoli -wyplenić metody admini­
strowania w planowaniu i biurokra­
tyzmu w zarządzaniu gospodarką".

tzw. grupy teoretyczne według następu­
jącego układu:

— Kierunki rozwoju budownictwa uprze­
mysłowionego jako czynnika postę­
pu.

► Problemy urbanistyki zespołów bu­
dowli uprzemysłowionych.

► Problemy architektury budowli 
uprzemysłowionych.

— Problemy konstrukcji i materiałów 
w budownictwie uprzemysłowionym.

•- Problemy fizyki budowlanej i we­
wnętrznych instalacji w budownic­
twie uprzemysłowionym.

»- Problemy technologii produkcji ele­
mentów budowlanych.
Problemy organizacji budownictwa 
uprzemysłowionego.

► Efektywność ekonomiczna budowni­
ctwa uprzemysłowionego mieszka­
niowego.

Osiem referatów generalnych — wg ko­
lejności przedstawionej powyżej — opra­
cowali: prof. prof. A. Dyżewski, K. WeJ- 
chcrt, J. Hryniewiecki, L. Suwalski, W. 
Michnlewicz i J. Kozierskl, T. Klutz, A. 
Dyżewski, M. Kaczorowski.

Szczególnie duże zainteresowanie wy­
wołał referat prof. J. Hryniewieckiego, 
który mówiąc o problemach architektu­
ry budowli uprzemysłowionych, postawił 
pod znakiem zapytania wartość projek­
tów domów 1 mieszkań o tradycyjnym 
układzie 1 wykończeniu, a mających być 
realizowanymi metodami uprzemysłowio­
nymi. Przecież każda nowa metoda, no­
wy materiał wymaga nowych form. Nie 
będziemy mogli też znacznie obniżyć 
kosztów budowli dopóki pewne elemen­
ty wykończenia czy wyposażenia domów 
i mieszkań nie będą realizowane meto­
dami przemysłowymi, a nie za pomocą 
zmechanizowanego rzemiosła.

Obradom przysłuchiwali się Minister 
Budownictwa M. Olewiński oraz Wicemi­
nistrowie St. Farjaszewski i R. Gerla­
chów ski.

(bob)

SKUTKI „KURZEJ" WOJNY
Kurza wojna miedzy USA a krajami 

europejskiego wspólnego rynku spowo­
dowała w 1963 roku po raz pierwszy od 
wielu lat spadek w międzynarodowym 
handlu drobiem. Eksport kurcząt 
nych z 5 głównych krajów, na które 
przypada Bo proc, całego handlu dro­
biem, wyniósł w 1963 roku 226 tys. ton 
wobec 252 230 ton w roku poprzednim, 
przy czym jedynym krajem wykazują­
cym spadek wywozu były Stany Zje­
dnoczone.

W wyniku wprowadzenia przez kraje 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
specjalnego podatku na drób importo- 
wany z zewnątrz eksport amerykański 
zmniejszył się o 34 proc, do 78 tys. ton, 
natomiast eksport z Holandii zwiększył 
się o 6,7 proc., z Francji — o 213 proc, 
a z Belgii — o 76,9 proc. Import zaś a 
zewnątrz do krajów EWG jako całości 
spad] o 53 tys. ton do 77 tys. ton.

Niemiecka Republika Federalna, będą­
ca — jak wiadomo — głównym rynkiem 
zbytu dla kurcząt rzeźnych importowa­
ła w 1963 roku 169 397 ton, czyli o ok« 
46 tys. ton mniej niż w roku poprzed­
nim.

Pomimo dużego wysiłku zdobycia no­
wych rynków zbytu, Stany Zjednoczone 
nie potrafiły utrzymać wywozu brojle­
rów na poziomie 1962 roku. Straty po­
niesione z tego tytułu przez narodową 
gospodarkę USA oblicza się na 26 miń 
doi. (MP)

„WOJNA Z NĘDZĄ" 
PREZYDENTA JOHNSONA

Orędzie prez. Johnsona do Kongresu, 
w którym zapowiedział „wojnę z nędzą”, 
wywołało w prasie amerykańskiej i an­
gielskiej szereg komentarzy i rozważań 
na temat, czy jest możliwe w najbliż­
szej przyszłości rozwiązanie problemu 
bezrobocia w USA.

Amerykańska opinia oczekuje, ta 
uchwalona niedawno przez Kongres usta­
wa o redukcji podatku dochodowego 
przyczyni się do ożywienia działalności 
przemysłowej i tym samym spowoduje 
wzrost zatrudnienia. Wydaje się jednak, 
te mniemanie to nie ma większego uza­
sadnienia.

Wprawdzie bezrobocie w USA ostatnio 
nieco się zmniejszyło i w chwili obec­
nej wynosi 5,1 proc, ogóln sil roboczych 
kraju wobec przeciętnej 5,7 proc, w 
1563 roku i 5,6 proc, w 1562 roku, ale 
analiza przytoczonych w orędziu Pre­
zydenta danych nie daje podstaw do 
optymizmu w tej dziedzinie amerykań­
skiego życia.

Według sprawozdania Prezydenta przy­
rost siły roboczej w USA nabiera przy­
śpieszonego tempa. W latach 1557—1961 
przybywało nowych sił roboczych 75« 
tys. rocznie, w 1963 roku wzrost prze­
kroczył 1 min osób, a w końcu bieżącej 
dekady dojdzie przypuszczalnie do 1,1 
min osób rocznie.

Między 1557 a 1963 rokiem zatrudnie­
nie nierolnicze wzrosło o 4,1 min osób, 
z których 2 min znalazło zajęcie w służ­
bie publicznej 11,8 min osób w służbie 
stanowej 1 samorządowej, 200 tys. — w 
federalnej), 800 t}S. na stanowiskach pra­
cy finansowanych przez rząd federalny 1 
700 tys. w Instytucjach niezarobkowych 
(non-profit). Pozostałe 900 tys. osób 
otrzymało pracę w sektorze prywatnym, 
ale tylko 300 tys. z tej liczby było w 
1963 roku całkowicie zatrudnionych.

Jednocześnie ze wzrostem liczebności 
siły roboczej wzrastała w sektorze pry­
watnym wydajność pracy na robotniko- 
godzinę. Wzrost ten w okresie 1960—63 
wynosił 3,6 proc, rocznie.

Zatrudnienie w ostatnich latach wzra­
stało jedynie w rodzajach przemysłu o 
stosunkowo niskiej wydajności pracy, 
jak budownictwo, handel, usługi. Nato­
miast w gałęziach przemysłu bardziej 
zmechanizowanych i z odpowiednio 
większym wzrostem wydajności pracy 
nie osiągano takiego wzrostu produkcji, 
który by mógł zapobiec redukcji sił ro­
boczych.

Ponad 3 min robotników nie ma na­
wet 5 lat szkoły powszechnej, a prze­
szło 30 proc, młodzieży nie kończy szko­
ły średniej (high school). Toteż prez. 
Johnson obok pomocy dla regionów bar­
dziej zacofanych kraju wysunął pro­
gram upowszechnienia wykształcenia za­
wodowego oraz przeszkolenia bezrobot­
nych stosownie do wymagań przemy­
słu.

Niewątpliwie przeszkolenie zawodowe 
ułatwi niejednemu bezrobotnemu zna­
lezienie pracy, ale zagadnienia bezrobo­
cia nie rozwiąże. (MP)

NOWY 7-LETNI PLAN GHANY
W połowie marca prezydent Ghany 

NKrumah przedłożył parlamentowi w 
Akrze nowy ambitny plan rozwoju go­
spodarczego, mający za zadanie zmo­
dernizowanie rolnictwa i szybką indu­
strializację kraju. W planie tym, opar- 
tym o trzy sektory: państwowy, spół­
dzielczy i prywatny, przewidziano na 
inwestycje do 1969—~0 roku włącznie su­
mę 1016 min funtów.

W swoim przemówieniu, uzasadniają­
cym założenia planu, prez. NKrumah 
określi! stosunek rządu do cudzoziem­
skich inwestycji: „Witamy cudzoziem­
skich inwestorów w duchu prawdziwej 
współpracy". Udzielimy im wszelkiej 
pomocy i zapewnimy materialne korzyś­
ci obliczone na długą falę”.

Z zaplanowanej sumy 1016 min fun­
tów około 400 min funtów ma wpłynąć 
od prywatnych inwestorów, krajowych 
i zagranicznych, a około 100 min fun­
tów od robotników w postaci zainwe­
stowanej pracy w gospodarstwa rolne i 
budownictwo wszelkiego rodzaju. Po­
nadto należy uwzględnić sumę 60 min 
funtów zapewnioną ze źródeł amery­
kańskich na budowę zakładów alumi­
niowych, mających stanowić część skła­
dową gigantycznej budowli wodnej na 
rzece Volta.

Resztę brakującego do 1016 min fun­
tów kapitału dostarczy rząd Ghany w 
oparciu o zagraniczne pożyczki i kredy­
ty, z czego około 145 min funtów — 
uważa się w kulach rządowych — sta­
nowić będą dotacje 1 ulgowe kredyty.

Oczekuje się, iż w wyniku realizacji 
p?anu wzrost dochodu narodowego osiąg­
nie 5,5 proc, rocznie. (MP)

CZY ZMIERZCH 
WŁOSKIEGO „CUDU"?

W ekonomice Włoch coraz wyraźniej 
występują objawy stagnacji. Na gieł­
dzie mediolańskiej ceny akcji od po­
czątku 1964 roku spadły o 16 proc., a dy­
rekcja zakładów Fiat wobec malejącego 
popytu na samochody zapowiedziała 
zwolnienie 10 tys. robotników. Jedno­
cześnie nadmierna podaż lirów wło­
skich na giełdach światowych odbiła 
się poważnie pomimo pomocy amery­
kańskiej na stanie włoskicli rezerw zło­
ta i dewiz oraz zaczęła zagrażać stabil­
ności waluty. W ciągu 1963 roku rezer­
wy włoskie zmalały o 350 min doi.

W tych warunkach rząd włoski poczy­
nił szereg kroków mających na celu 
uzyskanie niezbędnych środków dla 
wzmocnienia swojej walut)’. A więc w 
myśl odpowiednich porozumień skarb 
państwa USA i centralne banki euro­
pejskie oddały do dyspozycji Banku 
Italii sumę 550 min doi., amerykański 
Export-Import Bank otworzył Włochom 
kredyt na sumę 200 min doi., a Mini­
sterstwo Rolnictwa USA upoważniło 
Commodity Credit Corporation do udzie­
lenia Włochom kredytu na trzy lata w 
wysokości 250 min doi. Ponadto rząd 
włoski zaciągnął pożyczkę w Międzyna­
rodowym Funduszu Monetarnym w 
kwocie 225 min doi. Wszystkie te po­
życzki 1 kredyty razem wynoszą pokaź­
ną sumę 1 225 min doi.

W jakim stopniu zastosowane środki 
pizyczynią się do ponownego ożywienia 
gospodarki włoskiej — trudno na to od­
powiedzieć. (MP)
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Zgodnie z zapowiedzią w poprzednim numerze, 
obecny przegląd prasy chcemy poświęcić artykuło­
wi Mieczysława Mieszczankowsklego z majowego 
numeru „NOWYCH DR0G", pt. „Ewolucja charak­
teru gospodarki chłopskiej w Polsce Ludowej". Ar­
tykuł ten wydaje nam się godny uwagi, ponieważ 
wskazuje na szereg procesów, które zaszły w go­
spodarce chłopskiej, a które na co dzień nie zaw­
sze są dostrzegane. Wiele różnorodnych procesów 
społecznych i ekonomicznych doprowadziło do 
Istotnej zmiany jakościowej rolnictwa Indywidual­
nego, do jego — jak to formułuje autor — po­
średniej socjalizacji. Ta podstawowa teza artykułu 
została dość szeroko uargumentowana zarówno od 
strony teoretycznej, jak i konkretnym materiałem 
(liczbowym.

Autor wywód swój rozpoczyna od stwierdzenia, 
że gospodarka chłopska w ustroju kapitalistycz­
nym posiada pewne główne cechy charakterystycz­
ne, przy czym cechy te występują zarówno w kra­
jach rozwiniętych jak 1 zacofanych gospodarczo. 
Pierwszą taką cechą jest trójczlonowa struktura 
społeczno-ekonomiczna gospodarstw (gospodarstwa 
małorolne, średniorolne i .kułackie") oraz fakt, że 
polaryzacja producentów ma charakter ciągły, jest 
nieodłączna od gospodarki chłopskiej w ustroju ka­
pitalistycznym. Drugą cechą jest wyzysk pracy 
najemnej, przy czym wyzyskiwana jest dominują­
ca część ludności rolniczej (chłopi małorolni 1 bez­
rolni). Obok tej bezpośredniej formy wyzysku ist­
nieje forma pośrednia, która dotyczy w zasadzie 
wszystkich grup gospodarstw, a polegająca na wy­
zyskiwaniu chłopa przez kapitał handlowy, prze­
mysłowy 1 bankowy przy sprzedaży produktów 
rolnych, nabywaniu środków produkcji 1 zaciąga­
niu kredytów. Dalsza cecha, to żywiołowy charak­
ter produkcji w gospodarce chłopskiej, podlegają­

30 „Fiatów 600" 
za 1 mikroskop

W Katedrze Elektroniki Politechni­
ki Wrocławskiej — Inżynierowie: Hen­
ryk Szymański i Andrzej Halas zbu­
dowali prototyp polskiego mikrosko­
pu elektronowego. Urządzenie to — 
wyglądające Jak szafa, pełne skom­
plikowanych połączeń, soczewek ma­
gnetycznych, urządzeń zasilających 
itp. — jest pierwszą tego typu kon­
strukcją w kraju. Procesy wewnątrz 
mikroskopu zachodzą w próżni, któ­
rą utrzymują bez przerwy wysoko- 
wydajne pompy.

Największe przyrządy optyczne 
uzyskują powiększenie ok. 2 tys. ra­
zy. Mikroskopy elektronowe powięk­
szają do ok. 200 tys. razy, a zdol­
ność rozdzielcza (właściwość bardzo 
ważna dla ostrości obrazu) przeszło 
100-krotnle przewyższa podobne ce­
chy przyrządów optycznych. Mikro­
skopów elektronowych mamy w kra­
ju ok. 30; wszystkie pochodzą z za­
granicy. Cena takiego urządzenia wy­
nosi za granicą ok. 30 tys. dolarów, 
czyli kosztuje mniej więcej tyle, ile 
30 „Fiatów 600”,

„Gwiazdobloki"
Z niszczącym działaniem fal można 

walczyć w rozmaity sposób. Buduje 
się tztf. ostrogi wychodzące w mo- 

. rzej falochrony z drzewa i stall, ,bądż 
też specjalne bloki-skrzynie z betonu, 
które następnie się zatapia. Wszystko 
to jednak w praktyce często Jest 
mało skuteczne.

10 lat temu w rejonie Świnoujścia 
zastosowano po raz pierwszy w wal­
ce z żywiołem tzw. gwiazdobloki. 
Konstrukcja takiego gwiazdobloku — 
wykonanego z betonu, w którym u- 
micszczone są metalowe pręty — zo­
stała tak pomyślana, że w jakikol­
wiek sposób wrzucono by go do wo­
dy, zawsze opierać się będzie na 
piasku swymi trzema nogami. W ten 
sposób nie może on być przesuwany 
uderzeniem fali. Łatwo natomiast 
można budować z tych gwiazdoblo- 
ków ciągnące się kilometrami umoc­
nienia brzegowe, układając je jedne 
na drugich.

10-letni okres prób okazał się po­
myślny dla tego rodzaju konstrukcji. 
Przy najsilniejszych sztormach, pod­
czas których fale przesuwały żelbeto­
we bloki o wadze ponad 30 ton, 
gwiazdobloki nie tylko zostały w 
miejscu, ale wykazały się dużą zdol­
nością „gaszenia" — tłumienia ener­
gii fali. W podobny sposób zbudo­
wano również falochron z gwlazdo- 
bloków w porcie rybackim we Wła­
dysławowie.

Uniwersalny siewnik
Doskonale nadaje się do racjonal­

nego wysiewu pszenicy, grochu, wy­
ki, rzepaku, cebuli, buraków i Innych 
nasion — nowy siewnik (patent nr 
47788) skonstruowany w Instytucie 
Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnic­
twa.

W porówanlu z tradycyjnymi słow­
nikami pneumatycznymi, nie zawsze 
pracującymi najlepiej (częste zatyka­
nie się otworów, powstawanie tzw. 
przepustów itp.), nowa maszyna do 
siewu punktowego jest bezkonkuren­
cyjna. Wyposażona jest m. in. w spe­
cjalną poziomo ustawioną tarczę z 
odpowiednią ilością gniazd, przez 
które w równych ilościach i odstę­
pach nasiona osadzane są w glebie. 
Zaletą nowego siewnika jest również 
1 to, iż z łatwością może on być 
przystosowany do wysiewu różnych 
nasion. Ponadto jest bardzo wydajny 
1 prosty w obsłudze.

Lasy „odetchną"

W Goczałkowic na Śląsku trwa roz­
ruch wytwórni strunobetonowych 
podkładów kolejowych. Proces pro­
dukcyjny zaprojektowali dla niej spe­
cjaliści wiodącej w kraju placówki — 
Katedry Prefabrykatów i Betonu 
Sprężonego Politechniki Warszawskiej, 
kierowanej przez prof. Tomasza Klu- 
za. Nowa metoda skraca czas pro­
dukcji jednego podkładu z 36 do 16 
godz. i umożliwia produkcję taśmo­
wą. W przyszłości przewidziane jest 
dalsze skrócenie czasu wytwarzania 
podkładów — do 8 godzin. Produk­
cja roczna nowego zakładu wynosić 
będzie 300 tys. sztuk podkładów, w 
przyszłości zostanie zwiększona do. 
600 tys. sztuk rocznie. Trwale, od­
porne na działanie wilgoci 1 substan­
cji gnilnych podkłady betonowe po­
zwolą zaoszczędzić wielkie ilości 
drewna. Samą tylko produkcja zakła­
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cej wszystkim regułom cyklu koniunkturalnego. I 
wreszcie zróżnicowanie dochodów grup gospodarstw 
chłopskich, wynikające z wielkości gospodarstw 
oraz ich wyposażenia w środki produkcji, stale się 
pogłębia w wyniku działania praw wartości, war­
tości dodatkowej i koncentracji. Oczywiście wy­
mienione wyżej cechy ulegają ewolucji 1 wystę­
pują z różną silą w różnych okresach i w róż­
nych krajach, niemniej stanowią one nieodłącz­
ne atrybuty gospodarki chłopskiej w ustroju ka­
pitalistycznym.

Popatrzmy teraz, pod kątem wymienionych wy­
żej cech, na gospodarkę chłopską obecnie istnie­
jącą w Polsce Ludowej. W wyniku reformy rolnej 
nastąpił proces poważnego wzrostu ilości gospo­
darstw średniorolnych. Mimo to nadal pozostała 
dość duża grupa gospodarstw małorolnych, obej­
mująca około 45 proc, ogółu gospodarstw. W pro­
cesie socjalistycznej Industrializacji gospodarstwa 
te zmieniły jednak swój charakter, przekształciły 
się w gospodarstwa chlopów-robotników, a ich bie­
gun biedniacko-proletariacki staje się zjawiskiem 
szczątkowym. W wyniku działania rozmaitych in­
strumentów polityki ekonomicznej stałemu zmniej­
szaniu się ulega ilość gospodarstw kułackich (od 
1950 r. zmniejszyła się ona o ok. 50 proc.), tak. że 
obecnie grupa chlopów-kapitalistów nie przekracza 
już 1 proc, ogółu ludności wiejskiej. Można więe 
powiedzieć, że zróżnicowanie struktury gospodarstw 
chłopskich i proces ich polaryzacji Istnieje tylko w 
stadium szczątkowym oraz że działają obecnie co­
raz silniej czynniki wywołujące zwarstwienie stru­
ktury agrarnej i społeczno-ekonomicznej rolnictwa.

Wraz z omówionymi już zmianami nastąpiło 
gwałtowne zredukowanie stosowania siły najemnej 
w gospodarce chłopskiej. Rozwój mechanizacji i 
kooperacji na wsi z jednej strony powoduje, że

du w Goczalkowie zmniejszy zapo­
trzebowanie na deficytowe drewno o 
33 tys. m3 rocznie.

Bezpieczna bateryjna 
wiertarka

Używanie wiertarek elektrycznych 
zasilanych prądem o napięciu 220 V 
w przypadku pracy na zewnątrz bu­
dynków jest kłopotliwe ze względu 
na konieczność prowadzenia kabla na 
długich odcinkach, a także niebez­
pieczne z uwagi na możliwość pora­
żenia prądem w razie przetarcia izo- 
łac.ji kabla albo jakiegoś uszkodzenia 
samej wiertarki. Toteż robotnicy za­
trudnieni przy wszelkiego rodzaju 
pracach instalacyjnych, a także re­
montach domów, bardzo chętnie sto­
sują lekkie i bezpieczne wiertarki 
bateryjne produkowane w Anglii.

Źródłem energii zasilającym taką 
wiertarkę jest 10-voltowa hateria 
przytroczona do paska posługującego 
się nią pracownika. Ciężar baterii 
wynosi zaledwie 1.66 KG, a jej ży­
wotność — pięć lat. W ciągu tego 
czasu można ją doładowywać 500 ra­
zy. Przez jedno doładowanie bateria 
akumuluje taką ilość energii, że wy­
starcza jej do wywiercenia 175 otwo­
rów o średnicy 6.3 mm w blasze 
stalowej o grubości 1,62 mm, alho 
45 otworów o średnicy 12,7 mm i głę­
bokości 25 mm w hołocie. Wiertarka 
może być również zasilana ze zwy­
kłego akumulatora o napięciu 12 V, 
albo z centralnej sieci niskiego na­
pięcia. Wiertarka dostarczana jest z 
uchwytami umożliwiającymi używa­
nie wierteł o średnicy do 12.5 mm. 
Obudowa zaopatrzona być może w

fWesikanzs robotników
Z PBZESZtOkl i bezrobotnych

L. Krzywicki we wstępie do książki A. Zdanowskiego pt. „Warunki mieszka­
niowe robotników w okresie kryzysu 1 bezrobocia" (Warszawa, 1936 r.) — pisał 
z oburzeniem o staroświeckich poglądach Rządów burżuazyjnyeh, iż właśnie brudy, 
zaniedbanie, brzydota, lekceważenie przepisów sanitarnych i higieny, niechluj­
stwo i koszarowość, przystoją dzielnicom robotniczym. Fakt zajmowania przez 
robotników i bezrobotnych jak najgorszych mieszkań, był w Polsce międzywojen­
nej powszechnym zjawiskiem, a przeludnienie ogólnym objawem nawet w okre­
sach „dobrej koniunktury". Zte warunki mieszkaniowe lub wręcz brak dachu 
nad głową, pchały bezrobotnych na drogę włóczęgostwa. Przenoszenie się setek 
a nawet tysięcy ludzi w poszukiwaniu jakiegokolwiek zajęcia, z jednego krańca 
Polski na drugi, stało się normalne.

„Przegląd Budowlany" (nr 12 z 1937 r.) podawał, że w Warszawie było co naj­
mniej «0 iwo bezdomnych. Natomiast „Glos Miast" (nr 2 z 1937 r.) w artykule 
„Schroniska dla bezdomnych w Warszawie" donosił, iż w tutejszych schroniskach 
znajdowało się 17 716 osób. E. Strzelecki informował, że ogólna ilość specjalnych 
pomieszczeń zajętych przez bezdomnych wynosiła 3 607, a mieściło się w nich 
około 20 000 ludzi.

Podobna sytuacja miała miejsce 1 w innych ośrodkach miejskich.
Mieszkania robotnicze pod względem warunków sanitarnych i higieny były 

niezwykle prymitywne, z danych spisu ludności z 1931 r. okazuje się, że w mia­
stach zaledwie 10 proc, budynków miało instalacje (kanalizację, wodociągi, elek­
tryczność lub gaz), 33,4 proc, ludności zamieszkiwało budynki zupełnie pozbawio­
ne urządzeń sanitarnych, a zatem 1/3 ludności miejskiej w kraju pozbawiona zo­
stała najelementamiejszych potrzeb mieszkaniowych. ,

Ogromną większość wśród mieszkań robotniczych i bezrobotnych stanowiły 
lokale jedno i dwuizbowe. Według wspomnianego już Zdanowskiego, łącznie mie­
szkania jednoizbowe stanowiły prawie 2/3 ogółu mieszkań w Polsce międzywo­
jennej. Mieszkania jednoizbowe wśród robotników wynosiły — 54,4 proc.; a wśród 
bezrobotnych — 69,7 proc, ogółu mieszkań. Ankieta Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego 1 GUS z 1927 r. wymieniały, że w Warszawie na rodziny robotników 
przypadało 70,7 proc, mieszkań jednoizbowych, w Łodzi — 76,8 proc., w Zagłębiu 
Dąbrowskim — 36,8 proc, i na Górnym Śląsku — 22,1 proc.

Mieszkania robotnicze posiadały różne rozmiary. Przeciętna powierzchnia mie­
szkania Jednoizbowego wynosiła 15,5 m kwadr. Na mieszkania robotników przy­
padało 17,5 m kwadr., na bezrobotnych — 14,9 m kwadr. W grupie mieszkań 
jednoizbowych 38,4 proc, przypadało na robotników, a 50,8 proc, na bezrobot­nych.

Przeciętna liczbą osób na jednoizbowe mieszkanie wynosiła 4,9, z tego u ro­
botników 3,1 osób, u bezrobotnych 3,7. Wśród mieszkań jednoizbowych 48 proc, 
stanowiły lokale o zaludnieniu 5 osób.

Średnie zagęszczenie osób na izbę w latach 1918—1939 było przeszło dwukrotnie 
większe, niż we Francji, Anglii i Niemczech oraz około 1/3 większe, niż we 
Włoszech, czy na Węgrzech.

Równocześnie ankiety stwierdzały, źe ze wzrostem przeludnienia łączyła się 
podwyżka czynszu, w dodatku im mieszkanie było mniejsze, tym czynsz stosun-

zmniejsza się potrzeba stosowania siły najemnej w 
większych gospodarstwach, z drugiej zaś strony 
wyzwala od zależności od bogatszych sąsiadów go­
spodarstwa małorolne. Działanie zarówno wymie­
nionych jak 1 szeregu dodatkowych czynników do­
prowadziło do stanu, w którym stosunki wyzysku 
na wsi stają się również zjawiskiem szczątkowym, 
w którym mniej niż 1 proc, gospodarstw zatrud­
nia stale silę najemną 1 mniej niż 2 proc, ludności 
wiejskiej zarobkuje stale bądź dorywczo u sąsia­
dów. Dodać do tego wreszcie trzeba, że zostało 
zlikwidowane, jako zjawisko masowe, przeludnie­
nie agrarne Istniejące w ogromnej skali na wsi 
przed wojną.

Uspołecznienie stosunków rynkowych zlikwidowa­
ło wyzysk chłopa przez kapitał handlowy 1 prze­
mysłowy, a przejęcie przez państwo funkcji kredy­
todawcy — przez kapitał bankowy i lichwiarski. 
Ograniczyło to równocześnie możliwość bogacenia 
się gospodarstw chłopskich poprzez rynek. Skutki 
uspołecznienia wymiany między miastem a wsią 
są jednak o wiele głębsze. Doprowadziło ono bo­
wiem do wciągnięcia rolnictwa indywidualnego w 
orbitę systemu planowania gospodarczego. Państwo 
określa obecnie wzrost produkcji, jej strukturę, 
rozmiary inwestycji, strukturę wymiany w gospo­
darce chłopskiej. Może ono również regulować za­
trudnienie, dochody ludności rolniczej itp. Plano­
wanie w rolnictwie ma w zasadzie charakter po­
średni, choć obecnie coraz większego znaczenia 
zaczynają nabierać i formy bezpośrednie (kontrak­
tacja, plany gromadzkie, plany ■wdrażania mecha­
nizacji itp.). Jak już zaznaczyliśmy, państwm ma 
możność regulowania dochodów z gospodarki 
chłopskiej. Według szacunkowych danych dochód 
za jeden dzień pracy obecnie wykazuje odchyle­
nia dla gospodarstw największych o 14 proc, wzwyż 
od przeciętnego, w gospodarstwach najmniejszych 
— o 20 proc, poniżej przeciętnego. Przed wojną 
odchylenia te sięgały 100 proc, w górę i ponad 80 
proc, w dół. Możemy więc powiedzieć, że głębokie 
zróżnicowanie dochodów grup gospodarstw chłop­
skich również przestało być cechą naszej gospo­
darki.

6. C.

uchwyt zamknięty albo typu „pisto­
letowego". (Horyzonty Techniki nr 
4/61).

Centralny bank tkankowy
W Polsce powstał „centralny bank 

tkankowy" w Warszawie (na terenie 
AKudenui Medycznej). Działalności je­
go patronuje PAN, Ministerstwo 
Zdrowia, Ministerstwo Obrony Naro­
dowej i Biuro Pełnomocnika Rządu 
do Spraw Wykorzystania Energii Ją­
drowej. „Bank" przygotowuje prze­
szczepy kostne w postaci fragmentów 
tkanki kostnej, wiórów kostnych (do 
wypełniania ubytków, tzw. gwoździ 
kostnych i in. Preparowane są rów­
nież przeszczepy chrząstki do opera­
cji plastycznych, np podniebienie. 
Czynione są próby uzyskiwania prze­
szczepów ścięgien, powięzi i opon 
mózgowych.

Jest to niezwykle skomplikowana, 
trudna i odpowiedzialna „produkcja" 
— zważywszy, że każdorazowo w grę 
wchodzi życie człowieka. Każda ta­
ka „część zamienna" człowieka musi 
być bezwzględnie pewna. Wiąźe się 
z tym złożony i skrupulatny proces 
kontroli biologicznej, bakteriologicz­
nej, histologicznej, radiologicznej. 
Przy tego rodzaju pracy mogą być 
zatrudnieni jedynie specjaliści o bar­
dzo wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych. Przygotowanie jednego prze­
szczepu trwa przeszło miesiąc. Sam 
proces przygotowania jest złożony i 
wymaga współpracy i udziału wielu 
różnorodnych . placówek medycznych.

Zapotrzebowanie klinik chirurgicz­
nych na przeszczepy jest większe niż 
możliwości ich dostarczania przez 
warszawski „bank“. Istnieją bowiem 
rodzaje operacji, które mogą być 
podjęte jedynie pod warunkiem do­
konania przeszczepu (np. uzupełnie­
nie fragmentu tkanki kostnej zni­
szczonej przez nowotwór). Podobno 
wymagania stawiają niektóre zabiegi 
chirurgiczne u dzieci. „Bank tkan­
kowy" przesyła preparaty bezpośred­
nio klinikom, które stosują je z du­
żym powodzeniem. Wszystkie prze­
prowadzone dotychczas przeszczepy 
przyniosły pomyślne rezultaty (100/Ó 
pomyślnych wyników).

Placówka warszawska zajmuje się 
również badaniami naukowymi nad 
przeszczepianiem tkanek. Wydana zo­
stała pierwsza w naszym piśmiennic­
twie medycznym książka dla lekarzy- 
-praktyków na temat przeszczepiania 
i konserwacji tkanek, opracowana 
przez doc. dr. K. Ostrowskiego — kie­
rownika „banku" w Warszawie,

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
OBROTÓW

Łącznie, za okres czterech miesię­
cy br. obroty handlu detalicznego 
wzrosły o ok. 6 proc. Oznacza to, źe 
tegoroczna, w pierwszych miesiącach 
br, dość wysoka, dynamika obrotów 
handlu detalicznego uległa pewnemu 
osłabieniu. W pewnym stopniu jest 
to zrozumiałe.

Pierwsze trzy miesiące ub. r, ce­
chowało bowiem osłabienie poziomu 
obrotów, spowodowane trudnymi wa­
runkami atmosferycznymi. W kon-e 
sekwencji obroty handlu detaliczne­
go w styczniu i lutym br. o ponad 
11 procent przywyższały poziom z r. 
ub. Już jednak w marcu br. były 
one tylko o niecałe 10 proc, wyższe 
niż w r. ub., chociaż na ten okres 
w br. wypadły całe zakupy świątecz­
ne, a w r. ub. znaczna ich część przy­
padła na kwiecień. Z tego też wzglę­
du obroty w kwietniu br. ukształto­
wały się o ok. 6 proc, poniżej po­
ziomu z kwietnia r. ub.

Ten kwietniowy spadek obrotów 
wiąźe się w pewnym stopniu również 
z faktem, źe w kwietniu ub. r. na­
stąpiło dodatkowe ożywienie obrotów, 
spowodowane ograniczaniem zakupów 
w poprzednich miesiącach. Ostatecz­
nie jednak okres czterech miesięcy 
br. przyniósł nam dość umiarkowa­
ny przyrost obrotów handlu detalicz­
nego (o 6 proc.), zbliżony do założeń 
przyjętych w planie rocznym, który 
przewiduje wzrost obrotów w 1364 r. 
o 5,7 proc.

Sądząc jednak z ukształtowania do­
staw na zaopatrzenie rynku, pokrycie 
towarowe planowo ukształtowanych 

Gdy w ogrodzie botanicznym..:

kowo wyższy. Robotnicy najmniejszych i najgorszych mieszkań płacili nawet ZOO 
proc, przedwojennego komornego i to w okresach najcięższego krzysu oraz spad­
ku zarobków.

W stosunku do przeciętnego dochodu miesięcznego rodziny robotniczej, komor­
ne w 1933 r. wynosiło, w zależności od podstawy obliczeń 15,4 proc. — 17,7 proc, 
dochodu miesięcznego, gdy jeszcze w budżecie wydatków lat 1927—1929, komorne 
wahało się w granicach 4—5 proc. W budżetach bezrobotnych komorne stanowi­
ło 45,7 proc, dochodów miesięcznych.

Okoliczność ta zmuszała robotników, a tym bardziej bezrobotnych, do szuka­
nia tańszych mieszkań lub do przyjmowania wciąż nowych sublokatorów, względ­
nie na zamieszkanie „kątem”.

Według K. Krzeczkowskiego, w miastach liczących ponad 20 900 mieszkańców, 
odsetek mieszkań z sublokatorami w 1931 r. wynosił 21,8 proc. Dane statystycz­
ne po 1931 r. wykazują silne rozpowszechnienie się sublokatorstwa w większych 
miastach, gdzie głód mieszkaniowy byl szczególnie dotkliwy, tak, że wreszcie 
podnajenistwo stało się nieodłączną cechą mieszkań robotników i bezrobotnych.

Jednocześnie następowało niwelowanie się różnic w sytuacji mieszkaniowej w 
poszczególnych dzielnicach kraju, polegające na „równaniu w dół", a więc do­
prowadzeniu dzielnic lepiej sytuowanych pod względem mieszkaniowym do po­
ziomu dzielnic najgorszych pod tym względem.

A oto niektóre wypowiedzi z „Pamiętników Bezrobotnych" na temat ich sytua­
cji mieszkaniowej:

Bezrobotny z Warszawy tak pisał w wymienionych Pamiętnikach: „...Mieszka­
nie zajmujemy maleńkie z kuchnią, tak że łóżko stoi na szerokość mieszkania. 
Mieszkanie jest szerokości łóżka, zimno jest spać, gdyż okno umieszczone jest 
na ścianie przy łóżku i drzwi- są blisko łóżka, przy tym jest bardzo cienkie 
mieszkanie, gdy silny mróz na dworze, to woda zamarza w kubełku".

Inny bezrobotny: „Mieszkanie w suterynie, w której jest wilgoć i ciasno, bo 
Jest zrobione z piwnicy metr 9"> cm szerokie, długość niecałe 5 metrów i płacę 
60 złotych miesięcznie, które jest za życia grobem dla wszystkich".

Bezrobotny z Grodżca: „Rodzina składa się z 10 osób... Mieszkamy w jednym 
pokoju, w którym jednocześnie znajduje się kuchnia, zdrowie dzieci pozostawia 
bardzo wiele do życzenia, wszystkie anemiczne, źle odżywione, rachityczne, podat­
ny materiał do gruźlicy. Wymiar mieszkania 4 metry długości, 3 metry szero­
kości i 2,5 wysokości.

M. S.
Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z:

1) H. Walenia — Stosunki mieszkaniowe rodzin robotniczych objętych ankietą 
o budżetach domowych w Warszawie, Lodzi, Zagłębiu Dąbrowskim i na Śląsku 
(„Statystyka Pracy" zesz. 4 z 19’8 r.

2) E. Strzelecki — Zagadnienie mieszkaniowe współczesnej Warszawy „Zagad­
nienia Gospodarki Samorządu Warszawy” t. I z 1935 r.

3) J. Klein — Czy można zlikwidować nędzę mieszkaniową „Robotniczy Prze­
gląd Gospodarczy” nr 4 z 1937 r.

4) B. Zolątkowski — Mieszkania proletariatu Warszawy w świetle statystyki 
„Robotniczy Przegląd Gospodarczy" nr 8 z 1937 r.

5) B. Zolątkowskl — Warunki mieszkaniowe robotników budowlanych w War­
szawie ..Robotniczy Przegląd Gospodarczy" nr 12 z 1937 r.

Bi B. Zolątkowskl — Mieszkania proletariatu Łodzi w świetle statystyki „Ro- 
botr.lczy Przegląd Gospodarczy" nr 8 z 1938 r. l

7) K. Krzeczkowski — Kwestia mieszkaniowa w miastach polskich, Warszawa 
1938 r.

8) H. Burkot — zmiana wskaźnika komornego „Robotniczy Przegląd Gosnodar- 
ezy‘J nr 12 z 1838 r.
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obrotów nie jest wystarczające, po­
mimo dobrych wyników produkcji 
przemysłu fekkfego, maszynowego i 
zakładów drobnej wytwórczości. Do­
stawy na potrzeby rynku takich ar­
tykułów jak tkaniny (z wyjątkiem 
jedwabnych) i wyroby konfekcyjne, 
dziewiarskie i pończosznicze nie osią­
gnęły poziomu dostaw z okresu czte­
rech miesięcy ub. r. To samo doty­
czy takich artykułów jak motocykle, 
rowery, zegarki czy radioodbiorniki. 
Natomiast dostawy obuwia skórzane­
go, wykazujące w pierwszych dwóch 
miesiącach br. wysoką dynamikę 
wzrostu, w okresie czterech miesię­
cy wzrosły tylko o ok. 6 proc., a 
więc w granicach ogólnego wzrostu 
obrotów.

Oznacza to, źe wbrew wyrażanym 
przed paroma tygodniami nadziejom, 
zaobserwowana w pierwszych mie­
siącach br. niekorzystna dysproporcja 
pomiędzy dynamiką wzrostu dostaw 
wyrobów przemysłowych na potrzeby 
rynku, a dynamiką wzrostu obrotów 
utrzymuje się nadal, pomimo osłabie­
nia dynamiki obrotów. Poprawa za­
opatrzenia rynku w wyroby przemy­
słowe staje się więc coraz ważniej­
szym problemem aktualnego ukształ­
towania sytuacji gospodarczej, (pis)

NADWYŻKI PRZETWORÓW 
WARZYWNYCH

Ubiegłoroczny, dobry urodzaj wa­
rzyw sprawił, źe obecnie zarówno 
przemysł jak i handel hurtowy dy­
sponują dość znacznymi zapasami 
przetworów warzywnych. Groszek, 
fasolka szparagowa,, mieszane sałatki 
warzywne, ogórki konserwowe, prze­
ciery pomidorowe przestały być 
problemem i jeżeli brak ich niekiedy 
w sklepach, to wyłącznie z powodu 
nie dość sprawnej pracy aparatu za­
opatrzeniowego.

Brak zbytu na te przetwory może 
w pewnym stopniu ograniczyć pro­
gram Ich produkcji na rok bieżący, 
co byłoby rzeczą' wysoce niepożą­
daną. Dlatego też obecnie niezbędne 
wydaje się daleko idące zintensyfiko­
wanie sprzedaży przetworów warzyw­
nych. Ponadto w wielu przypadkach 
wskazane byłoby również rozważenie 
możliwości okresowych obniżek cen 
na te artykuły.

Ważne jest bowiem, aby tegoroczny 
program produkcji przetworów wa­
rzywno-owocowych nie został ograni­
czony pod wpływem aktualnych trud­
ności zbytu. Ogólnie przecież biorąc 
poziom ich spożycia jest stosunkowo 
niski i trzeba dołożyć wszystkich 
starań, aby było ono tak wysokie 
na ile pozwalają na to aktualne mo­
żliwości produkcji. Ewentualne okre­
sowo niższe ceny na te artykuły w 
konkretnym wypadku traktować trze­
ba Jako koszt edukacji klienta, wy­
tworzenia u niego określonych po­
trzeb i upodobań. Roli tej nie speł­
niają dotychczasowe metody opóźnio­
nych obniżek cen na przetwory wa­
rzywno-owocowe, t j. dopiero w iwczas, 
gdy mija dopuszczalny okres ich 
przechowywania, gdy jakość ich ule­
ga obniżeniu. Jest to swoista aaiy- 
propaganda tych niezbyt Jeszcze 
mocno wprowadzonych na nasz rynek 
artykułów.
’ <pis)
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*Tyska inicjatywa

Kopalnia Murcki wystąpiła z ini-
cjatywą bicia własnych, kopalnianych 
rekordów w okresie trwania dyskusji 
nad Tezami Zjazdowymi. Inicjatywa 
ta zwana w skrócie systemem ..RK" 
spotkała się z dużym zainteresowa­
niem kopalni i fąbryk powiatu tys­
kiego. Wiele z nich bowiem nie mo­
że podjąć współzawodnictwa z no­
woczesnymi kolosami przemysłowy­
mi, przewyższającymi małe i stare 
zakłady nowoczesnością wyposażenia, 
wielkością rocznej produkcji itp. 
Małe kopalnie i fabryki są natomiast 
zainteresowane stałym, systematycz­
nym poprawianiem wyników włas­
nych, osiąganiem w realnie istnieją­
cych warunkach możliwie najlepszych 
wyników.

System „RK” przewiduje prowadze­
nie rejestru zakładowych rekordów i 
może mieć wielkie znaczenie dla roz­
budzenia patriotyzmu zakładowego 
wśród pracowników. Idzie tu prze­
cież w Istocie o współzawodnictwo 
załogi z własnymi wynikami np. w 
zakresie koncentracji, wydajności i 
postępu chodników węglowych, ka- 
mlenno-węglowych itp. System „RK". 
jak lwie rdzą inicjatorzy, może wy­
zwolić ogromny ładunek inicjatywy 
we wszystkich kopalniach bez wzglę­
du na warunki górnicze, geologiczne, 
techniczno-organizacyjne i stać się 
jednym z czynników zapewniających 
stały postęp techniczny oraz ekono­
miczny.

Charakterystyczne, że inicjatywę 
kopalni Murcki podjęła Fabryka Wen­
tylatorów w Chełmie Wielkim. W ra­
mach systemu „RK" zamierza skró­
cić okres wdrażania prototypów do 
produkcji seryjnej. W pamiątkowej 
książce ..Rekordów" w dniu 18 maja 
br. zarejestrowany został rozruch 
wentylatora BAB-196. pierwszego wen­
tylatora energetycznego tego typu, 
wyprodukowanego w Polsce. Wenty­
latory energetyczne BAB-106 dotych­
czas były przedmiotem importu. ' (b)

Grand Hotel w Warszawie 
— najlepszy

Spośród 14 hoteli „Orbisu" najlep­
sze wyniki gospodarcze oraz najwyż­
szą ocenę w obsłudze gości hotelo- 

. wych uzyskał w II półroczu 1963 r. 
Grand Hotel „Orbis" w Warszawie. 
Dzięki temu hotel ten zdobył sztan­
dar przechodni, ufundowany przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Gospodarki Komunalnej i Przemyślu 
Terenowego oraz GKKF1T

Warszawski Grand Hotel'zamknął n 
półrocze ub. roku osiągnięciem po­
nad 3,5 młn zl zysku, tj. o 38 proc 
więcej niż zakładał plan na ten o- 
kres. Około 40 proc, ogólnego zysku 
przyniosła hotelowa gastronomia

Jak poinformowano dziennikarzy na 
konferencji prasowej, istniejący do­
piero od 7 lat Grand Hotel, spełnia 
obecnie w systemie 'obsługi zagra­
nicznego ruchu turystycznego poważ­
ną jolę- W roku bieżącym, wobec 
spodziewanego wielkiego napływu 
gości zagranicznych, dokonano szere­
gu drobnych inwestycji w zakresie 
modernizacji 1 mechanizacji pracy o! 
^z}lpelni™° wyposażenie hotelu. 
Ambicją gastronomii hotdowei Tacł 
popularyzacja wśród zagraniczne! klienteli tradycyjnej polskifj

<2)


